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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Moim wnu­kom, któ­re są praw­dzi­wym da­rem od Boga: 
 Víc­to­ro­wi Bla­sco 
 Pau­li Mo­ner­ris 
 Ja­vie­mu Mo­ner­ri­so­wi 
 To­ma­so­wi Tri­gi­ne­ro­wi 
 Hu­go­no­wi Bla­sco 
 Car­li Llo­réns 
 Pe­pe­mu Tri­gi­ne­ro­wi 
 (w ko­lej­no­ści we­dług wie­ku) 
 by­ście – kie­dy wasi mali przy­ja­cie­le za­py­ta­ją was, 
 co robi wasz dzia­dek – 
 mo­gli od­po­wie­dzieć: Pi­sze baj­ki dla do­ro­słych. 
 Imo­jej żo­nie Cris, 
 wo­bec któ­rej za­wsze będę miał dług wdzięcz­no­ści. 
 Wszyst­ko Ci za­wdzię­czam, 
 Two­ją wia­rę, rady, Two­je bez­sen­ne noce… 
 Daj mi czas, że­bym mógł Ci się od­wdzię­czyć 
 
OD AUTORA
Saga wy­klę­tych to po­wieść hi­sto­rycz­na, wktó­rej po­sta­cie fik­cyj­ne są wy­mie­sza­ne zau­ten­tycz­ny­mi. Miej­sca, wktó­rych po­ru­sza­ją się jed­ne idru­gie, atak­że oby­cza­je iat­mos­fe­ra na­le­żą do ich epo­ki. Sta­ra­łem się mak­sy­mal­nie wier­nie za­cho­wać chro­no­lo­gię wy­da­rzeń, aje­śli ją zmie­nia­łem dla po­trzeb nar­ra­cji, od­no­to­wy­wa­łem to wprzy­pi­sie.
 Jak po­wie­dział Alek­san­der Du­mas, „hi­sto­ria to gwóźdź, na któ­rym wie­szam moje po­wie­ści”.
 Alek­san­dro­wi Du­ma­so­wi, Wik­to­ro­wi Hugo, Lwu Toł­sto­jo­wi, Ro­ber­to­wi Lo­uiso­wi Ste­ven­so­no­wi, Ed­ga­ro­wi Rice’owi Bur­ro­ugh­so­wi, Da­nie­lo­wi De­foe, Mar­ga­ret Mit­chell, Hen­ry­ko­wi Sien­kie­wi­czo­wi, Le­wi­so­wi Wal­la­ce’owi iAr­tu­ro­wi Pére­zo­wi-Re­ver­te­mu – au­to­rom od­po­wied­nio Hra­bie­go Mon­te Chri­sto, Nędz­ni­ków, Woj­ny ipo­ko­ju, Wy­spy skar­bów, Tar­za­na wśród małp, Ro­bin­so­na Cru­soe, Prze­mi­nę­ło zwia­trem, Quo va­dis?, Ben Hura iKa­pi­ta­na Ala­tri­ste, praw­dzi­wie wiel­kich ob­ję­to­ścio­wo po­wie­ści.
 IMi­gu­elo­wi De­li­be­so­wi.
 Zwy­ra­za­mi naj­szczer­szej za­zdro­ści. Dzię­ku­ję za cu­dow­ne chwi­le, któ­re mi po­da­ro­wa­li­ście.
OSOBY
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 ISA­AC ABRA­NA­VEL BEN ZO­CA­TO, wiel­ki ra­bin To­le­do, po­bor­ca po­dat­ko­wy kró­la Jana ITra­stáma­ry 
 ES­THER, pięk­na cór­ka Isa­aca 
 RUTH, dru­ga żona ra­bi­na To­le­do, ciot­ka Es­ther 
 SARA, pia­stun­ka Es­ther 
 GE­DE­ÓN, ma­jor­do­mus ro­dzi­ny Abra­na­ve­lów
 SA­MU­EL BEN AMIA, ku­piec, bli­ski przy­ja­ciel wiel­kie­go ra­bi­na (La­brat ben Ba­tal­la) 
 RU­BÉN, syn Sa­mu­ela
 SI­MÓN, ży­dow­ski mło­dzian po­cho­dzą­cy zpro­stej ro­dzi­ny, za­ko­cha­ny wEs­ther 
 ZA­BU­LÓN SI­LVA, oj­ciec Si­mó­na 
 JU­DIT ARE­NAS, mat­ka Si­mó­na 
 DA­VID, ser­decz­ny przy­ja­ciel Si­mó­na
 ISMA­EL CA­BAL­LE­RIA, ra­bin wjed­nej zto­le­dań­skich sy­na­gog, wuj Da­vi­da 
 AB­DÓN MER­CA­DO, da­jan wdziel­ni­cy ży­dow­skiej Las Tien­das 
 RA­FA­EL AN­TÚNEZ, prze­ło­żo­ny jed­nej ztrzech dziel­nic ży­dow­skich wTo­le­do
 AMO­NE­DO GÓ­MEZ, le­karz ro­dzi­ny Abra­na­ve­lów 
 HEN­RYK II ŁA­SKA­WY, pierw­szy król zdy­na­stii Tra­stáma­ra 
 JAN I, syn ina­stęp­ca Hen­ry­ka II
 PE­DRO LÓ­PEZ DE AY­ALA, kanc­lerz kró­lew­ski za rzą­dów Hen­ry­ka II iJana I, zna­ny au­tor dzieł li­te­rac­kich 
 INÉS HER­CIL­LA, wę­glar­ka miesz­ka­ją­ca sa­mot­nie wle­sie pod To­le­do 
 DO­MIN­GO, mło­dzian ozdu­mie­wa­ją­cej sile, na­zy­wa­ny Sze­ścio­pal­cym albo Szó­sta­kiem, wnuk Inés 
 ALE­JAN­DRO TE­NO­RIO Y HEN­RI­QU­EZ, bi­skup To­le­do 
 ALON­SO HEN­RI­QU­EZ DE AVI­LA, kar­dy­nał iwuj bi­sku­pa 
 DEL EN­CI­NAR, brat MAR­TIN, ko­adiu­tor 
 AN­TÓN MA­ESE PE­ÑA­RAN­DA, słyn­ny mistrz mu­rar­ski 
 RO­DRI­GO BAR­RO­SO, ba­ka­łarz na­zy­wa­ny Jed­no­okim 
 RUFO EL COCL­RA­DO, wspól­nik ba­ka­ła­rza 
 CRE­SCAN­CIO PA­DIL­LA, kom­pan ba­ka­ła­rza 
 AQU­ILI­NO FEL­GU­ERO­SO, kom­pan Cre­scen­cia iCo­lo­ra­da, wspól­nik ba­ka­ła­rza
 FER­RÁN MAR­TI­NEZ, ar­chi­dia­kon Éci­ji, fa­na­tycz­ny prze­śla­dow­ca Ży­dów 
 SE­RVAN­DO NÚÑEZ BA­TO­CA, bi­skup Se­wil­li 
 SO­LO­MÓN LEVI, ban­kier zKor­do­by
 MAT­THIAS OB­RA­DOR, rach­mistrz pra­cu­ją­cy wban­ku don So­lo­mó­na 
 MY­RIAM VI­DAL GO­SA­RA, miesz­kan­ka Se­wil­li, przy­ja­ciół­ka Es­ther 
 BEN­JA­MIN, sy­nek Es­ther 
 RA­QU­EL, có­recz­ka Es­ther 
 MAYR ALQU­ADEX, wiel­ki ra­bin Se­wil­li 
 DRA­CÓN, ku­piec, wła­ści­ciel ika­pi­tan stat­ku El Aqu­ilón 
OSOBY
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 LE­ONARD PAR­DE­NVOLK, ju­bi­ler ży­dow­ski 
 GER­TRUD, żona Le­onar­da, ka­to­licz­ka 
 HAN­NA, cór­ka Le­onar­da iGer­trud, bliź­nia­cza sio­stra Man­fre­da 
 MAN­FRED, syn Le­onar­da iGer­trud 
 SIEG­FRIED, star­szy brat Han­ny iMan­fre­da 
 ERIC KLIN­KER­BERG, ser­decz­ny przy­ja­ciel Sieg­frie­da, na­rze­czo­ny Han­ny 
 STE­FAN HEM­PEL, le­karz, przy­ja­ciel Le­onar­da Par­de­nvol­ka 
 AN­NE­LIE­SE, żona Ste­fa­na, przy­ja­ciół­ka Ger­trud zlat dzie­ciń­stwa 
 HER­MAN, słu­żą­cy wdomu Par­de­nvol­ków 
 MAT­THIAS, pra­cow­nik za­kła­du ju­bi­ler­skie­go 
 HEL­GA, cór­ka Mat­thia­sa, czło­nek par­tii ko­mu­ni­stycz­nej 
 HUGO BRE­IT­NER, ry­wal Sieg­frie­da iMan­fre­da zcza­sów szkol­nych 
 ERNST KAP­PEL, puł­kow­nik SS 
 KARL KNUT, ko­mu­ni­sta 
 FRITZ GLAS­SEN, ko­mu­ni­sta 
 BU­KO­SKI, ko­mu­ni­sta, szef or­ga­ni­za­cji par­tyj­nej 
 CON­RAD WE­MBERG, ko­mu­ni­sta, le­karz 
 KLAUS VOR­TIN­GU­ER, przy­ja­ciel Han­ny iko­le­ga uni­wer­sy­tec­ki Sieg­frie­da 
 HANS BRUN­NEL, ka­pi­tan, ad­iu­tant Ern­sta Kap­pla
 AU­GUST NEW­MAN, wy­kła­dow­ca na Uni­wer­sy­te­cie Ber­liń­skim, przy­ja­ciel Vor­tin­gu­era 
 KARL SCHMO­RELL, pre­le­gent 
 FRIE­DRICH KAU­SEM­BERG, szwa­gier Le­onar­da 
 RO­BERT LE­IBER, ksiądz, pra­cow­nik ku­rii wa­ty­kań­skiej 
 PAN­KRA­TIUS PFE­IF­FER, prze­ło­żo­ny zgro­ma­dze­nia sal­wa­to­ria­nów 
 OLI­VER WIN­KLER, ofi­cer na ło­dzi pod­wod­nej 
 OTTO SCHU­HART, ko­man­dor, do­wód­ca ło­dzi pod­wod­nej 
 JUT­TA, mat­ka Eri­ca 
 IN­GRID, sio­stra Eri­ca 
 EMIL CO­SMO­DA­TER, stu­dent 
 LE­ONARD RO­SEM­BERG, Żyd, chi­rurg 
 RO­LAND FRE­ISLER, sę­dzia na­zi­stow­ski 
 GER­TRUD LUCK­NER, dy­rek­tor ber­liń­skie­go Ca­ri­ta­su 
 LAGI SOLF, hra­bi­na Bal­le­strem 
 HIL­DA, Ży­dów­ka 
 ASTRID, aku­szer­ka wobo­zie Flos­sen­bürg 
 AN­TO­NEL­LO TROM­BA­DO­RI, szef GAP 
 AN­GE­LA, człon­ki­ni rzym­skie­go ru­chu opo­ru 
 PO­EL­CHAU, ksiądz pra­cu­ją­cy wklasz­to­rze Ad­o­ra­to­rek 
 WER­NER HASS, we­te­ry­narz wrzeź­ni wGrün­wal­dzie 
 TONI, miesz­ka­niec Grün­wal­du 
Toledo
Dom sto­ją­cy wdziel­ni­cy El Trán­si­to po pra­wej stro­nie sy­na­go­gi, mię­dzy uli­cą otej sa­mej na­zwie aSan­to Tome, na ze­wnątrz był skrom­ny, moż­na by na­wet po­wie­dzieć, że zwy­czaj­ny, dla­te­go pa­trząc na ubo­gie, po­bie­lo­ne wap­nem ogro­dze­nie, nikt nie po­dej­rze­wał, że kry­je bo­ga­te iwy­twor­ne wnę­trza. Wni­czym nie ustę­po­wał do­mom na­le­żą­cym do szlach­ty zaj­mu­ją­cej gór­ną część mia­sta. Do­mi­no­wał wtej ży­dow­skiej dziel­ni­cy To­le­do, aro­dzi­na, do któ­rej na­le­żał, mia­ła swo­bod­ny wstęp do kró­lew­skie­go al­ka­za­ru1. Isa­ac Abra­na­vel ben Zo­ca­to, tak jak jego oj­ciec idziad, oprócz tego, że był głów­nym ra­bi­nem, za­li­czał się do naj­za­moż­niej­szych inaj­waż­niej­szych osób wgmi­nie, ajego for­tu­na po­cho­dzi­ła zcza­sów, wktó­rych dzia­dek słu­żył Fer­dy­nan­do­wi IV jako ad­mi­ni­stra­tor kró­lew­ski ipo­bor­ca po­dat­ko­wy. Urząd ten odzie­dzi­czył jego oj­ciec ipia­sto­wał za pa­no­wa­nia Al­fon­sa XI, aIsa­ac sta­rał się peł­nić go rów­nie do­brze uJana I, awcze­śniej ujego ojca, Hen­ry­ka II Tra­stáma­ry.
 Dziel­ni­ca była plą­ta­ni­ną ulic iza­uł­ków na sto­ku ska­li­ste­go wzgó­rza, na któ­rym le­ża­ło To­le­do, wci­śnię­tych mię­dzy ze­wnętrz­ną stro­nę mu­rów irze­kę, ota­cza­ją­cych sy­na­go­gę izbie­ga­ją­cych się na pla­cu tar­go­wym, miej­scu, gdzie ten przed­się­bior­czy na­ród fi­na­li­zo­wał wszyst­kie trans­ak­cje han­dlo­we. To­le­dań­scy Ży­dzi byli zna­tu­ry dys­kret­ni, wdo­dat­ku cza­sy nie sprzy­ja­ły afi­szo­wa­niu się bo­gac­twem ani roz­bu­dza­niu za­zdro­ści wśród miesz­kań­ców nędz­nych dziel­nic chrze­ści­jań­skich, któ­rzy stło­cze­ni wmu­rach sto­li­cy le­d­wo wią­za­li ko­niec zkoń­cem.
 Ten ra­nek 1383 roku był zim­ny, jak przy­sta­ło na mie­siąc szwat2. Wszyst­ko spo­wi­ja­ła gę­sta mgła cią­gną­ca się ni­sko od Tagu. Sa­mu­el ben Amia zmie­rzał sta­tecz­nym kro­kiem wstro­nę domu przy­ja­cie­la, wiel­kie­go ra­bi­na Isa­aca Abra­na­ve­la. Dwie spra­wy za­przą­ta­ły jego umysł: pierw­sza wy­peł­nia­ła mu du­szę ra­do­ścią, dru­ga – oba­wą. Jego pier­wo­rod­ny, Ru­bén ben Amia, od cza­su swo­jej bar mi­cwy3 był po sło­wie zEs­ther, mło­dziut­ką ipięk­ną cór­ką ra­bi­na, po­win­ni więc uzgod­nić datę szi­duch4 oraz pod­pi­sa­nia te­na­im5 jesz­cze przed osta­tecz­nym wy­pła­ce­niem nadan6. Mło­dzi zna­li się od dzie­ciń­stwa iobie ro­dzi­ny po­sta­no­wi­ły, że po osią­gnię­ciu sto­sow­ne­go wie­ku zo­sta­ną po­łą­cze­ni świę­tym związ­kiem. Ma­ją­tek Sa­mu­ela ijego wpły­wy wgmi­nie były nie­po­rów­ny­wal­nie mniej­sze od ma­jąt­ku iwpły­wów wiel­kie­go ra­bi­na, ale temu ostat­nie­mu nie za­le­ża­ło, żeby cór­ka wy­szła za mąż dla pie­nię­dzy. Poza tym po­mi­mo mło­de­go wie­ku Ru­bén cie­szył się wgmi­nie ży­dow­skiej za­ska­ku­ją­co wiel­kim au­to­ry­te­tem jako lam­dan7. To wła­śnie było po­wo­dem ra­do­ści Sa­mu­ela, ale ist­nia­ło też coś, co bu­dzi­ło wnim lęk: ar­chi­dia­kon Éci­ji Fer­ran Mar­tínez nie prze­sta­wał pod­sy­cać swo­imi na­pa­stli­wy­mi mo­wa­mi nie­na­wi­ści, jaką chrze­ści­ja­nie ży­wi­li do na­ro­du ży­dow­skie­go, ado tego pa­pież Grze­gorz XI przy­po­mniał kró­lo­wi, że nie może osła­niać ży­dow­skich pod­da­nych, na­wet je­śli tak wier­nie mu słu­ży­li. Bo­ga­te do­świad­cze­nie iwy­ostrzo­ny in­stynkt mó­wi­ły Sa­mu­elo­wi, że je­śli ogień za­pło­nie wja­kimś od­le­głym miej­scu, wiatr na pew­no go roz­dmu­cha iwy­star­czy iskra, by prze­niósł się gdzieś da­le­ko. By­wa­ło tak już wcze­śniej – pa­le­nie dziel­nic ży­dow­skich na­le­ża­ło do ulu­bio­nych roz­ry­wek wa­sa­lów kró­la Ka­sty­lii. Po ta­kich bez­dro­żach wę­dro­wa­ły my­śli Sa­mu­ela, kie­dy skrę­ciw­szy na rogu, gdzie znaj­do­wa­ło się Źró­dło Dzie­wi­cy, sta­nął przed skrom­nym ka­mien­nym łu­kiem oka­la­ją­cym bra­mę ogro­du Abra­na­ve­lów, zwień­czo­nym her­bem ra­bi­na, któ­ry jego dzia­dek otrzy­mał swe­go cza­su od kró­la Fer­dy­nan­da IV. Była to pła­sko­rzeź­ba przed­sta­wia­ją­ca otwar­tą księ­gę ipió­ro le­żą­ce wpo­przek na jej stro­ni­cach, zwy­pi­sa­ny­mi na brze­gu sło­wa­mi: FI­DE­LIS USQU­AM MOR­TEM8. Uniósł połę pe­le­ry­ny istro­mą wą­ską ścież­ką do­tarł do drzwi domu. Tam chwi­lę od­po­czął, by jego od­dech mógł od­zy­skać wła­ści­wy rytm, akie­dy mu się to uda­ło, wy­cią­gnął rękę przez roz­cię­cie wokry­ciu, ujął ko­łat­kę, ude­rzył nią moc­no wme­ta­lo­wą płyt­kę chro­nią­cą gru­be dę­bo­we drzwi icze­kał. Dźwięk roz­szedł się po domu; po ja­kimś cza­sie od­głos spo­koj­nych kro­ków za­po­wie­dział, że ktoś nad­cho­dzi. Usły­szał ha­łas otwie­ra­ne­go okien­ka. Czy­jeś czuj­ne oczy obej­rza­ły go zuwa­gą; okien­ko za­mknę­ło się izgrzyt od­su­wa­nych ry­gli po­twier­dził, że zo­stał roz­po­zna­ny. Drzwi otwo­rzy­ły się po­wo­li ista­nął przed nim słu­żą­cy domu Abra­na­ve­lów, któ­ry po­chy­liw­szy gło­wę, za­pro­sił go do środ­ka.
 –Czy za­sta­łem ra­bi­na?
 –Don Isa­ac ocze­ku­je pana wogro­do­wej ga­le­rii.
 Sa­mu­el ben Amia wszedł ipo­da­jąc słu­dze spi­cza­sty ka­pe­lusz ipe­le­ry­nę, po­le­cił mu uprze­dzić pana. Słu­żą­cy za­mknął ci­cho drzwi ige­stem po­ka­zał kup­co­wi, aby szedł za nim.
 Nie była to jego pierw­sza wi­zy­ta wdomu Abra­na­ve­lów, ale wciąż nie mógł się na­dzi­wić har­mo­nij­ne­mu pięk­nu oraz po­wścią­gli­we­mu, oszczęd­ne­mu prze­py­cho­wi mi­ja­nych po­miesz­czeń. Do­szli do przed­sion­ka, skąd wcho­dzi­ło się do ga­le­rii. Słu­ga po­pro­sił Sa­mu­ela, by za­cze­kał, aon tym­cza­sem za­po­wie panu wi­zy­tę. Wy­szedł, zo­sta­wia­jąc go­ścia po­środ­ku sali. Była to ob­szer­na izba, wktó­rej wszyst­ko świad­czy­ło odo­brym gu­ście ibo­gac­twie go­spo­da­rza. Pod ka­se­to­na­mi zrzeź­bio­ne­go drew­na po jed­nej stro­nie sta­ła sofa wy­ście­ła­na przed­niej ja­ko­ści skó­rą kor­do­bań­ską wko­lo­rze zie­lo­nym, zpo­dusz­ka­mi zwy­tła­cza­ne­go, oton ciem­niej­sze­go ma­te­ria­łu; po­środ­ku ni­ski stół, na któ­rym kró­lo­wa­ła ol­brzy­mia mie­dzia­na taca mau­re­tań­ska; po dru­giej stro­nie se­kre­ta­rzyk zczar­ne­go he­ba­nu in­kru­sto­wa­ny masą per­ło­wą iko­ścią sło­nio­wą, ana nim przy­bo­ry do pi­sa­nia ze sko­ru­py żół­wia isre­bra, ka­ła­marz zpo­kryw­ką ztego sa­me­go me­ta­lu rzeź­bio­ne­go na kształt ko­ron­ki, pta­sie pió­ro ipia­secz­ni­ca do su­sze­nia atra­men­tu. Ścia­ny za­bu­do­wa­no pół­ka­mi peł­ny­mi ksiąg, zwo­jów per­ga­mi­nu iskó­ry cie­lę­cej, na któ­rych grzbie­tach moż­na było od­czy­tać zna­mie­ni­te ty­tu­ły ina­zwi­ska au­to­rów tak słyn­nych jak Maj­mo­ni­des czy Ben Ga­bi­rol. Obok dzieł tego ostat­nie­go sta­ła ko­pia Księ­gi po­dró­ży Be­nia­mi­na zTu­de­li iSze­wet Je­hu­da (Bicz Judy) Ibn Ver­gi, ana naj­niż­szej pół­ce oprócz ta­kich dzieł ka­ba­li­stycz­nych jak Zo­har zna­la­zły się Dzie­je Jó­ze­fa Fla­wiu­sza. Wnaj­bar­dziej od­le­głym ką­cie stał sied­mio­ra­mien­ny świecz­nik, ana pul­pi­cie le­ża­ła ko­pia Tal­mu­du je­ro­zo­lim­skie­go9 otwar­ta na stro­nie na­le­żą­cej do po­rząd­ku Na­szim zza­pi­sa­mi do­ty­czą­cy­mi związ­ku mał­żeń­skie­go dwóch osób.
 Sa­mu­el pa­trzył na to wszyst­ko zpo­dzi­wem, kie­dy po­waż­ny ista­now­czy głos przy­ja­cie­la po­zdro­wił go zgłę­bi sali.
 –Sza­lom10, Sa­mu­elu. Jak­że się mie­wa mój umi­ło­wa­ny druh iuko­cha­ny brat?
 –Sza­lom, Isa­acu. Po­dzi­wiam cuda ztwo­jej bi­blio­te­ki ipra­gnę omó­wić ztobą tyle spraw, że nie wiem za­praw­dę, od cze­go mam za­cząć.
 Obaj męż­czyź­ni zwra­ca­li się do sie­bie po­ufa­le po imie­niu przez wzgląd na łą­czą­cą ich przy­jaźń zcza­sów mło­do­ści.
 –Na wszyst­ko znaj­dzie się czas, je­śli go so­bie roz­pla­nu­je­my.
 –Ra­bin pod­szedł do Sa­mu­ela iuj­mu­jąc go za ra­mio­na, zbli­żył swą bro­da­tą twarz do twa­rzy przy­ja­cie­la iuca­ło­wał woba po­licz­ki. – Ale… siądź­my wy­god­nie, le­piej bę­dzie się nam roz­ma­wia­ło.
 Sa­mu­el pod­szedł za Isa­akiem do sofy.
 –Naj­pierw po­wiedz, co cię tak bar­dzo tra­pi. Znam cię do­brze, przy­ja­cie­lu, iwiem, że do­pó­ki nie zrzu­cisz brze­mie­nia, któ­re drę­czy twój umysł, nie bę­dziesz wsta­nie roz­ma­wiać oważ­nym dla nas in­te­re­sie.
 Sa­mu­el umo­ścił się wy­god­nie na wy­tła­cza­nej ka­na­pie iwes­tchnąw­szy głę­bo­ko, za­czął wy­rzu­cać zsie­bie po­tok słów, wy­łusz­cza­jąc, na czym po­le­ga­ją jego tro­ski.
 –To praw­da, że je­stem wiel­ce stra­pio­ny; nie po­do­ba­ją mi się ani na­stro­je, ja­kie pa­nu­ją wmie­ście, ani no­wi­ny, któ­re do­cie­ra­ją do mych uszu.
 –Nie za­drę­czaj się tak, prze­cież wiesz, że na nasz lud spa­da­ją co ja­kiś czas nie­szczę­ścia, któ­rym nie ma koń­ca, po­tem jed­nak wody wra­ca­ją do swo­je­go ko­ry­ta iży­cie to­czy się da­lej. Je­ste­śmy stwo­rze­ni, by prze­trwać; tak było itak bę­dzie za­wsze.
 –Sły­sza­łeś, że bi­skup Te­no­rio za­mie­rza po­więk­szyć ka­te­drę?
 –Nie przy­wią­zuj do tego wagi, dro­gi przy­ja­cie­lu, pra­wie za­wsze oka­zu­je się, że to tyl­ko czcza ga­da­ni­na lu­dzi, któ­rzy nie mają czym za­jąć cza­su. Czyż­by wy­da­wa­ło ci się to bar­dziej nie­po­ko­ją­ce niż czter­dzie­ści lat wę­drów­ki na­sze­go ludu przez pu­sty­nię po wyj­ściu zEgip­tu? Czyż nie było go­rzej, kie­dy oj­co­wie nasi ru­szy­li wdro­gę, by zno­wu stać się nie­wol­ni­ka­mi wcza­sach Na­bu­cho­do­no­zo­ra? Aco mi po­wiesz ocza­sach Ty­tu­sa, któ­ry zbu­rzył świą­ty­nię je­ro­zo­lim­ską?
 –Tam­to prze­mi­nę­ło, Isa­acu, amy je­ste­śmy tu­taj. Mar­twi mnie dzień dzi­siej­szy, nie wczo­raj­szy.
 –Sam rze­kłeś „tam­to prze­mi­nę­ło, amy je­ste­śmy tu­taj”… Nic inikt nie prze­szko­dzi wprze­trwa­niu na­sze­go ludu. – Ra­bin czu­le po­kle­pał swo­je­go go­ścia po ko­la­nie. – Na­sza krew jest zbyt gę­sta, dro­gi przy­ja­cie­lu; prze­ży­je­my, nie­za­leż­nie od tego, co się wy­da­rzy.
 –Może imasz ra­cję. Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Ado­nai11. Ale ja nie mam two­jej siły ije­śli zwią­zek, któ­ry pla­nu­je­my, nie bę­dzie ko­rzy­stać zowo­ców spo­koj­nej eg­zy­sten­cji idzie­ci na­sze zmu­szo­ne będą żyć jak psy, to myśl, że dzie­ci ich dzie­ci będą wspo­mi­nać, wjak strasz­nych cza­sach przy­szło nam wieść ży­wot, nie jest dla mnie żad­nym po­cie­sze­niem.
 –Po­wiedz, co cię tak bar­dzo nie­po­koi?
 –Ga­da­ją po ką­tach, że bi­skup Te­no­rio za­mie­rza po­sze­rzyć kruż­gan­ki ka­te­dry iwtym celu musi zbu­rzyć pięt­na­ście albo idwa­dzie­ścia do­mów wdziel­ni­cy ży­dow­skiej Las Tien­das, ajak ci wia­do­mo, miesz­kam tuż obok, akil­ka kro­ków da­lej mam sklep. Je­śli to praw­da, będę zruj­no­wa­ny.
 –Mar­twisz się na za­pas, bo prze­cież nic się jesz­cze nie wy­da­rzy­ło. Kie­dy bę­dzie już co­kol­wiek wia­do­mo, po­wiem jak trze­ba ipo­sta­ram się, by moje sło­wa do­tar­ły do wła­ści­wych uszu. Nie oba­wiaj się, dro­gi przy­ja­cie­lu; po­mów­my te­raz ospra­wie, któ­ra od nas za­le­ży iktó­ra wnie­sie tyle ra­do­ści do na­szych do­mów.
Tenorio
Pra­łat do­bie­gał pięć­dzie­siąt­ki, ale wy­glą­dał, jak­by nie skoń­czył jesz­cze czter­dzie­ste­go roku ży­cia. Był wy­so­ki, atle­tycz­nie zbu­do­wa­ny, miał cia­ło ukształ­to­wa­ne przez ćwi­cze­nia fi­zycz­ne, gę­stą kasz­ta­no­wą czu­pry­nę sta­no­wią­cą przed­miot jego wiel­kiej dumy, grec­ki pro­fil, zpo­wo­du któ­re­go każ­da zko­pii po­są­gów Prak­sy­te­le­sa iFi­dia­sza ozda­bia­ją­cych jego kom­na­tę mo­gła­by zzie­le­nieć zza­zdro­ści, ipod­bró­dek jed­no­znacz­nie świad­czą­cy onie­złom­nej woli. Uro­dził się jako dru­gi syn wdrob­nosz­la­chec­kiej ro­dzi­nie ipiął po szcze­blach hie­rar­chii ko­ściel­nej, od wi­ka­re­go, apo­tem pro­bosz­cza, pre­zbi­te­ra, ka­no­ni­ka ipra­ła­ta, aż po swój obec­ny sta­tus, ko­rzy­sta­jąc, ma się ro­zu­mieć, zpre­bend iprzy­wi­le­jów, ja­kie da­wa­ła mu po­zy­cja wuja kar­dy­na­ła wku­rii rzym­skiej. Jego am­bi­cje nie zna­ły gra­nic inie­za­leż­nie od tego, jaki wy­ko­ny­wał­by za­wód – jako że du­chow­nym zo­stał zu­peł­nie przy­pad­kiem – za­szedł­by bar­dzo da­le­ko, tak wiel­kie były jego żą­dza wła­dzy iupór. Miał zwy­czaj wy­zna­czać so­bie iosią­gać cele, akie­dy już do­piął swe­go, na­tych­miast brał się do ko­lej­ne­go pro­jek­tu, bez wa­ha­nia spy­cha­jąc na mar­gi­nes zła­ma­nych izruj­no­wa­nych, wszyst­kich tych, któ­rzy ośmie­li­li się prze­ciw­sta­wić jego ol­brzy­miej na­mięt­no­ści lub że­la­znej woli. No­sił zwy­kle świec­kie sza­ty, aje­dy­ny­mi sym­bo­la­mi zdra­dza­ją­cy­mi stan du­chow­ny były: czer­wo­na la­mów­ka koł­nie­rzy­ka, krzyż mal­tań­ski na krót­kim płasz­czu ifio­le­to­wa piu­ska za­kry­wa­ją­ca wy­go­lo­ny czu­bek gło­wy.
 Tego ran­ka pra­łat Ale­jan­dro Te­no­rio y Hen­ríqu­ez urzę­do­wał wswo­jej kan­ce­la­rii, dyk­tu­jąc ko­re­spon­den­cję skry­bie, któ­ry sie­dząc zprze­no­śnym se­kre­ta­rzy­kiem otwar­tym na ko­la­nach, wy­cho­dził zsie­bie, by na­dą­żyć za szyb­kim dyk­tan­dem Jego Wie­leb­no­ści.
 –Pro­szę owy­ba­cze­nie. Czy ze­chcia­ła­by Wa­sza Wie­leb­ność po­wtó­rzyć ostat­ni aka­pit?
 –Na miły Bóg, co się ztobą dzi­siaj dzie­je? Od któ­re­go miej­sca mam po­wtó­rzyć?
 –Od: „…zo­sta­ną po­czy­nio­ne…”.
 –Zo­sta­ną po­czy­nio­ne na­leż­ne kro­ki, moż­li­wie jak naj­szyb­ciej inaj­pil­niej, by pra­ce ukoń­czyć przed świę­tem Judy Ta­de­usza roku na­stęp­ne­go, aby­śmy wcza­sie wspo­mnia­nych ob­cho­dów mo­gli uświet­nić wi­zy­tę Jego Emi­nen­cji kar­dy­na­ła Hen­ríqu­eza de Avi­la, po­ka­zu­jąc mu dzie­ło, któ­re dla więk­szej chwa­ły Pana wy­ko­na­no wświą­ty­ni. Ma­cie to?
 –Oczy­wi­ście, Wa­sza Wie­leb­ność.
 –Prze­pisz na czy­sto, ale nie na per­ga­mi­nie. Chcę, żeby było na­pi­sa­ne na cie­lę­cej skó­rze. Daj to ko­adiu­to­ro­wi, żeby mi przy­niósł do pod­pi­sa­nia iopa­trze­nia pie­czę­cią.
 –Tak się sta­nie, chy­ba że Wa­sza Wie­leb­ność roz­ka­że in­a­czej.
 –Mo­żesz odejść.
 Mały czło­wie­czek ze­brał szyb­ko przy­bo­ry do pi­sa­nia, ale kie­dy był już przy drzwiach, za­trzy­mał go głos pra­ła­ta.
 –Po­wiedz mo­je­mu se­kre­ta­rzo­wi, żeby wpro­wa­dził maj­stra.
 –Na­tych­miast, Prze­wie­leb­ny.
 Skry­ba dys­kret­nie otwo­rzył drzwi iopu­ścił po­miesz­cze­nie.
 Bi­skup Te­no­rio od­chy­lił się do tyłu woka­za­łym fo­te­lu zciem­ne­go drew­na dę­bo­we­go, któ­re­go po­rę­cze za­koń­czo­ne były gło­wa­mi gry­fa ikan­ta­mi zba­oba­bu, icze­ka­jąc na przy­by­cie ko­adiu­to­ra, po­rząd­ko­wał my­śli. Jego ka­te­dra musi prze­wyż­szać oka­za­ło­ścią, bo­gac­twem isplen­do­rem te cie­szą­ce się naj­więk­szą sła­wą wświe­cie ibe­ryj­skim, awtym celu trze­ba prze­bu­do­wać za­chod­nie wej­ście inadać dzie­dziń­co­wi zkruż­gan­ka­mi pro­por­cje ido­stoj­ność, ja­kich wy­ma­ga uzy­ska­nie do­sko­na­łej har­mo­nii świą­ty­ni. Kie­ro­wa­ły nim dwie po­bud­ki: po pierw­sze, chciał zy­skać woczach wuja, kar­dy­na­ła Hen­ríqu­eza, żeby jego na­stęp­ny awans nie wy­glą­dał na prze­jaw ne­po­ty­zmu, lecz wy­ni­kał zau­ten­tycz­nych za­sług; po dru­gie, mu­siał zna­leźć uj­ście dla nie­po­ha­mo­wa­nej nie­na­wi­ści, jaką – bę­dąc fa­na­tycz­nym po­tom­kiem prze­chrzty – ży­wił do tej prze­klę­tej rasy, do któ­rej na­le­że­li jego przod­ko­wie iktó­rą po­rzu­ci­li, by przy­jąć wia­rę wJe­zu­sa Chry­stu­sa.
 Roz­le­gło się ci­che stu­ka­nie izza ma­syw­ne­go uchy­lo­ne­go na piędź skrzy­dła drzwi wy­chy­nę­ła okrą­gła, ru­mia­na twarz jego wier­ne­go se­kre­ta­rza, bra­ta Mar­ti­na del En­ci­nar, któ­ry od da­wien daw­na był unie­go na służ­bie.
 –Za po­zwo­le­niem Wa­szej Wie­leb­no­ści.
 –Wejdź, bra­cie Mar­ti­nie, usiądź. Mu­szę roz­strzy­gnąć ztobą spra­wy, do któ­rych po­trzeb­ne będą two­ja dys­kre­cja, ta­lent isku­tecz­ność.
 –Cały za­mie­niam się wsłuch, Prze­wie­leb­ny.
 Du­chow­ny zwa­lił swo­je oty­łe ciel­sko na je­den zdwóch fo­te­li sto­ją­cych na wprost sto­łu bi­sku­pa.
 –Mam na­dzie­ję, iż we­zwa­łeś mi­strza An­tó­na Pe­fia­ran­dę, tak jak przy­ka­za­łem, nie­praw­daż?
 –Ocze­ku­je wprzed­po­ko­ju.
 –Do­brze. Wia­do­mo ci, że to do­sko­na­ły rze­mieśl­nik isłyn­ny maj­ster mu­rar­ski.
 –Sły­sza­łem ojego umie­jęt­no­ściach, ma wmie­ście wię­cej pra­cy, niż jest wsta­nie wy­ko­nać. Opo­wia­dał mi przed chwi­lą, że mu­siał za­trud­nić no­wych lu­dzi, nie­przy­spo­so­bio­nych do za­wo­du tak wy­ma­ga­ją­ce­go jak ten, któ­re­mu się po­świę­cił. Tra­ci wię­cej cza­su na przy­ucze­nie ich do po­słu­gi­wa­nia się wę­giel­ni­cą ipio­nem niż na przy­go­to­wa­nie wswo­im warsz­ta­cie pla­nów ipo­mia­rów, któ­re po­tem musi jesz­cze im ob­ja­śniać, żeby zo­sta­ły do­brze wy­ko­na­ne. Jak ma­wia, nie moż­na być na mszy ijed­no­cze­śnie bić wdzwo­ny.
 –Bę­dzie mu­siał zle­cić to ko­muś in­ne­mu, bo dzie­ło, któ­re mu po­wie­rzy­my, wy­ma­ga po­świę­ce­nia, wy­sił­ku, no ioczy­wi­ście jego cią­głej obec­no­ści.
 Oczy za­kon­ni­ka wy­ra­ża­ły za­cie­ka­wie­nie.
 –Cóż Wa­sza Wie­leb­ność za­mie­rza uczy­nić? Je­śli Wa­sza Wie­leb­ność ze­chce mi po­wie­dzieć.
 Pra­łat wy­cią­gnął się wswo­im mni­sim fo­te­lu iuśmiech­nął ta­jem­ni­czo.
 –Ba­zy­li­ka jest nie­do­koń­czo­na, to oczy­wi­ste.
 –Nie bar­dzo ro­zu­miem… Ko­ściół na­le­ży do naj­pięk­niej­szych inaj­bar­dziej zna­nych wkró­le­stwie.
 –Wła­śnie dla­te­go mó­wię, że jest nie­do­koń­czo­ny. Po­wi­nien być naj­pięk­niej­szy, naj­bar­dziej do­stoj­ny inaj­waż­niej­szy, anie jed­nym znaj. Ro­zu­miesz?
 –Ico Wa­sza Wie­leb­ność za­mie­rza uczy­nić, żeby taki był?
 –Za­chod­nie wej­ście nie do­rów­nu­je dwóm po­zo­sta­łym. Wia­do­mo ci, że twór­ca por­ty­ku, rzeź­biarz don Die­go Ca­be­zas, zgi­nął, spadł­szy zrusz­to­wa­nia, iże fi­gu­ry czte­rech ewan­ge­li­stów nie zo­sta­ły ukoń­czo­ne.
 –To praw­da, ale nie są to pra­ce, któ­rym mistrz An­tón mu­siał­by od­dać się bez resz­ty. Moż­na je wy­ko­ny­wać stop­nio­wo, je­śli mistrz znaj­dzie do­bre­go rze­mieśl­ni­ka, zręcz­ne­go do ob­rób­ki ka­mie­nia, któ­ry prze­nie­sie się do To­le­do iprzyj­mie zle­ce­nie. Są tacy, ito bar­dzo do­brzy, wkró­le­stwie Mur­cji.
 –Nie tam bę­dzie po­trzeb­na jego obec­ność.
 –Tyl­ko…?
 –Po­słu­chaj uważ­nie, co ci po­wiem. Chcę, by świą­ty­nia mia­ła kruż­gan­ki ipe­ry­styl, na ja­kie za­słu­gu­je, dla­te­go będę po­trze­bo­wał cią­głej obec­no­ści iab­so­lut­ne­go po­świę­ce­nia mi­strza An­tó­na.
 –Ależ, Wa­sza Wie­leb­ność… Jak po­więk­szyć kruż­gan­ki? Bez naj­ścia na dziel­ni­cę ży­dow­ską nie wi­dzę ta­kiej moż­li­wo­ści.
 –Wła­śnie. Oto zna­leź­li­śmy wswej prze­ni­kli­wo­ści roz­wią­za­nie pro­ble­mu.
 –Ależ, Prze­wie­leb­ny, tam miesz­ka­ją lu­dzie inie są­dzę, by ochot­nie opu­ści­li swo­je domy po to, aby moż­na było po­więk­szyć kruż­gan­ki.
 –Nikt nie po­wie­dział, że zro­bią to ochot­nie. Mó­wię ci tyl­ko, że to zro­bią.
 Kie­dy pra­łat wy­po­wia­dał ostat­nie zda­nie, wjego oczach po­ja­wi­ły się sta­lo­wy błysk iza­wzię­tość, któ­re nie uszły uwa­gi se­kre­ta­rza.
 –Miesz­ka­ją tam lu­dzie, któ­rzy mają wol­ny wstęp do kró­lew­skie­go al­ka­za­ru icho­dzą tam nie­mal co­dzien­nie. To prze­ciw­ni­cy, zktó­ry­mi trze­ba się li­czyć – za­uwa­żył ksiądz.
 –Deus vult12. Mówi ci coś ta de­wi­za?
 –Ro­zu­miem ją, Wa­sza Wie­leb­ność, ale nie wi­dzę związ­ku.
 –Kie­dy lud cze­goś chce, na­wet król nie waży się sprze­ci­wić. Na­szą mi­sją jest spra­wić, aby lud go­rą­co tego pra­gnął, ro­zu­miesz? Je­śli uda nam się roz­bu­dzić to pra­gnie­nie, usu­nie­my prze­szko­dę.
 –Ale, Wa­sza Wie­leb­ność, kie­dy krze­szą ogień idmu­cha wiatr, skut­ki są nie do prze­wi­dze­nia.
 –Wprost prze­ciw­nie, są do­sko­na­le prze­wi­dy­wal­ne. Bę­dzie­my mo­gli po­sze­rzyć kruż­gan­ki iuwol­nić po­czci­wych chrze­ści­jan zTo­le­do od nie­czy­stej pla­gi. Upie­cze­my dwie pie­cze­nie przy jed­nym ogniu, aprzy­szłe po­ko­le­nia chrze­ści­jan po­chwa­lą nasz czyn. Po­wiedz­cie maj­stro­wi, żeby wszedł.
Esther
Es­ther Abra­na­vel mia­ła pięt­na­ście lat ibyła naj­pięk­niej­szym kwia­tem dziel­ni­cy ży­dow­skiej El Trans­i­to. Do­ra­sta­ła pod opie­kuń­czy­mi skrzy­dła­mi wiel­kie­go ra­bi­na, jej ojca, któ­ry prze­lał na nią całą mi­łość, jaką nie­gdyś da­rzył żonę zmar­łą osiem lat wcze­śniej, kie­dy mia­sto spu­sto­szy­ła epi­de­mia dżu­my. Od tego mo­men­tu dziew­czyn­ka przez cały czas po­zo­sta­wa­ła pod opie­ką nia­ni. Doña Sara po śmier­ci mat­ki za­ję­ła wser­cu dziec­ka pu­ste miej­sce. Choć oj­ciec zgod­nie zza­sa­da­mi Pra­wa Moj­że­szo­we­go za­warł przed trze­ma laty nowy zwią­zek zsio­strą zmar­łej żony, bez­dziet­ną wdo­wą, za­wsze jej życz­li­wą, to oso­bą, któ­rą naj­bar­dziej po nim ko­cha­ła, była bez wąt­pie­nia pia­stun­ka. Sce­na ro­ze­gra­ła się wizbie dziew­czy­ny na dru­gim pię­trze domu. Przy­gnę­bio­na ipo­grą­żo­na we łzach Es­ther le­ża­ła na łóż­ku zbal­da­chi­mem, ztwa­rzą ukry­tą wpo­dusz­ce, iłka­ła ża­ło­śnie, ajej pia­stun­ka, sie­dząc na brze­gu łoża, cier­pli­wie gła­dzi­ła jej pięk­ne wło­sy ibez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła uko­ić roz­pacz.
 –Te­raz tego nie poj­miesz, ale po la­tach prze­ko­nasz się, jak mą­dra była de­cy­zja two­je­go ojca. De­cy­zja, któ­ra na pew­no jest dla cie­bie naj­lep­sza inaj­bar­dziej wska­za­na.
 Dziew­czy­na wy­beł­ko­ta­ła coś, ję­cząc ipła­cząc.
 –Wten spo­sób, kie­dy cho­wasz twarz, nie mogę cię zro­zu­mieć. Je­śli się od­wró­cisz iopo­wiesz jak doj­rza­ła nie­wia­sta otym, co cię tra­pi, być może dam się prze­ko­nać do two­ich za­my­słów.
 Es­ther od­wró­ci­ła się po­wo­li, cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie ru­chem dło­ni ze­bra­ła wło­sy ztwa­rzy iopa­no­wa­ła roz­pacz­li­wy szloch. Pia­stun­ka otar­ła jej łzy chu­s­tecz­ką.
 –Od razu le­piej. Po­wiedz mi te­raz, bez hi­ste­rii, co cię tak za­smu­ca.
 –Cho­dzi oto, nia­niu, że nig­dy nie po­ślu­bię Ru­béna. Nie chcę go…! Aoj­ciec jak­by nie poj­mo­wał, co do nie­go mó­wię.
 –Uspo­kój się, dziec­ko, twój oj­ciec, jako oj­ciec ira­bin, do­sko­na­le wie, co jest dla cie­bie od­po­wied­nie, wie le­piej, niż to so­bie wy­obra­żasz. Po­wta­rzam ci: te­raz tego nie ro­zu­miesz, ale kie­dy miną lata, poj­miesz to iod­czu­jesz wo­bec nie­go wdzięcz­ność.
 –Nie, nie, nia­niu! Nie prze­ko­nasz mnie. Nie wyj­dę za mąż, aje­śli mnie przy­mu­si… uciek­nę.
 –Ado­ką­dże pój­dziesz? Nie opo­wia­daj nie­do­rzecz­no­ści. Znaj­dą cię wparę go­dzin ityl­ko zi­ry­tu­jesz tego, któ­ry dał ci ży­cie, aktó­re­go je­dy­nym błę­dem jest to, że nad­mier­nie cię roz­piesz­cza… Ioto skut­ki tak wiel­kiej po­błaż­li­wo­ści. Poza tym Ru­bén ben Amia to wspa­nia­ły mło­dzian, któ­ry da ci dzie­ci iza­pew­ni god­ne miej­sce wgmi­nie.
 –Nie ko­cham go inie wyj­dę za mąż za żad­ne skar­by! Te­raz już ro­zu­miesz!
 –Nie masz po­ję­cia, oczym mó­wisz. Żad­na ko­bie­ta nie jest za­ko­cha­na, kie­dy ją wy­da­ją za mąż; mi­łość roz­kwi­ta póź­niej, jak to­po­la ską­pa­na wodą zrze­ki, izstę­pu­je na mał­żon­ków.
 –Nie prze­ko­nasz mnie. Moja przy­ja­ciół­ka Ju­dit była jak skow­ro­nek; rok temu wy­da­li ją za mąż inig­dy już nie wi­dzia­łam uśmie­chu na jej twa­rzy.
 –Ru­bén cię ko­cha, od kie­dy by­li­ście dzieć­mi, bę­dzie do­brym mę­żem.
 –Może dla in­nej, ale nie dla mnie! Ja go po­wa­żam, nia­niu, ale jako przy­ja­cie­la ito­wa­rzy­sza za­baw, anie tak, by brać go za męża ida­wać mu dzie­ci.
 –Nie wiem, skąd taki wy­mysł za­gnieź­dził się wtej sza­lo­nej głów­ce, ale je­stem pew­na, że kie­dy skoń­czysz dwa­dzie­ścia lat, za­czniesz my­śleć in­a­czej.
 –Jak­że się my­lisz! Nie chcę po­grze­bać mej mło­do­ści przy nie­mra­wym ini­ja­kim mężu, któ­ry we dnie iwnocy przy świe­tle ka­gan­ka od­da­je się stu­dio­wa­niu sta­rych ma­nu­skryp­tów.
 –Prze­ra­ża mnie taka bez­ro­zum­ność inie mogę jej po­jąć… Spró­buj te­raz za­snąć; le­piej, żeby oj­ciec nie wi­dział cię wta­kim sta­nie.
 Mó­wiąc to, pia­stun­ka wsta­ła zwiel­kie­go łoża izmu­si­ła Es­ther, by unio­sła nogi ipo­zwo­li­ła wy­cią­gnąć spod sie­bie na­rzu­tę. Dziew­czy­na ukry­ła się pod wy­twor­ny­mi prze­ście­ra­dła­mi, ako­bie­ta otu­li­ła ją gru­bą koł­drą zja­gnię­cej weł­ny. Po­de­szła do okna iza­su­nę­ła cięż­kie za­sło­ny zwy­szy­wa­ne­go ak­sa­mi­tu zCo­im­bry ze zło­ty­mi frędz­la­mi, ro­zej­rza­ła się wo­ko­ło, by spraw­dzić, czy wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, iza­nim wy­szła, po­chy­li­ła się nad dziew­czy­ną, skła­da­jąc na jej czo­le uświę­co­ny oby­cza­jem po­ca­łu­nek na do­bra­noc. Po­tem, trzy­ma­jąc ka­ga­nek na wy­so­ko­ści buj­nych pier­si, zbli­ży­ła się do czte­ro­ra­mien­ne­go kan­de­la­bra, któ­ry świe­cił wką­cie na skrzy­ni zdrew­na san­da­ło­we­go, ina­kryw­szy każ­dy zza­pa­lo­nych kno­tów kap­tur­kiem uży­wa­nym do ga­sze­nia świec, opu­ści­ła po­kój, za­my­ka­jąc za sobą cięż­kie drzwi.
 Upew­niw­szy się, że nia­nia nie wró­ci, Es­ther od­rzu­ci­ła koł­drę iostroż­nie wy­szła złoża. Wło­ży­ła kor­do­bań­skie pan­to­fel­ki, po­de­szła do lich­ta­rza iuży­wa­jąc hub­ki ikrze­si­wa, za­pa­li­ła wy­gię­ty knot. Zunie­sio­nym ka­gan­kiem zbli­ży­ła się do okna. Od­su­nę­ła ko­ta­rę, otwo­rzy­ła okien­ni­ce ipo­wo­li prze­su­nę­ła lam­pą wzdłuż fra­mu­gi, wna­dziei, że sy­gnał do­trze do tego, dla któ­re­go był prze­zna­czo­ny. Po­tem wszyst­ko po­za­my­ka­ła, od­sta­wi­ła lich­tarz na miej­sce iwró­ci­ła do łoża.
Pardenvolkowie
Le­onard Par­de­nvolk pro­wa­dził cięż­kie­go mer­ce­de­sa, ja­dąc Ver­ter­stras­se; okrą­żył Le­ib­niz­platz, prze­je­chał przed Grand Ho­te­lem, zbu­do­wa­nym wmiej­scu, wktó­rym kie­dyś była ka­wiar­nia Bau­era, wje­chał wUnter den Lin­den iskie­ro­wał się wstro­nę swo­je­go domu.
 Ra­dio ol­brzy­mie­go, czte­ro­drzwio­we­go auta wy­rzu­ca­ło zsie­bie pa­trio­tycz­ne pie­śni, kie­dy na­gle mu­zy­ka się urwa­ła ime­ta­licz­ny głos spi­ker­ki oznaj­mił, że do miesz­kań­ców kra­ju prze­mó­wi mar­sza­łek Hin­den­burg. Le­onard zwol­nił, po­gło­śnił ra­dio ipo­krę­cił gał­ką do stro­je­nia, by le­piej sły­szeć sta­re­go we­te­ra­na. Po wstę­pie zfrag­men­tem mu­zy­ki Wa­gne­ra na­stą­pi­ła prze­rwa, apo­tem roz­legł się do­brze zna­ny głos: „Niem­cy! Hi­sto­rycz­na od­po­wie­dzial­ność, jaka spo­czy­wa na mo­ich bar­kach, zmu­sza mnie jako sze­fa pań­stwa do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia wam, co po­sta­no­wi­łem. Oj­czy­zna wy­ma­ga wtej chwi­li ener­gicz­nych dzia­łań imoim obo­wiąz­kiem jest do nich przy­stą­pić. WNiem­czech sze­rzy się bez­ro­bo­cie, upa­da go­spo­dar­ka, czy­ha­ją ze­wnętrz­ni wro­go­wie. Nad­zwy­czaj­ne oko­licz­no­ści, wja­kich zna­la­zła się na­sza uko­cha­na oj­czy­zna wwy­ni­ku pod­pi­sa­nia upo­ka­rza­ją­ce­go trak­ta­tu wer­sal­skie­go, skło­ni­ły mnie do pod­ję­cia waż­nej de­cy­zji, któ­rą pra­gnę wam prze­ka­zać. Ob­da­rzę za­ufa­niem li­de­ra ugru­po­wa­nia, na któ­re od­da­no naj­wię­cej gło­sów, par­tii na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej. To jej przy­wód­cę, pana Adol­fa Hi­tle­ra, mia­nu­ję no­wym kanc­le­rzem isze­fem rzą­du. Zchwi­lą ob­ję­cia wła­dzy bę­dzie prze­wod­ni­czył po­sie­dze­niom Re­ich­sta­gu ipo­dej­mo­wał de­cy­zje wy­ni­ka­ją­ce zjego urzę­du”.
 Le­onard Par­de­nvolk wy­łą­czył ra­dio.
 Kie­dy do­tarł do że­la­zne­go ogro­dze­nia ota­cza­ją­ce­go park wo­kół jego domu, ze stró­żów­ki wy­szedł do­zor­ca iotwo­rzył okra­to­wa­ną bra­mę, by wiel­ki czar­ny sa­mo­chód mógł je­chać da­lej. Le­onard wci­snął pe­dał gazu. Do­pó­ki luk­su­so­we auto zpo­tęż­nym ry­kiem po­ko­ny­wa­ło nie­wiel­ką po­chy­łość, stróż wpeł­nym usza­no­wa­nia ge­ście trzy­mał rękę przy czap­ce na znak po­wi­ta­nia. Gdy sa­mo­chód się od­da­lił, splu­nął na żwir, ajego usta uło­ży­ły się wpeł­ne po­gar­dy sło­wo Schwe­in!13.
 Le­onard po­pro­wa­dził cięż­kie­go mer­ce­de­sa wy­sa­dza­ną bu­ka­mi ale­ją. Po­ko­naw­szy ostat­ni za­kręt, okrą­żył duży staw iza­trzy­mał się pod owal­ną, li­czą­cą po­nad dwa wie­ki basz­tą wznie­sio­ną wjed­nym zro­gów kwa­dra­to­we­go bu­dyn­ku. Była znacz­nie wyż­sza od resz­ty domu, cała po­kry­ta blusz­czem iprze­bi­ta na wy­lot bra­mą oskle­pie­niu pod­trzy­my­wa­nym przez trzy że­bra prze­ci­na­ją­cych się łu­ków. Wie­ża nada­wa­ła do­mo­wi szcze­gól­ny cha­rak­ter, poza tym od­gry­wa­ła cza­sem rolę sie­ni, chro­niąc wy­sia­da­ją­cych zpo­jaz­dów go­ści przed ka­pry­sa­mi po­go­dy. Sa­mo­cho­dy wjeż­dża­ły zjed­nej, awy­jeż­dża­ły zdru­giej stro­ny. Tam cze­kał już inny por­tier, tym ra­zem wli­be­rii, oraz szo­fer ubra­ny wsza­ry pro­cho­wiec zczar­ny­mi kla­pa­mi, któ­ry rzu­cił się, by otwo­rzyć drzwi mer­ce­de­sa. Le­onard wy­siadł zsa­mo­cho­du iwi­dząc za­par­ko­wa­ne­go na po­bo­czu wan­de­re­ra swo­je­go le­ka­rza ijed­no­cze­śnie ser­decz­ne­go przy­ja­cie­la Ste­fa­na, za­py­tał:
 –Przy­je­chał dok­tor Hem­pel?
 Ste­fan Hem­pel był mę­żem An­ne­lie­se, bli­skiej przy­ja­ciół­ki zcza­sów szkol­nych żony Le­onar­da, Ger­trud, ior­dy­na­to­rem na od­dzia­le chi­rur­gii ura­zo­wej wszpi­ta­lu Wer­ne­ra. Por­tier, któ­ry cze­kał zdru­giej stro­ny sa­mo­cho­du, wy­ja­śnił:
 –Oile wiem, pa­nicz Sieg­fried miał dziś rano wy­pa­dek na uni­wer­sy­te­cie. Jego przy­ja­ciel pa­nicz Eric przy­wiózł go swo­im sa­mo­cho­dem ipani za­dzwo­ni­ła po le­ka­rza.
 Bio­rąc zsa­mo­cho­du tecz­kę, Le­onard zwró­cił się do szo­fe­ra.
 –Niech pan wpro­wa­dzi auto do ga­ra­żu ibę­dzie go­to­wy, wra­zie gdy­by­śmy mu­sie­li wy­je­chać.
 –Jak pan roz­ka­że.
 Szo­fer usiadł na miej­scu kie­row­cy, wrzu­cił pierw­szy bieg, zwol­nił ha­mu­lec ina­ci­snął pe­dał gazu. Le­onard, nie cze­ka­jąc, aż sa­mo­chód od­je­dzie, skie­ro­wał się do wnę­trza pa­ła­cy­ku. Gdy tyl­ko wszedł, ubra­na na czar­no po­ko­jów­ka, wczep­ku inie­ska­zi­tel­nie bia­łym far­tusz­ku, po­spie­szy­ła ode­brać od nie­go płaszcz itecz­kę. Kie­dy po­zby­wał się okry­cia, za­py­tał:
 –Gdzie jest pani?
 –Wpo­ko­ju pa­ni­cza Sieg­frie­da, zdok­to­rem Hem­plem.
 Le­onard Par­de­nvolk onic wię­cej nie py­tał. Po­spiesz­nie ru­szył wstro­nę wiel­kich scho­dów, któ­rych ba­lu­stra­dę wy­ko­na­ną zku­bań­skie­go ma­ho­niu ozda­bia­ła na sa­mym dole fi­gur­ka efe­ba opięk­nych ry­sach, gra­ją­ce­go na pa­ster­skiej fu­jar­ce. Wbiegł na górę, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie. Wgłę­bi ko­ry­ta­rza znaj­do­wał się po­kój Sieg­frie­da itam też skie­ro­wał po­spiesz­ne kro­ki; na­ci­snął klam­kę ici­cho otwo­rzył drzwi. Na łóż­ku, opar­ty odwie po­dusz­ki, zgorz­kim gry­ma­sem cier­pie­nia na twa­rzy, ubra­ny je­dy­nie wcien­kie spodnie spor­to­we iko­szul­kę, zoka­za­łym opa­trun­kiem na pra­wym ko­la­nie za­kry­wa­ją­cym mu nogę do po­ło­wy łyd­ki, le­żał jego star­szy syn. Sto­ją­ca obok łóż­ka Ger­trud roz­ma­wia­ła zdok­to­rem Ste­fa­nem Hem­plem. Wy­da­ło mu się, że wośle­pia­ją­cym świe­tle wpa­da­ją­cym przez okno do­strze­ga zdru­giej stro­ny Eri­ca Klin­ker­ber­ga, nie­od­łącz­ne­go przy­ja­cie­la Sieg­frie­da. Cho­ciaż sta­rał się być ostroż­ny, nie­unik­nio­ny ha­łas za­alar­mo­wał żonę, któ­ra na­tych­miast od­wró­ci­ła gło­wę wjego stro­nę.
 –Co się sta­ło, Ger­trud? – za­py­tał Le­onard, pod­cho­dząc do łóż­ka.
 Uprze­dził ją Ste­fan.
 –Twój syn nie­for­tun­nie upadł przy ze­sko­ku zdrąż­ka wsali gim­na­stycz­nej na uni­wer­sy­te­cie.
 Le­onard pod­szedł do chłop­ca iusiadł­szy na brze­gu po­sła­nia, ła­god­nym ru­chem po­ło­żył dłoń na jego czo­le.
 –Jak to było, Sieg­frie­dzie? Opo­wiedz.
 –Tak jak po­wie­dział wu­jek Ste­fan, pró­bo­wa­łem nowy ze­skok wcza­sie wol­nych ćwi­czeń na drąż­ku ispa­dłem poza ma­te­rac.
 Tym ra­zem wtrą­cił się Eric.
 –Zo­sta­li­śmy wsali gim­na­stycz­nej po za­ję­ciach zkon­struk­cji. Mó­wi­łem mu, żeby nie pró­bo­wał, ale to na nic, jest upar­ty jak osioł. Skoń­czy­li­śmy ćwi­czyć ijuż wy­cho­dzi­li­śmy, kie­dy za­chcia­ło mu się po­wtó­rzyć skok zob­ro­tem, któ­ry mu wcze­śniej nie wy­szedł. Źle wy­lą­do­wał na pra­wej no­dze; sły­chać było chrup­nię­cie itak już zo­stał na pod­ło­dze, nie mo­gąc się ru­szyć. Resz­tę może pan so­bie wy­obra­zić; spro­wa­dzi­łem po­moc, ubra­li­śmy się iprzy­wio­złem go do domu.
 Marsz­cząc brwi, Le­onard skie­ro­wał py­ta­ją­ce spoj­rze­nie na le­ka­rza.
 Ten po­czuł się wobo­wiąz­ku udzie­lić od­po­wie­dzi.
 –Nic jesz­cze nie mogę po­wie­dzieć, nogę trze­ba prze­świe­tlić, ale nie wy­glą­da to do­brze.
 –Synu, kie­dy na­uczysz się ro­zu­mu? Wze­szłym roku noga wko­st­ce przy sko­kach na skocz­ni wGar­misch-Par­ten­kir­chen, ate­raz to.
 –Mia­łem pe­cha, oj­cze, uwierz mi. Wiem, że po­tra­fię to zro­bić. Je­śli nie będę pró­bo­wał, nig­dy mi się nie uda, ana­bór do re­pre­zen­ta­cji olim­pij­skiej wgim­na­sty­ce jest już za sześć mie­się­cy.
 –Utra­pie­nie zwami… Le­d­wo się roz­wią­że je­den pro­blem, ajuż po­ja­wia się na­stęp­ny. Przy­znaj, synu, że zbyt­nio się for­su­jesz. Nie wia­do­mo, co te­raz bę­dzie ztym ko­la­nem – ode­zwa­ła się mat­ka.
 Nie­spo­koj­ne spoj­rze­nia oboj­ga ro­dzi­ców spo­czę­ły na le­ka­rzu.
 –Po­wta­rzam, nie da się ni­cze­go po­wie­dzieć, do­pó­ki nie wy­ko­na­my od­po­wied­nich ba­dań. – Dok­tor Hem­pel, któ­ry znał przy­ja­ciół­kę swo­jej żony, wo­lał dmu­chać na zim­ne. – Na ra­zie – do­dał – cał­ko­wi­ty od­po­czy­nek włóż­ku; pa­mię­ta­cie, co mówi przy­sło­wie od­no­śnie do zła­mań: „Noga włóż­ku, ręka na ser­dusz­ku”. Imało od­wie­dzin.
 –Ależ, wuju Ste­fa­nie…! Będę mógł za­cząć tre­no­wać za dwa ty­go­dnie?
 –Przede wszyst­kim zo­ba­czy­my, czy bę­dziesz mógł cho­dzić. Do­pó­ki nie prze­ba­da­my two­je­go ko­la­na, ni­cze­go nie moż­na po­wie­dzieć. – Po­tem, zwra­ca­jąc się do ro­dzi­ców, do­dał: – Te­raz, je­śli po­zwo­li­cie, po­roz­ma­wia­my gdzie in­dziej. Po­da­łem bar­dzo sil­ny śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy, któ­ry za­raz za­cznie dzia­łać, iunie­ru­cho­mi­łem mu nogę. Sieg­frie­do­wi naj­bar­dziej po­trzeb­ny jest te­raz od­po­czy­nek.
 Ger­trud po­de­szła do łóż­ka syna ipo­ca­ło­waw­szy go wczo­ło, zwró­ci­ła się do Eri­ca.
 –Dzię­ku­ję, ko­cha­nie, je­steś jak Me­ta­tron14. Nie wiem, jak to ro­bisz, ale za­wsze znaj­du­jesz się wod­po­wied­niej chwi­li wod­po­wied­nim miej­scu.
 –Nie ma za co, pro­szę pani. Sieg­fried jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Ju­tro za­dzwo­nię, żeby się do­wie­dzieć, co no­we­go.
 –Wta­kim ra­zie chodź­my, je­śli nie ma­cie nic prze­ciw­ko temu. Czy chcesz, Sieg­frie­dzie, żeby za­mknąć ci okien­ni­ce?
 –Dzię­ku­ję, mamo, tak jest do­brze.
 Wszy­scy wy­szli. Ger­trud po­spie­szy­ła przo­dem, żeby od­pro­wa­dzić Eri­ca, pod­czas gdy obaj męż­czyź­ni scho­dzi­li wol­no po scho­dach.
 –To­bie rów­nież dzię­ku­je­my, dro­gi Ste­fa­nie. Jak nie urok, to prze­marsz wojsk. Je­śli nie masz in­nych pla­nów, chciał­bym, że­byś zo­stał na obie­dzie.
 –Ża­den pro­blem. Po­zwól tyl­ko, że za­dzwo­nię do domu ido kli­ni­ki, ije­stem do two­jej dys­po­zy­cji.
 Do­tar­li do koń­ca wiel­kich scho­dów iskie­ro­wa­li się do bi­blio­te­ki. We­szli do środ­ka; kie­dy Ste­fan roz­ma­wiał przez te­le­fon, Le­onard pod­szedł do im­po­nu­ją­ce­go biur­ka wsty­lu em­pi­re, któ­re sta­ło na ho­no­ro­wym miej­scu, ina­ci­snął dzwo­nek. Na­tych­miast wdrzwiach po­ja­wił się słu­żą­cy wli­be­rii.
 –Słu­cham pana.
 –Pro­szę po­wie­dzieć pani, by po­wia­do­mi­ła kuch­nię, że dok­tor Hem­pel zje znami.
 –Tak, pro­szę pana.
 Słu­żą­cy już miał odejść, kie­dy Le­onard do­dał:
 –Her­ma­nie, wy­cho­dząc, za­mknij drzwi, pro­szę.
 –Tak, pro­szę pana.
 Słu­żą­cy ostroż­nie za­mknął za sobą cięż­kie drzwi, aLe­onard zwró­cił się do le­ka­rza, któ­ry wła­śnie od­kła­dał słu­chaw­kę na wi­deł­ki czar­ne­go apa­ra­tu.
 –Nie­po­koi mnie ko­la­no Sieg­frie­da.
 –Mnie rów­nież, ale nie mar­tw­my się za­wcza­su. To, co mu prze­pi­sa­łem, zła­go­dzi stan za­pal­ny, apo­tem spo­koj­nie bę­dzie­my mo­gli zro­bić tyle prze­świe­tleń, ile trze­ba, żeby spraw­dzić ska­lę ob­ra­żeń. Na ra­zie wy­da­je się, że uszko­dzo­ne zo­sta­ły pra­we tyl­ne ścię­gno iłę­kot­ka bocz­na po tej sa­mej stro­nie.
 –Bę­dzie to mia­ło ja­kieś skut­ki?
 –Nie zmu­szaj mnie do sta­wia­nia po­spiesz­nej dia­gno­zy… Tak czy in­a­czej musi za­po­mnieć ogim­na­sty­ce wy­czy­no­wej.
 –Je­steś pe­wien?
 –Po­wta­rzam ci, nie zmu­szaj mnie do sta­wia­nia po­spiesz­nej dia­gno­zy. Nie­mniej jed­nak ist­nie­je ta­kie praw­do­po­do­bień­stwo.
 –Chło­pak bę­dzie strasz­nie za­ła­ma­ny.
 –Naj­waż­niej­sze, żeby mógł cho­dzić. Aje­śli mie­li­by­śmy szu­kać do­brych stron tego nie­szczę­ścia, to mogę ci od razu po­wie­dzieć, że unik­nie po­bo­ru do woj­ska, ato już coś wcza­sach, wja­kich ży­je­my.
 –Elo­him po­nad wszyst­kim!
 –Po­trze­ba mu wła­śnie po­mo­cy two­je­go albo mo­je­go Boga.
 Męż­czyź­ni roz­sie­dli się wy­god­nie na ka­na­pie wsty­lu che­ster­field sto­ją­cej obok wiel­kie­go okna. Le­onard się­gnął do kie­sze­ni po ele­ganc­ką zło­tą cy­gar­ni­cę iza­pro­po­no­wał przy­ja­cie­lo­wi pa­pie­ro­sa.
 –Nie, dzię­ku­ję, wolę moje.
 Le­karz wy­cią­gnął pacz­kę mar­ki Navy Cut, wy­jął pa­pie­ro­sa ipod­niósł go do ust. Na­tych­miast zna­lazł się przed nim pło­mień za­pal­nicz­ki Le­onar­da, wbu­do­wa­nej wjego dro­gą­pa­pie­ro­śni­cę. Le­karz zza­do­wo­le­niem wcią­gnął po­wie­trze, aż roz­ża­rzył się ko­niec pa­pie­ro­sa. Za­cią­gnął się, głę­bo­ko iza­chłan­nie, iwy­pu­ścił dym, go­tów wy­słu­chać, co ma mu do po­wie­dze­nia przy­ja­ciel, któ­ry zro­bił do­kład­nie to samo.
 –Słu­cha­łeś ra­dia przed go­dzi­ną?
 –Co masz na my­śli?
 –Orę­dzie mar­szał­ka.
 –Ni­cze­go nie sły­sza­łem, bo ba­da­łem ko­la­no two­je­go syna.
 –Po­wie­rzył Hi­tle­ro­wi sta­no­wi­sko kanc­le­rza.
 –To mnie nie dzi­wi. Je­śli mam być szcze­ry, nie­mal się tego spo­dzie­wa­łem… Iośmie­lam się twier­dzić, że te­raz na pew­no wszyst­ko pój­dzie le­piej.
 –Osza­la­łeś, Ste­fa­nie, tak jak ten ka­pral bę­kart, któ­ry pró­bo­wał prze­jąć wła­dzę dzie­sięć lat temu, akie­dy mu się nie uda­ło, za­jął się ogłu­pia­niem na­ro­du nie­miec­kie­go swo­imi mo­wa­mi! Ro­zu­miem, że może oma­mić lud, ale cie­bie?!
 –Są­dzę, że tak czy owak, nie po­wi­nie­neś się przej­mo­wać. Dużo lu­dzi gło­so­wa­ło na nie­go, li­cząc na zmia­ny, ale praw­dzi­wych zwo­len­ni­ków ma nie­wie­lu. Nie za­po­mi­naj, że po pierw­szych wy­bo­rach miał tyl­ko dwu­na­stu po­słów. Poza tym jego praw­dzi­wy­mi wro­ga­mi są ko­mu­ni­ści, co nie wy­da­je mi się ta­kie złe, awdal­szej ko­lej­no­ści so­cja­li­ści ili­be­ra­ło­wie. Za bar­dzo lubi wła­dzę, abez pie­nię­dzy nie­zwy­kle trud­no ją prze­jąć, dla­te­go ucze­pił się Krup­pów, Me­in­zów, Thys­se­nów iin­nych ro­dzin, któ­re sto­ją za nim ina pew­no będą moc­no trzy­mać cu­gle, dba­jąc, by nie po­su­nął się za da­le­ko. Po­dyk­tu­ją mu swo­je wa­run­ki; wiesz, że je­śli ka­pi­tał ko­goś po­pie­ra, to za­wsze ma wtym ja­kiś in­te­res. Poza tym Ko­ściół ka­to­lic­ki woso­bie nun­cju­sza kar­dy­na­ła Pa­cel­le­go tak­że po­parł go swe­go cza­su, za­le­ca­jąc wier­nym, by na nie­go gło­so­wa­li. Nie po­wi­nie­neś się zbyt­nio przej­mo­wać, Le­onar­dzie. Zo­ba­czysz, że wszyst­ko wró­ci do nor­my, je­stem tego cał­ko­wi­cie pe­wien.
 –Czyż­byś nie wie­dział, co ro­bi­ły jego bru­nat­ne ko­szu­le, za­nim zo­stał kanc­le­rzem!? Nie chcę na­wet my­śleć otym, co może dziać się te­raz, gdy stoi za nim pra­wo. Krą­żą po­gło­ski, że zdziel­nic na pe­ry­fe­riach wy­wie­zio­no już część Ży­dów, akie­dy za­czy­na­ją wy­pra­wiać ta­kie rze­czy, nie wia­do­mo, jaki bę­dzie fi­nał.
 –Tro­chę po­nad mie­siąc temu le­czy­łem wszpi­ta­lu na wstrząs mó­zgu, bar­dzo po­waż­ny zresz­tą, syna pew­nej gru­bej ryby zNSDAP, któ­re­mu roz­bi­li gło­wę pod­czas ja­kiejś stu­denc­kiej sprzecz­ki. Je­śli cho­dzi opro­blem ży­dow­ski, tłu­ma­czył mi, że za­trzy­ma­ni, nie będę za­prze­czał, że są tacy, zo­sta­li aresz­to­wa­ni za dzia­łal­ność an­ty­spo­łecz­ną, anie dla­te­go, że są Ży­da­mi… Sam przy­zna­łeś, że do za­trzy­mań do­szło na obrze­żach mia­sta.
 –Na ra­zie skon­tak­tu­ję się zmo­imi wspól­ni­ka­mi wWied­niu iPra­dze iwy­wio­zę to, co naj­cen­niej­sze zfa­bry­ki izobu skle­pów ju­bi­ler­skich.
 –Na to wszyst­ko bę­dzie czas, je­śli spra­wy pój­dą wzłym kie­run­ku. Ale bez obaw, je­steś ta­kim sa­mym Niem­cem jak ja, amoże na­wet lep­szym, je­śli do­kład­niej mi się przyj­rzysz… Ja nie mam od­zna­czeń za za­słu­gi na woj­nie, aty tak. Nie martw się, Le­onar­dzie, lu­dziom two­jej kla­sy nic się nie sta­nie.
 Roz­le­gło się dys­kret­ne pu­ka­nie do drzwi iHer­man spy­tał, czy może wejść.
 –Wejdź, Her­ma­nie.
 –Prze­pra­szam pana. Pani pro­si oprze­ka­za­nie, że obiad zo­stał po­da­ny.
 –Pro­szę jej po­wie­dzieć, że już idzie­my.
 Słu­żą­cy wy­szedł dys­kret­nie ici­cho, aobaj męż­czyź­ni pod­nie­śli się, żeby przejść do ja­dal­ni.
 –Je­śli mogę cię oto pro­sić, Ste­fa­nie, nie po­ru­szaj przy obie­dzie te­ma­tu, októ­rym ci mó­wi­łem iktó­ry tak bar­dzo mnie mar­twi. Wiesz, że Ger­trud ła­two wy­stra­szyć, aja nie chcę jej nie­po­ko­ić, wy­star­cza­ją­co przej­mu­je się już tym nie­for­tun­nym wy­pad­kiem Sieg­frie­da.
 –Spo­koj­nie, umiem trzy­mać bu­zię na kłód­kę. Ipo­wta­rzam: to nie ty po­wi­nie­neś się mar­twić.
 Do­szli do drzwi bi­blio­te­ki. Ste­fan od­su­nął się na bok, ge­stem po­ka­zu­jąc, by Le­onard wy­szedł pierw­szy.
 –Pro­szę.
 Le­onard ujął le­ka­rza pod ra­mię izmu­sił, żeby wy­szedł przed nim.
 –Ty pierw­szy.
 Uda­li się wstro­nę ja­dal­ni, do któ­rej pro­wa­dzi­ły zwień­czo­ne łu­kiem dwu­ar­ka­do­we drzwi ze szla­chet­ne­go drew­na; obie czę­ści wy­peł­nia­ły wiel­kie ta­fle szkła ościę­tych kra­wę­dziach, prze­pusz­cza­ją­ce świa­tło, ale unie­moż­li­wia­ją­ce za­glą­da­nie do środ­ka. Było to po­miesz­cze­nie oim­po­nu­ją­cych roz­mia­rach, zktó­re­go roz­ta­czał się wspa­nia­ły wi­dok, jako że jed­na ze ścian, prze­szklo­na ka­wał­ka­mi szkła spo­jo­ny­mi oło­wiem itwo­rzą­cy­mi kom­po­zy­cje li­ści akan­tu ikwia­tów wod­cie­niach zie­le­ni iczer­wie­ni, wy­cho­dzi­ła na tyl­ną część ota­cza­ją­ce­go dom par­ku. Wten spo­sób przy­ro­da łą­czy­ła się zwi­tra­żem wcu­dow­ną grę świa­teł iko­lo­rów. Wy­stro­ju sali do­peł­nia­ły dwa ol­brzy­mie kre­den­sy, na któ­rych pysz­ni­ły się fi­gur­ki zsewr­skiej por­ce­la­ny przed­sta­wia­ją­ce pa­rob­ków trzy­ma­ją­cych na smy­czy oga­ry pod­czas po­lo­wa­nia na je­le­nie, iwiel­ki ko­mi­nek. Kie­dy męż­czyź­ni we­szli, Ger­trud, któ­ra za­ję­ła już miej­sce przy sto­le, po­ka­za­ła le­ka­rzo­wi, lek­ko stu­ka­jąc ręką wob­rus, by usiadł po jej pra­wej stro­nie. Ste­fan tak też uczy­nił, azo­ba­czyw­szy czte­ry na­kry­cia, wy­ra­ził gło­śno zdzi­wie­nie.
 –Wi­dzę, moja dro­ga, że oprócz Sieg­frie­da bra­ku­je jesz­cze ko­goś.
 –Nie przej­muj się, tyl­ko sia­daj. Cza­sy, kie­dy ja rzą­dzi­łam wtym domu, już się skoń­czy­ły. Dzie­ci ro­sną imo­żesz nie­wie­le zro­bić, albo inic, żeby było tak jak daw­niej. Wy­fru­wa­ją jak wró­ble iżą­da­ją swo­jej por­cji nie­za­leż­no­ści; nie mo­żesz im prze­szko­dzić, kie­dy jed­no roz­bi­ja so­bie gło­wę, dru­gie pra­wie co­dzien­nie nie wra­ca na obiad, naj­czę­ściej bez uprze­dze­nia, aHan­na za­wsze się spóź­nia. Cho­ciaż tym ra­zem jest uspra­wie­dli­wio­na, dziś od­bie­ra dy­plom po pią­tym roku skrzy­piec iszó­stym har­mo­nii. Na­praw­dę cięż­ko pra­co­wa­ła, bo oprócz tego jest wszkol­nym ze­spo­le gim­na­sty­ki ryt­micz­nej.
 Le­onard za­jął miej­sce uszczy­tu sto­łu.
 –Two­je dzie­ci za­wsze mia­ły wiel­ki ta­lent do spor­tów.
 –Owszem. Poza tym Han­na jest wy­jąt­ko­wo gib­ka, była taka od dziec­ka.
 –Ona za­wsze jest naj­lep­sza wtym, co robi… Ta­kie są wła­śnie mat­ki, Ste­fa­nie. Ale wy­star­czy, że się spóź­ni, ito ja mam się mar­twić –do­wo­dził Le­onard.
 –Do­brze wiesz, że de­ner­wu­je mnie, kie­dy ro­bią, co chcą, ina­wet mnie nie uprze­dza­ją.
 –Kie­dyś my też tak po­stę­po­wa­li­śmy wo­bec ro­dzi­ców.
 –To były inne cza­sy.
 –Na­sze cza­sy też były inne od cza­sów na­szych ro­dzi­ców. – Izwra­ca­jąc się do Ste­fa­na, do­dał: – Od­wiecz­ny kon­flikt po­ko­leń…
 Mło­dy słu­żą­cy na­peł­nił kie­lisz­ki wi­nem, awdrzwiach pro­wa­dzą­cych do kuch­ni po­ja­wił się Her­man ze srebr­ną tacą, na któ­rej niósł czte­ry pa­ru­ją­ce mi­ski zpor­ce­la­ny Ro­sen­thal. Zna­masz­cze­niem po­sta­wił je przed sto­łow­ni­ka­mi, po czym wy­co­fał się, sta­jąc dys­kret­nie przy więk­szym zkre­den­sów. Roz­mo­wa ob­ra­ca­ła się głów­nie wo­kół wy­pad­ku, jaki spo­tkał Sieg­frie­da. Ste­fan wy­cho­dził zsie­bie, żeby uspo­ko­ić Ger­trud. Po­ga­węd­ka za­czę­ła scho­dzić na inne te­ma­ty przy dru­gim da­niu, skła­da­ją­cym się zmię­sa du­szo­ne­go wso­sie żu­ra­wi­no­wym iSau­er­kraut15, któ­re umiesz­czo­no na sto­ją­cej na ser­want­ce tacy pod­grze­wa­nej ma­szyn­ką spi­ry­tu­so­wą.
 –To mię­so jest zna­ko­mi­te, Ger­trud.
 –Do­star­cza go nam od lat ten sam szoj­chet16. – Cho­ciaż Ger­trud była ka­to­licz­ką, po ślu­bie sta­ra­ła się wmia­rę moż­li­wo­ści prze­strze­gać ży­dow­skich oby­cza­jów, aby spra­wić mę­żo­wi przy­jem­ność.
 –Przy­zwy­cza­iłem się do ko­szer­ne­go je­dze­nia wwa­szym domu ina­praw­dę uwa­żam, że jest zna­ko­mi­te. Po­mi­jam jego zna­cze­nie re­li­gij­ne, bo nie wie­rzę wte baj­ki, ale efekt jest wspa­nia­ły.
 –By­łeś całe ży­cie ate­istą, Ste­fa­nie.
 –Ra­czej agno­sty­kiem. Wiesz, co ci po­wiem, moja dro­ga?
 Ger­trud unio­sła brwi.
 –Że ani jako stu­dent wpro­sek­to­rium, ani póź­niej, kie­dy prak­ty­ko­wa­łem jako chi­rurg, nig­dy nie wi­dzia­łem ni­cze­go, co przy­po­mi­na­ło­by wa­szą ne­sza­ma17.
 –Nie prze­bie­raj mia­ry, Ste­fa­nie, żeby nie za­bra­kło dla cie­bie neza18.
 Na de­ser po­da­no wy­śmie­ni­ty Mar­mor­ku­chen19.
 –Roz­po­zna­ję mi­strzow­ski prze­pis two­jej mat­ki; na pew­no sama to zro­bi­łaś.
 –Bar­dzo lu­bię piec cia­sta.
 –Taki mój los! Co­dzien­nie pró­bu­ję przejść na die­tę.
 –Bied­ny Le­onard, jak­że mi cie­bie żal!
 Drzwi ja­dal­ni otwo­rzy­ły się ista­nę­ła wnich Han­na, za­ru­mie­nio­na iwe­so­ła, jak przy­sta­ło na peł­ną tem­pe­ra­men­tu osiem­na­sto­lat­kę. Mia­ła na so­bie pli­so­wa­ną spód­ni­cę wsza­ro­zie­lo­ną kra­tę, kre­mo­wą bluz­kę wse­rek, ka­mi­zel­kę zgru­bej weł­ny wko­lo­rze ciem­no­zie­lo­nym, któ­ra była na nią tro­chę za duża, bo pod­kra­dła ją zsza­fy bra­ta Man­fre­da, gład­kie zie­lo­ne skar­pet­ki ibuty na pła­skich ob­ca­sach ozdo­bio­ne ję­zycz­kiem ze skó­rza­ny­mi frę­dzel­ka­mi.
 –Prze­pra­szam, prze­pra­szam, prze­pra­szam! Wiem, że się spóź­ni­łam. Niech się mama na mnie nie gnie­wa, nie wie­dzia­łam, że bę­dzie na obie­dzie mój ulu­bio­ny wu­jek. – Dzie­ci Par­de­nvol­ków na­zy­wa­ły Ste­fa­na iAn­ne­lie­se wuj­kiem icio­cią. Wi­dząc twa­rze ze­bra­nych, dziew­czy­na wy­czu­ła, że sta­ło się coś złe­go. Nie­dba­łym ge­stem rzu­ci­ła be­ret na jed­no zkrze­seł icha­rak­te­ry­stycz­nym ru­chem gło­wy po­trzą­snę­ła dłu­gi­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi. Dała Ste­fa­no­wi bu­zia­ka imoc­no uści­snę­ła ojca. – Co się dzie­je? Ktoś umarł? – za­py­ta­ła.
 Ger­trud od­po­wie­dzia­ła po­waż­nie:
 –Nikt nie umarł. Twój brat Sieg­fried dziś rano cięż­ko uszko­dził so­bie nogę.
 Han­na unio­sła obie dło­nie do twa­rzy iusia­dła na pu­stym miej­scu.
 –Ale jak to się sta­ło?
 Kie­dy Ste­fan opo­wie­dział jej onie­szczę­śli­wym wy­pad­ku, dziew­czy­na chcia­ła wstać, żeby pójść do bra­ta.
 –Nie, nie prze­szka­dzaj mu te­raz, od­po­czy­wa. Wuj dał mu śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy, śpi.
 –Eric jest przy nim?
 –Nie, po­szedł ja­kiś czas temu.
 Her­man wraz zmło­dym lo­ka­jem po­da­li dziew­czy­nie obiad, ale le­d­wo go tknę­ła.
 –Jak tam skrzyp­ce? – za­py­tał Ste­fan.
 –Bar­dzo do­brze, wuju. Na­uczy­ciel po­wie­dział mi, że mogę sta­rać się wszko­le orocz­ne sty­pen­dium na wy­jazd do Pol­ski na kurs dla za­awan­so­wa­nych uBi­low­skie­go.
 –To by­ło­by wspa­nia­le.
 –Nie. Wolę zo­stać wBer­li­nie. Poza tym mu­sia­ła­bym zo­sta­wić ko­le­żan­ki zgru­py gim­na­stycz­nej, ato by­ło­by trud­ne.
 –Wczym się spe­cja­li­zu­jesz?
 –Ob­ręcz ićwi­cze­nia na ma­cie.
 –Wy­da­je mi się, że nie tyl­ko swo­ich ko­le­ża­nek nie chcesz zo­sta­wiać… Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu, Ste­fa­nie, wy­pi­je­my kawę wbi­blio­te­ce ipo­zwo­li­my pa­niom po­roz­ma­wiać oich spra­wach.
 Obaj męż­czyź­ni wsta­li od sto­łu iuda­li się do pa­lar­ni, zo­sta­wia­jąc Ger­trud zcór­ką.
 –Po­do­ba ci się Eric, praw­da Han­no?
 –Dla­cze­go tak twier­dzisz, mamo? – Han­na zro­bi­ła się czer­wo­na jak bu­rak.
 –Nie chcesz je­chać do War­sza­wy, awiem, że mo­gła­byś do­stać to sty­pen­dium. Na uro­czy­sto­ści zoka­zji za­koń­cze­nia roku od razu było wi­dać, że żad­na ztwo­ich ko­le­ża­nek nie gra tak jak ty. Znam cię do­brze, có­recz­ko, zresz­tą to naj­nor­mal­niej­sza rzecz wświe­cie, że po­do­ba ci się przy­ja­ciel two­je­go star­sze­go bra­ta. Ja też za­ko­cha­łam się bez pa­mię­ci wko­le­dze wuj­ka Frie­dri­cha.
 –Mama?
 –Aco ty my­ślisz, że uro­dzi­łam się jako żona two­je­go ojca? Nie, có­recz­ko, kie­dy dziew­czy­na bu­dzi się do ży­cia, za­ko­chu­je się wmi­ło­ści, ito wła­śnie wtej chwi­li przy­da­rza się to­bie.
 –To dla­cze­go mama za nie­go nie wy­szła?
 –To były inne cza­sy, był pro­te­stan­tem iwte­dy twoi dziad­ko­wie go nie ak­cep­to­wa­li.
 –Prze­cież tata jest Ży­dem.
 –Wów­czas ja by­łam już star­sza, atwój oj­ciec umiał zy­skać przy­chyl­ność mo­je­go.
 Han­na, któ­ra bez ape­ty­tu dłu­ba­ła wcie­ście, na­wet go nie spró­bo­waw­szy, ze­rwa­ła się zkrze­sła iusia­dła koło mat­ki, ła­piąc ją za rękę.
 –To praw­da, mamy nie mogę oszu­kać. Po­do­ba mi się Eric iczu­ję się taką ego­ist­ką. Py­tam, czy zo­stał zSieg­frie­dem, bo chcę go zo­ba­czyć, za­miast za­in­te­re­so­wać się, co zmoim bra­tem… Je­stem złą dziew­czy­ną, czyż nie mam ra­cji, mamo?
 Ger­trud po­gła­ska­ła ją czu­le po twa­rzy.
 –Nie je­steś złą dziew­czy­ną, Han­no; to mi­łość, cho­ro­ba, któ­ra wcze­śniej czy póź­niej do­pa­da nas wszyst­kich – wes­tchnę­ła Ger­trud. – Je­steś już ko­bie­tą, choć wierz mi, że wcza­sach, wja­kich ży­je­my, wo­la­ła­bym, że­byś wciąż była małą dziew­czyn­ką.
 –Czy zSieg­frie­dem jest bar­dzo źle, mamo?
 –Wszyst­ko wrę­kach Boga! Ju­tro po­zna­my ska­lę ob­ra­żeń, miej­my na­dzie­ję, że ja­koś się to uło­ży.
 –Ale bę­dzie mógł zno­wu cho­dzić, praw­da?
 Ger­trud wy­da­ła zsie­bie głę­bo­kie wes­tchnie­nie.
 –Mam na­dzie­ję, nie wia­do­mo tyl­ko jak.
 –Co chcesz przez to po­wie­dzieć?
 –To ko­la­no, Han­no. Boję się.
 –Ale mamo, je­śli Sieg­fried bę­dzie ku­lał, to może umrzeć.
 –Jego obo­wiąz­kiem jest żyć, bę­dzie mu­siał żyć mimo pró­by, jaką zsy­ła mu zgóry Ado­nai.
 Han­na za­my­śli­ła się przez mo­ment.
 –Nie wy­cią­gaj żad­nych wnio­sków, có­recz­ko. Co ma być, to bę­dzie; wszyst­ko jest za­pi­sa­ne wksię­dze ży­cia. – Po chwi­li do­da­ła: – Eric to do­bry chło­pak, cho­ciaż jest pro­te­stan­tem inie wiem, co po­wie na to oj­ciec, ale cza­sy się zmie­ni­ły, ije­śli mój mat­czy­ny in­stynkt mnie nie myli, ty też mu się po­do­basz. Nie mów nic ta­cie, on my­śli, że za­wsze po­zo­sta­niesz jego dziew­czyn­ką; to bę­dzie nasz se­kret.
 Dziew­czy­na rzu­ci­ła się wra­mio­na mat­ki.
 –Tak bar­dzo cię ko­cham, mamo! Za­dzwo­nię do Eri­ca pod pre­tek­stem ostat­nich wy­da­rzeń.
 Wtym mo­men­cie wszedł Her­man.
 –Pro­szę pani, dzwo­nił pa­nicz Man­fred, mówi, że nie przyj­dzie na obiad.
 –Po­wie­dział mu pan owy­pad­ku bra­ta?
 –Nie zdą­ży­łem, pro­szę pani, kie­dy tyl­ko prze­ka­zał mi wia­do­mość, od razu odło­żył słu­chaw­kę, dzwo­nił zja­kie­goś pu­blicz­ne­go miej­sca. – Wi­dząc nie­za­do­wo­le­nie na twa­rzy pani, do­dał: – Wtle sły­chać było strasz­ny ha­łas.
 –Wpo­rząd­ku, Her­ma­nie.
 –Mogę już sprząt­nąć ze sto­łu?
 –Pro­szę bar­dzo.
 Ger­trud wy­szła zja­dal­ni za Han­ną iuda­ła się do sy­pial­ni Sieg­frie­da, żeby spraw­dzić, czy śpi.
Manfred
Man­fred, po­dob­nie jak jego sio­stra bliź­niacz­ka, skoń­czył osiem­na­ście lat. Był wy­so­ki jak na swój wiek, krzep­ki, miał ciem­ną kar­na­cję, kę­dzie­rza­we wło­sy po ojcu, po­łu­dnio­we rysy, upór wła­ści­wy wszyst­kim Par­de­nvol­kom, ser­ce, któ­re kra­ja­ło się zpo­wo­du każ­dej nie­spra­wie­dli­wo­ści, ibun­tow­ni­czy cha­rak­ter spra­wia­ją­cy, że nie ugi­nał się ła­two przed wolą tych, któ­rzy pró­bo­wa­li mu coś na­rzu­cić, nie tłu­ma­cząc sed­na spra­wy.
 Odło­żył słu­chaw­kę, na­cią­gnął czap­kę iwy­szedł zpi­wiar­ni Mo­na­chium, kie­ru­jąc się wstro­nę taj­nej sie­dzi­by ko­mór­ki Ko­mu­ni­stycz­nej Par­tii Nie­miec, do któ­rej za­pi­sał się po jej ofi­cjal­nej de­le­ga­li­za­cji. Wstą­pił do par­tii nę­ka­ny wy­rzu­ta­mi su­mie­nia zpo­wo­dów spo­łecz­nych – uwa­żał, że nie moż­na żyć tak jak on, kie­dy inni lu­dzie mogą po­ło­żyć na sto­le tyl­ko ka­wa­łek czer­stwe­go chle­ba. Wtam­tych cza­sach Niem­cy były kra­jem nie­rów­no­ści, bo­ga­ci byli zbyt bo­ga­ci, abied­nych było zbyt wie­lu; bez­ro­bo­cie wstrzą­snę­ło wie­lo­ma ro­dzi­na­mi. Man­fred wsty­dził się swo­jej po­zy­cji ista­rał wszel­ki­mi spo­so­ba­mi le­żą­cy­mi wgra­ni­cach jego moż­li­wo­ści na­pra­wić nie­któ­re rze­czy. Na rogu Sau­er­land­stras­se skrę­cił wgórę Bre­gen­zer Stras­se, by zła­pać żół­ty tram­waj, któ­ry miał go za­wieźć do taj­nej kwa­te­ry po­ło­żo­nej wza­uł­ku na ty­łach Oli­va­er Platz. Lu­dzie prze­cho­dzi­li wpo­śpie­chu, by uciec przed nad­cho­dzą­cą ule­wą. Do­szedł do przy­stan­ku, sta­nął wko­lej­ce icze­kał, aż elek­trycz­ny wa­gon uka­że się na koń­cu uli­cy. Za­czę­ło pa­dać, więc pod­niósł koł­nierz nie­prze­ma­kal­nej kurt­ki. Uwy­lo­tu jed­nej zdo­cho­dzą­cych do pla­cu ulic po­ja­wi­ła się grup­ka ty­po­wych dla no­wych Nie­miec osob­ni­ków, któ­rzy bu­dzi­li wnim od­ra­zę. Mie­li po dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści lat, ubra­ni byli wkrót­kie skó­rza­ne ba­war­skie spodnie zwy­wi­nię­ty­mi na ze­wnątrz man­kie­ta­mi, ty­rol­skie szel­ki zna­pier­śni­kiem, bru­nat­ne ko­szu­le zza­wią­za­ną wo­kół szyi czar­ną chust­ką, wy­so­kie skar­pe­ty ika­ma­sze ona­bi­ja­nych gwoź­dzia­mi po­de­szwach; na rę­ka­wach mie­li czer­wo­ne opa­ski zczar­ną swa­sty­ką wbia­łym kole iwszy­scy no­si­li jed­na­ko­we czap­ki: czar­ne ko­sza­ro­we albo bru­nat­ne zi­mo­we, ze spię­ty­mi ugóry na­usz­ni­ka­mi, za­wa­diac­ko prze­krzy­wio­ne na bok. Przy pa­sku po­chwa zno­żem, ana rę­ko­je­ści ko­lej­na swa­sty­ka. Zbli­ża­li się, wy­krzy­ku­jąc fa­szy­stow­skie ha­sła izmu­sza­jąc do po­zdra­wia­nia unie­sio­nym ra­mie­niem każ­de­go prze­chod­nia, na któ­re­go się na­tknę­li, wszyst­ko jed­no, czy był nim sta­rzec, czy dziec­ko, oso­ba świec­ka czy za­kon­ni­ca. Man­fred za­li­czył wie­le po­ty­czek zosob­ni­ka­mi zaj­mu­ją­cy­mi się roz­bi­ja­niem wie­ców po­li­tycz­nych in­nych par­tii iokła­da­niem ki­ja­mi każ­de­go czło­wie­ka bądź gru­py lu­dzi, któ­rzy nie my­śle­li tak jak oni. Na­gle zza rogu wy­szła para wśred­nim wie­ku, trzy­ma­jąc się pod ra­mię. Ban­da za­gro­dzi­ła im dro­gę igroź­ba­mi pró­bo­wa­ła zmu­sić do wy­ko­na­nia na­zi­stow­skie­go po­zdro­wie­nia. Męż­czy­zna od­mó­wił iMan­fred po­my­ślał, że może zro­bił to też dla­te­go, iż trzy­mał wręku tecz­kę. Wjed­nej chwi­li zgra­ja sza­leń­ców do­pa­dła go iza­czę­ła bić na oczach osłu­pia­łych lu­dzi, któ­rzy nie mie­li od­wa­gi in­ter­we­nio­wać, iprzy akom­pa­nia­men­cie krzy­ków prze­ra­żo­nej ko­bie­ty wo­ła­ją­cej opo­moc. Męż­czy­zna upadł na zie­mię zwi­nię­ty wkłę­bek wpo­zy­cji em­brio­nal­nej, przyj­mu­jąc se­rie kop­nia­ków; zotwar­tej tecz­ki po­fru­nął wdół uli­cy bez­lik pa­pie­rów ido­ku­men­tów. Zprze­ciw­ne­go krań­ca wy­chy­nę­ła para żan­dar­mów, któ­rzy na wi­dok za­mie­sza­nia przy­sta­nę­li, cze­ka­jąc, aż skoń­czy się cały ten ba­ła­gan. Na­gle be­stie za­czę­ły wy­zy­wać le­żą­ce­go ipo­wie­trze prze­szy­ły okrzy­ki „zdraj­ca”, „par­szy­wy Żyd!”. Man­fred zo­ba­czył, że ale­ją na­prze­ciw­ko przy­stan­ku, gdzie cze­kał, nad­jeż­dża dwu­pię­tro­wy au­to­bus znu­me­rem dwa­dzie­ścia je­den, któ­ry miał za chwi­lę wejść wza­kręt, aza­trzy­my­wał się do­pie­ro czte­ry, pięć prze­cznic da­lej. Nie­wie­le my­śląc, wziął roz­pęd irzu­cił się do przo­du, wbi­ja­jąc sto­py wple­cy jed­ne­go zsza­leń­ców, tego, któ­ry wy­glą­dał na przy­wód­cę gru­py. Cios iza­sko­cze­nie za­dzia­ła­ły jed­no­cze­śnie, ol­brzym upadł na zie­mię, jego twarz ude­rzy­ła wże­la­zną krat­kę hy­dran­tu iza­czę­ła ob­fi­cie krwa­wić; wtym cza­sie po­zo­sta­li pró­bo­wa­li się zo­rien­to­wać, skąd nad­szedł nie­spo­dzie­wa­ny atak. Man­fred zo­ba­czył ką­tem oka, że au­to­bus jest już na jego wy­so­ko­ści, roz­pę­dził się izwin­nym su­sem wsko­czył na tyl­ną plat­for­mę, nie da­jąc be­stiom cza­su na za­re­ago­wa­nie. Kie­dy się zre­flek­to­wa­ły, było za póź­no – po­jazd zy­skał tyle me­trów prze­wa­gi, że nie dało się go już do­go­nić. Dwie uli­ce da­lej chło­pak wy­sko­czył wbie­gu ipo­gnał do naj­bliż­sze­go rogu, cho­wa­jąc się za jed­nym ze słu­pów ogło­sze­nio­wych. Chwi­lę póź­niej mi­nę­ły go dwie tak­sów­ki, zcha­rak­te­ry­stycz­ny­mi pa­sa­mi wczar­no-bia­łą krat­kę na bo­kach, zsied­mio­ma czy ośmio­ma sza­leń­ca­mi wśrod­ku, któ­rzy wy­chy­la­jąc się przez okna, wska­zy­wa­li kie­row­com wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi da­le­ki już au­to­bus. Man­fred na­cią­gnął czap­kę na oczy ipo­ma­sze­ro­wał wstro­nę sie­dzi­by par­tii.
Simón
Si­món cze­kał zde­ner­wo­wa­ny przy Wierz­bo­wym Źró­dle. Świa­tło woknie po­przed­nie­go wie­czo­ru było wy­raź­nym po­twier­dze­niem, że mimo pro­ble­mów Es­ther sta­wi się wumó­wio­nym miej­scu ogo­dzi­nie za­po­wie­dzia­nej wbi­le­ci­ku, któ­ry trzy­mał wkie­sze­ni ka­fta­na. Wsu­nę­ła mu go do ręki wmi­nio­ny po­nie­dzia­łek po po­łu­dniu, kie­dy wto­wa­rzy­stwie pia­stun­ki ku­po­wa­ła wstąż­ki do wło­sów igrze­by­ki wskle­pie, któ­ry jego oj­ciec pro­wa­dził wspól­nie zwu­jem przy uli­cy Paja wdziel­ni­cy ży­dow­skiej Las Tien­das. Si­món schro­nił się przed zim­nem wpor­ty­ku jed­ne­go ze skła­dów na pla­cy­ku icze­kał. Jego my­śli szy­bo­wa­ły wy­so­ko jak skow­ro­nek wio­sen­ną porą. Miał dwa­dzie­ścia dwa lata iżył na­dzie­ją. Nig­dy, na­wet wnaj­śmiel­szych ma­rze­niach, nie wy­obra­żał so­bie, że Es­ther Abra­na­vel, je­dy­na cór­ka głów­ne­go ra­bi­na dziel­ni­cy El Trans­i­to, mo­gła­by spoj­rzeć na chło­pa­ka jego sta­nu, syna drob­ne­go han­dla­rza zLas Tien­das. Pa­mię­tał tam­ten dzień, jak­by zda­rzył się wte­dy ja­kiś cud. Stał na dra­bin­ce iusta­wiał na naj­wyż­szej pół­ce to­wa­ry, któ­re tego sa­me­go po­po­łu­dnia do­star­czył wę­drow­ny han­dlarz, kie­dy pa­da­ją­cy przez drzwi blask dnia prze­sło­ni­ły cie­nie Es­ther ijej za­żyw­nej pia­stun­ki. Pa­trząc pod świa­tło, po­cząt­ko­wo nie doj­rzał wy­raź­nie ry­sów twa­rzy pan­ny, ale kie­dy scho­dził, szu­ka­jąc nogą przed­ostat­nie­go stop­nia, uro­da dziew­czy­ny wy­war­ła na nim tak wiel­kie wra­że­nie, że po­tknął się ijego ża­ło­sne ko­ści omały włos nie ru­nę­ły na pod­ło­gę. Ztru­dem do­tarł­szy na dru­gą stro­nę lady, zdo­łał je­dy­nie wy­ją­kać drę­twe: „Cze­go so­bie ży­czą wa­sze mi­ło­ści?”. Pia­stun­ka po­pro­si­ła, by po­ka­zał im szkla­ne pa­cior­ki igrze­by­ki zbursz­ty­nu. Si­món po­szedł po to­war, za­cho­wu­jąc się jak głu­pek, co spra­wi­ło, że woczach dziew­czy­ny roz­bły­sły fi­glar­ne iskier­ki. Przy­szły zno­wu wna­stęp­nym ty­go­dniu, iwjesz­cze na­stęp­nym, aza czwar­tym ra­zem, ko­rzy­sta­jąc ztego, że jego oj­ciec po­ka­zy­wał pia­stun­ce świe­żo przy­wie­zio­ny to­war, od­wa­żył się ode­zwać do pan­ny, ara­czej od­po­wie­dzieć na jej py­ta­nia, bo to ona pierw­sza za­czę­ła roz­mo­wę.
 –Jak was zwą? Pro­szę po­wie­dzieć, bo kie­dy tak sto­icie od­wró­ce­ni ple­ca­mi, jak to ma­cie wzwy­cza­ju, uda­jąc, że szu­ka­cie cze­goś na pół­kach, trud­no mi się zwra­cać do wa­ści in­a­czej, niż uży­wa­jąc ofi­cjal­ne­go „wy”, gdy po­trze­bu­ję cze­goś zwa­sze­go skle­pu.
 –Zo­wią mnie Si­món, pani. To jest moje imię, do usług.
 –Adla­cze­góż to, Si­mó­nie, sami nig­dy nie przyj­dzie­cie do mo­je­go domu inie przy­nie­sie­cie spra­wun­ków, tyl­ko za­wsze po­sy­ła­cie umyśl­ne­go, aprze­cie to wy mi usłu­gu­je­cie, kie­dy uwas ku­pu­ję, ito wam chcę się po­skar­żyć, kie­dy mi coś nie od­po­wia­da albo nie jest do­kład­nie wmoim gu­ście?
 Mło­dy czło­wiek pa­mię­tał, że od­rzekł wte­dy zmie­sza­ny:
 –To mój oj­ciec de­cy­du­je, kto ma wy­ko­nać zle­ce­nie, ja tyl­ko je­stem mu po­słusz­ny.
 –Za­tem od tej chwi­li to wy bę­dzie­cie po­słań­cem przy­no­szą­cym moje spra­wun­ki. Je­śli nie, po­czu­ję się zmu­szo­na zmie­nić sklep iku­po­wać tam, gdzie będą mieć więk­sze ba­cze­nie na moje zle­ce­nia.
 Si­món od­parł nie­mra­wo: „Pro­szę się nie fra­so­wać, wa­sza mi­łość, wa­sze ży­cze­nie jest dla mnie roz­ka­zem”. Na­stęp­ne­go dnia zpa­kun­kiem wręce sta­wił się ozmierz­chu przed tyl­ny­mi drzwia­mi domu Abra­na­ve­lów. Po­cią­gnął za łań­cuch dzwon­ka, któ­ry za­dźwię­czał da­le­ko wgłę­bi bu­dyn­ku. My­ślał, że wpu­ści go słu­ga, ale drzwi otwo­rzył mu obiekt jego ro­jeń we wła­snej oso­bie.
 –Wy­pa­try­wa­łam wa­sze­go przyj­ścia zmo­je­go okna; jest tam.
 Dziew­czy­na wy­cią­gnę­ła rękę iru­chem dło­ni wska­za­ła mu pierw­sze pię­tro. Znaj­do­wał się tam ka­mien­ny bal­ko­nik ople­cio­ny blusz­czem, zmałą ko­lu­mien­ką, od któ­rej od­cho­dzi­ły dwa łuki wsty­lu mo­za­rab­skim20. Oba prze­świ­ty wy­peł­nia­ły ko­lo­ro­we szyb­ki łą­czo­ne oło­wiem, zjed­nym oso­bli­wym prze­zro­czy­stym ele­men­tem wśrod­ku, przez któ­ry moż­na było wy­glą­dać na ze­wnątrz. Si­mó­no­wi nie przy­szło do gło­wy nic in­ne­go, jak oznaj­mić:
 –Przy­nio­słem wam wa­sze za­mó­wie­nie.
 –Ko­góż to te­raz ob­cho­dzi? Pójdź­cie za mną!
 Dziew­czy­na uję­ła osłu­pia­łe­go mło­dzień­ca pod ra­mię ipo­cią­gnę­ła wstro­nę al­tan­ki wogro­dzie za do­mem, obok któ­rej znaj­do­wał się ogród ró­ża­ny. Al­ta­ny nie było wi­dać, za­sła­nia­ła ją bo­wiem drew­nia­na, po­ma­lo­wa­na na zie­lo­no kra­ta, na któ­rej spla­ta­ły się pną­cza ikwia­ty. Ca­łość two­rzy­ła coś na kształt gę­ste­go muru, któ­ry ota­czał nie­wiel­ki go­łęb­nik. Pta­ki za­czę­ły gru­chać, kie­dy wy­czu­ły, że zbli­ża się ich opie­kun­ka.
 Gdy do­tar­li do kry­jów­ki, dziew­czy­na zdję­ła zgło­wy sia­tecz­kę pod­trzy­mu­ją­cą wło­sy ipo­zwo­li­ła, by buj­ne ciem­ne loki opa­dły jej na ra­mio­na.
 –Sprawdź­my, czy szyl­kre­to­we spin­ki, októ­re pro­si­łam, pa­su­ją ko­lo­rem do mo­ich wło­sów.
 Mó­wiąc to, wy­rwa­ła zrąk zdu­mio­ne­go mło­dzia­na pa­czusz­kę, po­ło­ży­ła ją na ka­mie­niu iroz­wią­zaw­szy wstą­żecz­kę, otwo­rzy­ła pu­deł­ko iprzej­rza­ła za­war­tość. Wśrod­ku znaj­do­wa­ły się jej spra­wun­ki. Dziew­czy­na wy­ję­ła spin­kę, po­da­ła ją Si­mó­no­wi iod­wra­ca­jąc się do nie­go ple­ca­mi, po­le­ci­ła:
 –We­pnij­cie mi ją!
 Oszo­ło­mio­ny ka­wa­ler wy­ko­nał po­le­ce­nie drżą­cy­mi rę­ka­mi, zza­schnię­tym gar­dłem.
 Es­ther do­strze­gła zde­ner­wo­wa­nie mło­dzień­ca ikie­dy skoń­czył, od­wró­ci­ła się do nie­go, py­ta­jąc za­lot­nie:
 –Czy uwa­ża­cie, że je­stem pięk­na?
 –Nie znaj­du­ję słów. Bije od was nie­win­ność go­łę­bia ipięk­na woń nar­du.
 –Je­ste­ście po­chleb­cą. Wi­dzę, że po­tra­fi­cie pra­wić kom­ple­men­ty, któ­re tak po­do­ba­ją się ko­bie­tom.
 –Wierz­cie mi, pani, mó­wię to, co my­ślę!
 –Nie wie­rzę wam! – Dziew­czy­na zro­bi­ła na­dą­sa­ną minę, któ­ra wy­da­ła się Si­mó­no­wi roz­kosz­na. – Wkaż­dym ra­zie przy­rów­na­li­ście mnie do go­łę­bia, ato mi po­chle­bia. To jed­no ze zwie­rząt, któ­re naj­bar­dziej ko­cham, bo przy­wo­dzi na myśl spo­kój ihar­mo­nię.
 –Lu­bi­cie go­łę­bie?
 –Prze­pa­dam za nimi. Go­łęb­nik, któ­ry wi­dzi­cie za mną, jest po­da­run­kiem od ojca, awszyst­kie pta­ki są moje. Mam po­nad dwa­dzie­ścia grzy­wa­czy. Sama onie dbam, wła­sny­mi rę­ka­mi, nikt poza mną nie zbli­ża się do klat­ki.
 –Wie­cie, pani, że go­łę­bie to rów­nież moja pa­sja?
 Oczy dziew­czy­ny na­bra­ły szcze­gól­ne­go bla­sku.
 –Nie mów­cie do mnie „pani”, mam na imię Es­ther.
 Si­món nie wie­rzył, że to dzie­je się na­praw­dę.
 –Do­brze, pa… Es­ther. Je­śli po­zwo­li­cie, ju­tro dam wam wpre­zen­cie coś, co ko­cham naj­bar­dziej na świe­cie, oczy­wi­ście po mo­ich ro­dzi­cach.
 Dziew­czy­na po­pa­trzy­ła na nie­go na poły ko­kie­te­ryj­nie, na poły zza­cie­ka­wie­niem.
 –Cóż to ta­kie­go?
 –Moje dwa naj­lep­sze go­łę­bie pocz­to­we.
 –Ma­cie go­łę­bie pocz­to­we?
 –Na­wet król nie ma szyb­szych ibar­dziej wy­trzy­ma­łych – od­parł zdumą.
 –Nie mogę przy­jąć od was tak cen­ne­go pre­zen­tu!
 –Uczy­ni­cie mnie naj­szczę­śliw­szym spo­śród śmier­tel­ni­ków! Pro­szę was, pani!
 –Na­zy­waj­cie mnie Es­ther, mó­wi­łam wam!
 –Pro­szę, Es­ther!
 –Nie, na ra­zie nie! Ale my, nie­wia­sty, cza­sa­mi kie­dy mó­wi­my nie, chce­my po­wie­dzieć tak… Sami mu­si­cie to roz­strzy­gnąć.
 Tak wy­glą­dał po­czą­tek nie­wia­ry­god­nej przy­go­dy inie­biań­skiej roz­ko­szy Si­mó­na. Zobu stron była to mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia. Ku­pi­dyn do­był dwie strza­ły zkoł­cza­na itra­fił woba ser­ca jed­no­cze­śnie. Na­stęp­ne­go dnia mło­dzień­co­wi uda­ło się do­star­czyć dziew­czy­nie go­łę­bie. Po­tem każ­de wy­naj­dy­wa­ło ty­sią­ce wy­mó­wek, by uspra­wie­dli­wiać spo­tka­nia, ado wy­zna­cza­nia scha­dzek usta­li­li szy­fro­wa­ne zna­ki, któ­re ro­zu­mie­li tyl­ko oni – ta­kie jak świa­tło obie­ga­ją­ce ramę okien­ną wsy­pial­ni Es­ther, je­śli to była noc, albo bia­ła chu­s­tecz­ka po­wie­wa­ją­ca wpo­ło­wie masz­tu na go­łęb­ni­ku, je­śli to był dzień – iraz po raz przy­się­ga­li so­bie wiecz­ną mi­łość. Od tych wy­da­rzeń mi­nę­ło pra­wie je­de­na­ście mie­się­cy. Mło­dzie­niec był wsiód­mym nie­bie iwciąż nie mógł uwie­rzyć wswo­ją szczę­śli­wą gwiaz­dę. Za każ­dym ra­zem gdy pró­bo­wał tłu­ma­czyć dziew­czy­nie, że wiel­ki ra­bin na pew­no nig­dy nie zgo­dzi się na ta­kie amo­ry, Es­ther od­po­wia­da­ła ta­jem­ni­czo, że kie­dy przyj­dzie czas, bę­dzie umia­ła prze­ko­nać ojca, aje­śli nie, to za­sta­no­wi się, co da­lej ro­bić. Jej ulu­bio­ne zda­nie, któ­re sta­le po­wta­rza­ła, brzmia­ło: „Nie chcę tro­skać się tym, co jesz­cze nie na­de­szło; zro­bię to, je­śli na­dej­dzie”.
 Za­czę­ło mżyć. Plac był pu­sty iSi­món tra­cił już na­dzie­ję, że zo­ba­czy dziew­czy­nę. Przy­szło mu do gło­wy, że może wostat­niej chwi­li po­ja­wi­ła się ja­kaś nie­spo­dzie­wa­na prze­szko­da iEs­ther nie zdą­ży­ła go po­wia­do­mić. Ta­kie to my­śli za­przą­ta­ły mu gło­wę, kie­dy wpod­cie­niach przy wlo­cie uli­cy San­to Espíri­tu po­ja­wi­ła się cha­rak­te­ry­stycz­na syl­wet­ka uko­cha­nej. Owi­nię­ta wczar­ny płaszcz zkap­tu­rem, roz­glą­da­jąc się na pra­wo ilewo, zmie­rza­ła wjego stro­nę lek­kim, so­bie tyl­ko wła­ści­wym kro­kiem, któ­ry tak uwiel­biał. Po­ru­sza­ła się szyb­ko, ale czuj­nie. Kie­dy po­de­szła, od­sło­ni­ła twarz iza­czę­ła mó­wić go­rącz­ko­wo izde­ner­wo­wa­nym gło­sem – wta­kim sta­nie do­tąd jesz­cze jej nie wi­dział.
 –Mu­szę za­raz wra­cać, Si­mó­nie. Znajdź­my ja­kieś za­cisz­ne miej­sce, gdzie będę mo­gła opo­wie­dzieć, co mam ci do prze­ka­za­nia, bez obaw, że ktoś mnie usły­szy.
 –Za­czy­nam się bać, Es­ther. Chodź!
 Obok pla­cu znaj­do­wa­ła się staj­nia, gdzie wy­naj­mo­wa­no ko­nie iwozy do róż­nych za­dań; na­le­ża­ła do ojca ibra­ta jed­ne­go zprzy­ja­ciół Si­mó­na, zktó­rym cho­dził na lek­cje do che­de­ru21, gdzie po­zna­wa­li pierw­sze li­te­ry ipod­sta­wy Tory.
 –Chodź za mną!
 Ująw­szy dziew­czy­nę za rękę, po­pro­wa­dził ją przez wą­ską ulicz­kę pod ar­ka­da­mi do wiel­kiej otwar­tej bra­my ze sta­re­go drew­na, przez któ­rą wcho­dzi­ło się na ob­szer­ny dzie­dzi­niec, gdzie spę­dza­no ko­nie iprzy­go­to­wy­wa­no fur­go­ny ipo­wo­zy do wy­na­ję­cia. Prze­szli pod wej­ścio­wym łu­kiem iomi­ja­jąc ko­le­iny wy­ry­te wbło­cie przez wozy iwiel­kie ka­łu­że po­zo­sta­wio­ne po po­łu­dniu przez deszcz, do­tar­li do otwar­tej szo­py. Rzu­ciw­szy Es­ther krót­kie: „Za­cze­kaj­cie tu­taj na mnie, za­raz wra­cam”, Si­món ru­szył wstro­nę drew­nia­nej stró­żów­ki po­ma­lo­wa­nej na zie­lo­no, wi­docz­nej wgłę­bi po­dwór­ca, wktó­rej pa­li­ło się sła­be świa­teł­ko. Es­ther zdję­ła kap­tur zgło­wy, po­ru­szy­ła skra­jem pe­le­ry­ny, strzą­sa­jąc kro­ple wody, icze­ka­ła. Si­món pod­szedł do okien­ka klit­ki izo­ba­czył wświe­tle ka­gan­ka pie­go­wa­tą twarz przy­ja­cie­la po­chy­lo­ne­go nad za­tłusz­czo­ną księ­gą przy­cho­dów, wktó­rej za­pi­sy­wał słup­ki liczb pió­rem ma­cza­nym wnie mniej sfa­ty­go­wa­nym ka­ła­ma­rzu.
 –Da­vi­dzie! – za­wo­łał.
 Tam­ten pod­niósł gło­wę znad za­pi­sków iod razu roz­po­znał przy­ja­cie­la.
 –Co cię spro­wa­dza wte stro­ny, Si­mó­nie?
 –Nie mam te­raz cza­su na wy­ja­śnie­nia. Chcę cię pro­sić oprzy­słu­gę.
 Da­vid pod­szedł do okna, odło­żyw­szy uprzed­nio na stół jesz­cze mo­kre od atra­men­tu pió­ro.
 –Co tyl­ko ka­żesz. Za­mie­niam się wsłuch.
 –Po­trze­bu­ję dys­kret­ne­go miej­sca, by od­być nie­zwy­kle waż­ną dla mnie roz­mo­wę zpew­ną szla­chet­ną damą.
 –Amoż­na wie­dzieć, kim jest ta dama? – za­py­tał pie­gus zza­cie­ka­wie­niem.
 –Niech cię Asmo­de­usz22 po­rwie! To nie jest do­bry mo­ment, azresz­tą nie two­ja spra­wa. Je­steś wsta­nie speł­nić moją proś­bę, czy też nie mo­żesz tego zro­bić?
 –Wi­dzę, że to dla cie­bie spra­wa wiel­kiej wagi. Wgłę­bi staj­ni znaj­dziesz ka­ro­cę, któ­rą mój oj­ciec wy­naj­mu­je moż­nym tego mia­sta, kie­dy chcą dys­kret­nie udać się wpo­dróż inie ko­rzy­sta­ją zwła­snych po­wo­zów, by nie zwra­cać ni­czy­jej uwa­gi… Wśrod­ku bę­dzie wam wy­god­nie, cie­pło inie do­się­gną was nie­dy­skret­ne spoj­rze­nia.
 –Dzię­ku­ję, przy­ja­cie­lu. Nig­dy ci nie za­po­mnę tej przy­słu­gi.
 –Nie masz za co dzię­ko­wać, Si­mó­nie… Dziś ja to­bie, ju­tro ty mnie; my, Ży­dzi, za­wsze so­bie po­ma­ga­my.
 Si­món ru­szył po uko­cha­ną izna­lazł ją sie­dzą­cą na stop­niach jed­ne­go zfur­go­nów.
 –Chodź, Es­ther. Zna­la­złem miej­sce, gdzie bę­dzie nam wy­god­nie igdzie opo­wiesz mi otwo­ich zmar­twie­niach.
 Dziew­czy­na po­szła za nim, sta­ra­jąc się wy­mi­jać ka­łu­że, żeby nie za­bło­cić san­kas23, bo pia­stun­ka od­ga­dła­by, że wy­cho­dzi­ła zdomu.
 Zbyt­kow­ny po­jazd stał wgłę­bi szo­py, wpew­nej od­le­gło­ści od in­nych po­wo­zów sta­no­wią­cych pod­sta­wę ca­łe­go in­te­re­su. Była to wiel­ka ka­ro­ca na czte­rech ko­łach, dwóch ma­łych zprzo­du idwóch więk­szych, re­so­ro­wa­nych ztyłu, wko­lo­rze ko­bal­to­we­go błę­ki­tu, zczar­nym la­kie­ro­wa­nym dasz­kiem iko­złem dla woź­ni­cy na pod­wyż­sze­niu. Si­món otwo­rzył drzwi, by Es­ther mo­gła wsiąść. Oparł­szy nogę na stop­niu, od­sło­ni­ła smu­kłą kost­kę, na któ­rej wi­dok chło­pak po­czuł lek­ki za­wrót gło­wy. Za­skrzy­pia­ły re­so­ry idziew­czy­na we­szła, sa­do­wiąc się wgłę­bi na iście kró­lew­skim sie­dze­niu obi­tym dro­gim ak­sa­mi­tem zBéjar. Si­món usiadł obok niej iza­mknął drzwi.
 –Po­wiedz mi za­tem, naj­droż­sza, ja­kież to przy­gnia­ta cię stra­pie­nie.
 –Oja nie­szczę­sna, Si­mó­nie ko­cha­ny! Oj­ciec chce mnie wy­dać za Ru­béna ben Amię, ale ja prę­dzej umrę, niż się na to zgo­dzę.
 Ugo­dzo­ny tą wia­do­mo­ścią Si­món przez chwi­lę trwał wmil­cze­niu. Po­tem ujął wdło­nie rękę dziew­czy­ny iprze­mó­wił:
 –Uspo­kój się, Es­ther. Po pierw­sze, kim jest ten Ru­bén?
 –Syn do­bre­go przy­ja­cie­la mo­je­go ojca. Od dziec­ka da­rzę go sza­cun­kiem, ale nie je­stem wnim za­ko­cha­na. Cie­bie ko­cham, Si­mó­nie!
 Chło­pak przez chwi­lę du­mał nad od­po­wie­dzią.
 –Od po­cząt­ku ci mó­wi­łem, umi­ło­wa­na moja, że twój oj­ciec nig­dy nie zgo­dzi się na ślub zmło­dzień­cem mo­je­go sta­nu. Two­ja to wia­ra imi­łość spra­wi­ły, że przez czas ja­kiś za­po­mnia­łem oca­łej tej spra­wie imój umysł bro­nił się przed ta­ki­mi my­śla­mi, ale wgłę­bi du­szy cią­gle spo­dzie­wa­łem się ta­kie­go za­koń­cze­nia ite­raz za­miast uda­wać, że nie ma pro­ble­mu, wi­nie­nem sta­wić mu czo­ło.
 –Je­śli nie za cie­bie, nie wyj­dę za ni­ko­go! Wolę ra­czej spę­dzić całe ży­cie wod­osob­nie­niu!
 –Nie bę­dziesz żyć wod­osob­nie­niu, uspo­kój się. Nad­cho­dzą złe cza­sy iczu­ję, że nasz pro­blem zej­dzie na dru­gi plan.
 –Co chcesz przez to po­wie­dzieć?
 –Ży­jesz wzło­tym gniazd­ku inie do­cho­dzi do cie­bie, co dzie­je się na uli­cy.
 –Nie ro­zu­miem cię, Si­mó­nie. Co su­ge­ru­jesz?
 –Nie su­ge­ru­ję, uko­cha­na, ale stwier­dzam. Męt­ne wody wzbie­ra­ją wrze­kach, za­gra­ża­jąc na­sze­mu ple­mie­niu. Lu­dzie się bun­tu­ją, aktoś pod­grze­wa na­stro­je ipod­bu­rza chrze­ści­jan prze­ciw­ko nam. Akie­dy taka fala się za­czy­na, ro­śnie nie­po­wstrzy­ma­nie iprzez ja­kiś czas po­ry­wa wszyst­ko, co spo­tka na dro­dze. Po­tem wody się uspo­ka­ja­ją iwra­ca­ją do ko­ry­ta, anasz lud cier­pi zpo­wo­du zła, któ­re już się sta­ło.
 –Co się wy­da­rzy, Si­mó­nie?
 –Nie mam pew­no­ści, mogę tyl­ko wy­cią­gać wnio­ski ztego, co mó­wią na tar­go­wi­sku. Ale za­pew­niam cię, że je­śli zdo­ła­my prze­cze­kać, nikt nie bę­dzie miał cza­su, żeby się nami zaj­mo­wać. Uwierz mi, Es­ther, że Elo­him wswo­jej opatrz­no­ści za­dba oswo­je słu­gi, aprzede wszyst­kim na­słu­chuj wie­ści, ja­kie do­cie­ra­ją do domu two­je­go ojca, bo bez wąt­pie­nia wiel­ki ra­bin bę­dzie naj­le­piej po­in­for­mo­wa­ną oso­bą.
 –Nie martw się, będę mia­ła oczy iuszy otwar­te ispró­bu­ję prze­ka­zać ci na­tych­miast, co tyl­ko uda mi się usta­lić. Ko­cham cię zca­łe­go ser­ca, Si­mó­nie!
 –Aja cie­bie, ju­trzen­ko Izra­ela!
 –Po­chleb­ca!
 –Nie masz wPie­śni nad Pie­śnia­mi sło­wa zdol­ne­go opi­sać two­ją pięk­ność!
 –Głu­piec! Te­raz mu­szę już iść. Nia­nia może od­kryć moją nie­obec­ność… Cho­ciaż to mnie naj­mniej mar­twi, bo już daw­no zdo­by­łam jej wzglę­dy ina­wet je­śli się zło­ści, za­raz jej prze­cho­dzi. Ale je­że­li oj­ciec mnie we­zwie, znaj­dę się na­praw­dę wopa­łach. Kie­dy będę mo­gła się ztobą zo­ba­czyć, dam znak chu­s­tecz­ką na masz­cie go­łęb­ni­ka; miej­sce igo­dzi­na będą te same. Że­gnaj, uko­cha­ny! Moje ser­ce krwa­wi na myśl oroz­łą­ce, ale mu­szę iść.
 Dziew­czy­na mu­snę­ła usta­mi po­li­czek Si­mó­na, skła­da­jąc na nim po­ca­łu­nek lek­ki jak lot mo­ty­la.
 –Idź! Je­śli tego nie zro­bisz te­raz, nie będę umiał po­zwo­lić ci odejść!
 Es­ther otwo­rzy­ła drzwi po­wo­zu iwy­sia­dła, uno­sząc zwdzię­kiem brzeg pe­le­ry­ny. Si­món zo­stał wpo­wo­zie, pa­trząc, jak od­cho­dzi po­śród sze­le­stu ha­lek ije­dwab­nych spód­nic, izroz­ko­szą wdy­chał uno­szą­cy się wpo­wie­trzu za­pach ja­śmi­nu, któ­ry po so­bie zo­sta­wi­ła.
Plan Tenoria
Osob­nik, któ­re­go brat Mar­tín del En­ci­nar przy­pro­wa­dził przed ob­li­cze bi­sku­pa, nie pa­so­wał do at­mos­fe­ry kan­ce­la­rii. Ba­ka­łarz Ro­dri­go Bar­ro­so rzu­cał ukrad­ko­we spoj­rze­nia dzi­ki­mi jak uosa­czo­ne­go zwie­rzę­cia ocza­mi. Na­wet tym, któ­rzy go do­brze zna­li, trud­no było przy­wyk­nąć do jego po­sęp­nej miny iszpe­to­ty. Ro­dzi­ce męż­czy­zny byli anu­sim24, aon sam przy­jął wia­rę Chry­stu­sa zfun­da­men­ta­li­zmem prze­chrzty. Był człe­kiem nik­czem­nej po­stu­ry, ale ma­syw­nym, miał po­dłuż­ną twarz ioliw­ko­wą skó­rę. Lewe oko za­kry­wa­ła mu pra­wie prze­zro­czy­sta za­sło­na – stąd jego przy­do­mek, Jed­no­oki – apo­środ­ku czar­nej czu­pry­ny wid­niał łysy pla­cek, co czy­ni­ło go jesz­cze bar­dziej oso­bli­wym iroz­po­zna­wal­nym. Wszedł do kom­na­ty pra­ła­ta, ob­ra­ca­jąc trzy­ma­ną wrę­kach czap­kę. Onie­śmie­lo­ny nie­mal po­tknął się ogru­by dy­wan, ale kie­dy sta­nął przed bi­sku­pem, mile za­sko­czy­ło go uprzej­me przy­ję­cie.
 –Wejdź­cie, dro­gi synu. Nie po­zwól­cie, by onie­śmie­la­ła was oka­za­łość rze­czy tego świa­ta. – Po­tem, po­ka­zu­jąc ręką po­miesz­cze­nie, do­dał:
 –To cię­żar, jaki spa­da na du­chow­nych, ho­no­ry, któ­re lu­dzie mu­szą wi­dzieć, by zro­zu­mieć, że je­ste­śmy przed­sta­wi­cie­la­mi Boga, ale te bły­skot­ki to jeno mar­ność, czło­wie­cza próż­ność. Naj­waż­niej­sza jest du­sza, aprzed Bo­giem, Pa­nem na­szym, wszy­scy je­ste­śmy rów­ni. Po­dejdź­cie, zbliż­cie się! Awy, bra­cie Mar­ti­nie, mo­że­cie odejść.
 Ko­adiu­tor wy­szedł zkom­na­ty ipra­łat zba­ka­ła­rzem zo­sta­li sami.
 Bi­skup pod­szedł do ka­na­py, usiadł wjed­nym zro­gów iuło­żyw­szy fał­dy su­tan­ny, wska­zał go­ścio­wi miej­sce obok. Ten przy­siadł na sa­mym brzeż­ku, jak­by bał się, że zaj­mie ją całą, iprze­mó­wił nie­po­rad­nie:
 –To ogrom­ny dla mnie ho­nor, Wa­sza Wie­leb­ność, że we­zwa­li­ście mnie przed wa­sze ob­li­cze.
 Bi­skup ob­rał po­ufa­ły iser­decz­ny ton.
 –Po­trze­ba spra­wi­ła, że was za­pro­si­łem, ito nie wy je­ste­ście za­szczy­ce­ni, jeno ja wdzięcz­ny, że tak szyb­ko od­po­wie­dzie­li­ście na to we­zwa­nie.
 –Wasz po­kor­ny słu­ga, Eks­ce­len­cjo.
 –Choć je­stem za­mknię­ty wtych mu­rach, wiem, co dzie­je się wpod­le­głej mi die­ce­zji.
 Sły­sząc wstęp pra­ła­ta, ba­ka­łarz po­ru­szył się nie­spo­koj­nie, co nie umknę­ło uwa­gi by­stre­go du­chow­ne­go.
 –Nikt nie po­wi­nien od­czu­wać nie­po­ko­ju, je­śli jego dzia­ła­nia słu­żą obro­nie wia­ry ipo­mna­ża­niu do­bre­go imie­nia ichwa­ły praw­dzi­wej re­li­gii. Ro­zu­mie­cie, oczym mó­wię?
 –Oczy­wi­ście, Eks­ce­len­cjo.
 –Do­nie­sio­no mi opew­nym po­stęp­ku Wa­szej Mi­ło­ści, któ­ry nie tyl­ko uspra­wie­dli­wiam, ale ipo­chwa­lam, bo przy­no­si wam chlu­bę, apoza tym do­brze świad­czy owa­szych zdol­no­ściach.
 –Nie wiem, oczym mó­wi­cie.
 Wi­dać było po ba­ka­ła­rzu, że jest zde­ner­wo­wa­ny. Pra­łat zaś cią­gnął:
 –Wie­cie do­sko­na­le, ipo­mnij­cie, że po­ko­ra jest cno­tą tych, któ­rzy nie mają in­nych. Je­śli moje źró­dła nie kła­mią, amoje in­for­ma­cje są wia­ry­god­ne, asą, ja­kieś trzy ty­go­dnie temu wda­li­ście się wawan­tu­rę na tar­gu zbo­żo­wym, zuszczerb­kiem dla kil­ku mę­żów, któ­rych przod­ko­wie ukrzy­żo­wa­li na­sze­go Pana.
 –Nie prze­czę, Wa­sza Wie­leb­ność; to źli lu­dzie iza­wsze dzia­ła­ją na szko­dę sta­rych chrze­ści­jan. To oni pod­że­ga­ją.
 –Nie mu­si­cie się uspra­wie­dli­wiać. Ma­cie ra­cję, je­stem co do tego prze­ko­na­ny. To prze­cie źle, że nie prze­cho­dzą na praw­dzi­wą re­li­gię, że da­lej prak­ty­ku­ją­te swo­je sza­chraj­stwa, prze­strze­ga­jąc sza­ba­tu, do­ko­nu­jąc ob­rze­za­nia, nie je­dząc wie­przo­wi­ny, jeno ryby złu­ska­mi iwy­krwa­wio­ne zwie­rzę­ta… Ityle in­nych dziw­nych oby­cza­jów, przez któ­re tra­cą na­dzie­ję do­brzy chrze­ści­ja­nie. Zko­lei je­śli się na­wra­ca­ją iniby sta­ją no­wy­mi chrze­ści­ja­na­mi, przez co szla­chet­nie uro­dze­ni, ana­wet sam król, ob­sy­pu­ją ich hoj­nie za­szczy­ta­mi, to jest jesz­cze go­rzej, bo wte­dy gro­ma­dzą ol­brzy­mie for­tu­ny kosz­tem sta­rych chrze­ści­jan ipo­msty szu­ka­ją za swo­je ura­zy, po­bie­ra­jąc li­chwiar­skie po­dat­ki od sprze­da­ży, któ­re ko­ro­na im po­ru­cza wimie­niu kró­la, bo temu nie wol­no ich ścią­gać. Praw­dzi­wie nie do roz­strzy­gnię­cia to dy­le­mat.
 Ma­jąc ta­kie wspar­cie, ba­ka­łarz na­brał od­wa­gi.
 –To źli lu­dzie, Eks­ce­len­cjo. Nie dość, że nę­ka­ją nas po­dat­ka­mi, to jesz­cze przy­zna­ją so­bie naj­lep­sze miej­sca na tar­go­wi­skach, po­pie­ra­ją się wza­jem­nie iuży­wa­ją swo­ich wpły­wów dla wła­snych ko­rzy­ści, prze­to lud co­raz bar­dziej bied­nie­je, aoni zdnia na dzień gro­ma­dzą wię­cej wła­dzy ibo­gac­twa.
 –Wi­dzę, że zgod­ni­śmy co do sed­na spra­wy. – Bi­skup de­li­kat­nie zmierz­wił bród­kę icią­gnął: – Do­szło do mych uszu, że wze­szłą so­bo­tę mie­li­ście za­targ zgru­pą nie­wier­nych iże przy­kład da­li­ście, wcho­dząc na ławę na pla­cu ryn­ko­wym iza­grze­wa­jąc do­brych lu­dzi, któ­rzy nie cze­ka­li, aż przy­bę­dzie al­gu­acil25, iru­szy­li zpię­ścia­mi na win­nych, sami czy­niąc za­dość spra­wie­dli­wo­ści. Było zda­je się tro­chę wrza­wy, prze­wró­co­no ja­kiś stra­gan iznisz­czo­no to­war, aparę głów po­nio­sło uszczer­bek.
 –Tak było, Eks­ce­len­cjo. Wa­sze in­for­ma­cje są praw­dzi­we.
 –No do­brze, dro­gi przy­ja­cie­lu. Będę zwami bar­dzo szcze­ry.
 Ba­ka­łarz za­mie­nił się wsłuch.
 –Chciał­bym, awy­świad­czy­li­by­ście mi tym grzecz­ność, żeby na ra­zie każ­dej so­bo­ty dzia­ło się to samo, ale je­śli to moż­li­wie, na dużą ska­lę. Drob­ne wy­dat­ki na ze­bra­nie lu­dzi iprzy­go­to­wa­nie, cze­go trze­ba, rzecz ja­sna ja sam opła­cę. Moja sa­kwa bę­dzie umia­ła się otwo­rzyć itego wy­ma­ga spra­wie­dli­wość, coby wam szczo­drze wy­na­gro­dzić wa­sze usłu­gi.
 Ro­dri­go Bar­ro­so nie wie­rzył wła­snym uszom.
 –Su­ge­ru­je­cie, że­bym tym psom karę ja­kąś za­dał?
 –Po­zo­sta­wiam to wa­szej do­myśl­no­ści, ima się ro­zu­mieć wa­szej wol­nej woli. Ale my­ślę, że każ­de dzia­ła­nie, któ­re po­mo­że chrze­ści­ja­nom być zchrze­ści­ja­na­mi, amar­ra­nom26 zludź­mi ich po­kro­ju, bę­dzie sto­sow­ne inasz Pan ła­ska­wie na nie spoj­rzy.
 –Zna­leź­li­ście wła­ści­we­go czło­wie­ka, Eks­ce­len­cjo! Nic nie spra­wi mi więk­szej przy­jem­no­ści niż uprzy­krze­nie ży­cia he­re­ty­kom, któ­rych nie­chaj Bóg po­ka­rze.
 –Wi­dzę, że do­sko­na­le po­ję­li­ście mój za­mysł.
 Pra­łat pod­niósł się zka­na­py, pod­szedł do kon­so­li zciem­ne­go drew­na in­kru­sto­wa­nej masą per­ło­wą ipa­li­san­drem, wy­jął zszu­fla­dy skó­rza­ny wo­re­czek iwró­cił do ba­ka­ła­rza.
 –Weź­cie, mnie­mam, że wy­star­czy na pierw­sze wy­dat­ki.
 Ba­ka­łarz zmie­rzył po­żą­dli­wym wzro­kiem trzos, któ­ry pra­łat wy­cią­gał wjego stro­nę, ipo­pro­sił oin­struk­cje.
 –Po­wiedz­cie, Eks­ce­len­cjo, co chce­cie, bym zro­bił na po­czą­tek.
 Obaj męż­czyź­ni zno­wu usie­dli.
 –My­ślę, że trze­ba za­cząć od pod­ło­że­nia ognia gdzieś da­lej od sto­li­cy, aby wieść ro­ze­szła się po ca­łej pro­win­cji, apo­tem… jako że pło­mie­nie peł­zną pcha­ne wia­trem… tu­taj win­ni­ście do­trzeć. Nie chciał­bym, żeby uzna­no to za mój ego­istycz­ny za­mysł; ra­czej za zwy­kły sku­tek tego, co się dzie­je win­nych stro­nach.
 –Ajaki jest ten za­mysł, októ­rym mó­wi­cie?
 –Chciał­bym, dro­gi przy­ja­cie­lu, żeby wszyst­kie skle­py istra­ga­ny przy­le­ga­ją­ce do mu­rów mo­jej ba­zy­li­ki precz się wy­nio­sły. Pana, któ­ry wy­rzu­cił prze­kup­niów ze Świą­ty­ni, nie cie­szy, że han­dlu­je się uwej­ścia do Jego domu, ajesz­cze mniej, że ro­bią to ci, któ­rzy Go ukrzy­żo­wa­li. Te kan­to­ry, te skle­pi­ki, to wstyd. Na­dą­ża­cie zro­zu­mie­niem?
 –Pew­nie, że tak, Eks­ce­len­cjo, ale jak da­le­ko mogę się po­su­nąć, po­msty szu­ka­jąc?
 –Na ra­zie star­czy, je­śli po­przew­ra­ca­cie kra­my iunie­moż­li­wi­cie han­dlo­wa­nie. Po­tem, kie­dy bę­dzie­cie dzia­łać wTo­le­do, je­śli zda­rzy się, że do ja­kie­goś domu wnik­nie ogień, bie­dy na­wa­rzy, ale to dzie­je się dość czę­sto, awie­cie, że drew­no isu­szo­ne na słoń­cu ce­gły są­jak hub­ka… palą się ła­two.
 –Aje­śli ktoś bę­dzie się na­ci­skom opie­rał?
 –No cóż, cza­sa­mi nie da się unik­nąć nie­szczę­ścia… Je­śli na­pad­ną na wa­szych lu­dzi, wte­dy nie ma wyj­ścia, trze­ba atak ode­przeć.
 –Do­sko­na­le was zro­zu­mia­łem, Eks­ce­len­cjo, ale co, je­śli zja­wią się stra­że?
 –Tym się nie tur­buj­cie. Je­śli zja­wi się al­gu­acil, zro­bi to póź­no inie bę­dzie miał ocho­ty się wtrą­cać, aje­śli po­je­dyn­cze zda­rze­nie prze­isto­czy się wogól­ny za­męt, to do­sko­na­le wie­my, że więk­sze za­wie­ra wso­bie mniej­sze, ito, co przy­tra­fi się kil­ku Ży­dom, wo­bec moż­li­wo­ści po­ża­ru ka­te­dry nie bę­dzie mia­ło prze­cie zna­cze­nia. Chcę, żeby ci lu­dzie po­ję­li, że nie­bez­piecz­nie jest han­dlo­wać wpo­bli­żu ko­ścio­ła, iuzna­li, że plac wi­nien być wol­ny od kup­ców, aby moż­na tam­tę­dy swo­bod­nie prze­cho­dzić. Za kil­ka mie­się­cy ko­niecz­ne jest, ro­zu­mie­cie, ko­niecz­ne, po­wta­rzam, by cały kwa­drat po le­wej stro­nie był już go­tów, aim szyb­ciej to poj­mą, tym le­piej dla nich.
 –Aco, je­śli są tak nie­okrze­sa­ni, że nie zro­zu­mie­ją?
 –Wte­dy po­my­śli­my oin­nych roz­wią­za­niach.
 –Wta­kim ra­zie, je­śli nie roz­ka­że­cie ni­cze­go wię­cej…
 Ba­ka­łarz wstał iprzy­kląkł, abi­skup wy­cią­gnął rękę ipo­bło­go­sła­wił go, kre­śląc mu na czo­le znak krzy­ża.
 –Idź­cie, bra­cie. Chwa­stów wie­le, awy mu­si­cie jesz­cze żeń­ców na­jąć.
 Ro­dri­go wy­szedł zczap­ką wdło­niach, co­fa­jąc się ty­łem aż do drzwi kom­na­ty. Wciąż jesz­cze nie mógł uwie­rzyć wswo­ją szczę­śli­wą gwiaz­dę. Miał ro­bić to, co spra­wia­ło mu naj­więk­szą przy­jem­ność na tym świe­cie: tłuc he­re­ty­ków ida­wać upust bru­tal­no­ści, ana do­da­tek za­pła­cą mu za to nie­ma­łe pie­nią­dze.
Odmienne poglądy
Oso­bo­wość Sieg­frie­da Par­de­nvol­ka dia­me­tral­nie się zmie­ni­ła; nic nie zo­sta­ło zra­do­sne­go chłop­ca ispor­tow­ca, któ­ry przy­go­to­wy­wał się sta­ran­nie do olim­pia­dy 1936 roku. Trwa­łe uszko­dze­nie pra­we­go ko­la­na, przez któ­re uty­kał, uczy­ni­ło go zgorzk­nia­łym do tego stop­nia, że – poza Eri­kiem, jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem – nikt już nie od­wie­dzał go wdomu. Oczy­wi­ście Sieg­fried nie był je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go Eric wy­trwa­le przy­cho­dził do re­zy­den­cji Par­de­nvol­ków.
 Dia­gno­za Ste­fa­na była ka­te­go­rycz­na: po dłu­go­trwa­łych ba­da­niach iprze­stu­dio­wa­niu zdjęć rent­ge­now­skich ko­la­na wy­dał wer­dykt, któ­ry dla chłop­ca był jak wy­rok śmier­ci.
 –Przy­kro mi Sieg­frie­dzie, ko­niec ze spor­ta­mi wy­czy­no­wy­mi, do któ­rych po­trzeb­ne są nogi, chy­ba że był­by to bi­lard.
 Wpra­cow­ni rent­ge­now­skiej wy­po­sa­żo­nej wapa­rat Sie­men­sa, je­den znaj­no­wo­cze­śniej­szych wca­łych Niem­czech, za­pa­dła kom­plet­na ci­sza. Po upły­wie mi­nu­ty, któ­ra wy­da­wa­ła się wiecz­no­ścią, zdru­zgo­ta­na mat­ka Sieg­frie­da od­wa­ży­ła się za­py­tać:
 –Co su­ge­ru­jesz, Ste­fa­nie?
 –Ja, nie­ste­ty, nie su­ge­ru­ję, Ger­trud, ja stwier­dzam. Je­śli twój syn ze­gnie kie­dyś ko­la­no, to bę­dzie cud, ale do tego po­trze­ba jesz­cze dużo cza­su, ioczy­wi­ście nie bę­dzie mógł wżad­nym wy­pad­ku for­so­wać nogi. Spójrz­cie.
 Ostat­nie sło­wa skie­ro­wał do swo­je­go przy­ja­cie­la, któ­ry – zmie­nio­ny na twa­rzy – przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie. Umie­ścił zdję­cia na prze­zro­czy­stej szkla­nej pły­cie wi­szą­cej na ścia­nie, po czym na­ci­snął ma­leń­ki włącz­nik. Na pod­świe­tlo­nej od tyłu kli­szy wi­dać było szcze­gó­ły, któ­re mimo wy­ja­śnień le­ka­rza wy­da­ły się mał­żon­kom tyl­ko mnó­stwem bia­łych isza­rych cie­ni wja­śniej­szych lub ciem­niej­szych to­na­cjach, cał­ko­wi­cie nie­zro­zu­mia­łych.
 Ste­fan wziął ze sto­łu li­nij­kę iużył jej jako wskaź­ni­ka.
 –Sieg­fried, oprócz tego, że ma pęk­nię­tą kość pisz­cze­lo­wą, uszko­dził so­bie tria­dę, czy­li wię­za­dła krzy­żo­we przed­nie ityl­ne oraz łę­kot­kę przy­środ­ko­wą. Suk­ce­sem bę­dzie, je­śli uda nam się do­pro­wa­dzić do tego, by nie zo­stał kom­plet­nym ka­le­ką imógł wieść wmia­rę nor­mal­ne ży­cie. Trze­ba po­cze­kać, aż ustą­pi stan za­pal­ny, ikie­dy tyl­ko bę­dzie to moż­li­we, weź­mie­my go na stół ope­ra­cyj­ny.
 Od tam­te­go nie­szczę­sne­go dnia mi­nę­ły dwa lata. Sieg­fried za­czął cho­dzić, ale nie mógł już upra­wiać żad­ne­go spor­tu, agdy pod­niósł się zwóz­ka in­wa­lidz­kie­go, przez dłu­gi czas mu­siał ko­rzy­stać zkul, apo­tem zla­ski.
 Eric wy­trwa­le go od­wie­dzał.
 –Nie za­ła­muj się tak, jest wży­ciu wie­le rze­czy, któ­re mo­żesz ro­bić. Pod­ska­ki­wa­nie iko­pa­nie pił­ki to nie wszyst­ko.
 –Dla cie­bie to jest pro­ste, mo­żesz bie­gać, ska­kać iupra­wiać spor­ty. Aja nie je­stem wsta­nie na­wet wsko­czyć wbie­gu do au­to­bu­su.
 Eric pró­bo­wał pod­nieść przy­ja­cie­la na du­chu.
 –Tak, ale za to od pasa wgórę je­steś jak tur, na ca­łym uni­wer­sy­te­cie nie ma ni­ko­go, kto po­ko­nał­by cię na rękę.
 –Co ztego, wo­lał­bym roz­bić so­bie łeb, niż być in­wa­li­dą. Boję się, że któ­re­goś dnia zro­bię ja­kieś głup­stwo.
 –Nie opo­wia­daj ta­kich bzdur, nie mo­żesz przez całe ży­cie uwa­żać się za pę­pek świa­ta iroz­czu­lać nad sobą. Dzie­ją się zbyt waż­ne rze­czy zwią­za­ne zod­ro­dze­niem Nie­miec, że­byś ty od­da­wał się nie­ustan­nym la­men­tom.
 –Bar­dzo ła­two udzie­la się rad, kie­dy je­steś cały izdro­wy. Czu­ję się jak bez­u­ży­tecz­ny ru­pieć, wprzy­szłym roku olim­pia­da iwiesz, że wzię­li­by mnie do re­pre­zen­ta­cji… Azresz­tą może inie, te­raz nie wy­star­czy być naj­lep­szym, są inne ob­ostrze­nia.
 –Co masz na my­śli?
 –Że na do­miar złe­go je­stem Ży­dem, Eri­cu, je­stem ka­le­kim Ży­dem, czy­li naj­gor­szym gów­nem.
 –Wi­dzę, że masz zły dzień.
 –Nie mam złe­go dnia, mam złe dni, wszyst­kie. – Sieg­fried klep­nął ręką uszko­dzo­ną nogę. – Mam prze­sra­ne, bra­cie, ikaż­de­go ran­ka, kie­dy sta­wiam sto­pę na pod­ło­dze, przy­po­mi­nam so­bie, że je­stem ku­la­wym Ży­dem… albo pie­przo­nym ku­la­sem, co na jed­no wy­cho­dzi.
 –Do cze­go zmie­rzasz?
 –Nie czy­tasz ga­zet ani nie słu­chasz ra­dia? Wja­kim ty świe­cie ży­jesz? Je­steś śle­py! Obec­ne cza­sy są bar­dzo złe dla Ży­dów, awiatr może za­wiać jesz­cze moc­niej. Nig­dy nie wy­bra­li­by mnie, że­bym re­pre­zen­to­wał Niem­cy! Gów­no ich ob­cho­dzi, czy ku­le­ję, czy je­stem Apol­li­nem Bel­we­der­skim, na­le­żę do niż­szej rasy. – Sieg­fried był wzbu­rzo­ny. – Pro­szę cię, Eri­cu, odejdź, zo­staw mnie te­raz, chcę być sam.
 –Za­dzwoń do mnie, jak ochło­niesz.
 Eric opu­ścił po­kój przy­ja­cie­la. Mi­nął po­dest pierw­sze­go pię­tra, akie­dy zna­lazł się na scho­dach, zo­ba­czył, że Han­na wy­cho­dzi ze szklar­ni do ogro­du. Zbiegł na dół, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie, otwo­rzył roz­su­wa­ne drzwi iza­wo­łał dziew­czy­nę.
 –Han­no!
 Na­tych­miast się od­wró­ci­ła iod­po­wie­dzia­ła mu zda­le­ka na po­zdro­wie­nie smut­nym gry­ma­sem uda­ją­cym uśmiech, co nie umknę­ło uwa­gi chło­pa­ka. Eric bez na­my­słu ze­sko­czył ztrzech stop­ni dzie­lą­cych go od ogro­du iwmgnie­niu oka zna­lazł się ujej boku.
 –Wi­taj, Han­no, nie wie­dzia­łem, że je­steś wdomu. My­śla­łem, że otej po­rze bę­dziesz wkon­ser­wa­to­rium.
 –Wię­cej tam nie pój­dę, po­ra­dzi­li mi, że­bym le­piej nie przy­cho­dzi­ła na lek­cje skrzy­piec.
 –Co to zna­czy „po­ra­dzi­li mi”?
 Han­na nie od­po­wie­dzia­ła na py­ta­nie Eri­ca, za­miast tego za­py­ta­ła:
 –Spie­szysz się?
 –Nie, za­ję­cia mam do­pie­ro po obie­dzie – wy­ja­śnił chło­pak. – Zresz­tą nie­zbyt waż­ne, to ćwi­cze­nia zal­fa­be­tu Mor­se’a, nic się nie sta­nie, je­śli nie pój­dę.
 –Za­pro­sisz mnie gdzieś?
 –Oczy­wi­ście, Han­no, jest miej­sce, któ­re bar­dzo ci się spodo­ba.
 –Gdzie mnie za­bie­rzesz?
 –Otwo­rzy­li nową ka­wiar­nię who­te­lu Ad­lon, obok Bra­my Bran­den­bur­skiej, moż­na wejść od uli­cy. Oprócz tego, że dają do­brze jeść, zo­ba­czysz tam wszyst­kie oso­bi­sto­ści par­tii na­zi­stow­skiej, to praw­dzi­we wi­do­wi­sko.
 Dziew­czy­na na­my­śla­ła się przez chwi­lę, ale cie­ka­wość oka­za­ła się sil­niej­sza niż strach.
 –We­zmę tyl­ko to­reb­kę ipłaszcz iza­raz przyj­dę, po­cze­kaj na mnie przy drzwiach.
 Han­na znik­nę­ła wgłę­bi domu, aEric wsiadł do swo­je­go ma­łe­go ad­le­ra ju­nio­ra, by tam za­cze­kać na dziew­czy­nę.
 –Her­ma­nie, po­wiedz ro­dzi­com, że nie wró­cę na obiad, niech na mnie nie cze­ka­ją.
 Słu­żą­cy, wsa­mej ko­szu­li izie­lo­nym far­tu­chu, zpo­mo­cą po­ko­jów­ki czy­ścił sre­bra.
 –Jak pa­nien­ka roz­ka­że.
 –Co ro­bisz?
 –Mat­ka pa­nien­ki po­le­ci­ła wy­czy­ścić sre­bra iza­pa­ko­wać por­ce­la­nę.
 –Po co? Już je­dzie­my na wa­ka­cje?
 –Wy­peł­niam po­le­ce­nia, pa­nien­ko, tak mi ka­za­no.
 –Wpo­rząd­ku, Her­ma­nie, nie za­po­mnij prze­ka­zać im wia­do­mo­ści.
 –Pro­szę się nie mar­twić, Fräu­le­in.
 Han­na po­de­szła do sza­fy wprzed­po­ko­ju, wzię­ła be­żo­wy płaszcz, sza­lik, czer­wo­ny be­ret ito­reb­kę na dłu­gim pa­sku, któ­rą prze­wie­si­ła przez pier­si. Wy­szła głów­ny­mi drzwia­mi iskie­ro­wa­ła się wstro­nę ma­łe­go sa­mo­cho­du, któ­ry cze­kał zwłą­czo­nym sil­ni­kiem.
 Wi­dząc dziew­czy­nę we wstecz­nym lu­ster­ku, Eric otwo­rzył drzwi swo­je­go co­upe zcho­wa­nym da­chem ipo­cze­kał, aż Han­na wsią­dzie do środ­ka.
 –Ojej, jak tu cie­plut­ko.
 –Włą­czy­łem sil­nik, żeby dzia­ła­ło ogrze­wa­nie, wi­dzisz, jak ocie­bie dbam?
 –Dba­łeś omnie od dziec­ka, pa­mię­tam, jak zSieg­frie­dem za­bra­li­ście mnie kie­dyś do zoo isię zgu­bi­łam, aty zna­la­złeś mnie przy wy­bie­gu dla niedź­wie­dzi… Wciąż wi­dzę wy­raz ulgi na two­jej twa­rzy, kie­dy mnie zo­ba­czy­łeś, pa­mię­tasz?
 –Przede wszyst­kim pa­mię­tam, jak się ba­łem, wy­obra­ża­jąc so­bie minę two­jej mat­ki, kie­dy zo­ba­czy­ła­by, że wra­ca­my bez cie­bie.
 Sa­mo­chód prze­je­chał wy­sa­dza­ną bu­ka­mi ale­ją. Kie­dy do­je­cha­li do ogro­dze­nia, Eric na­ci­snął klak­son ipor­tier, któ­ry roz­ma­wiał zjed­nym zogrod­ni­ków, wy­chy­lił gło­wę przez okien­ko stró­żów­ki ispraw­dziw­szy, ja­kie auto wy­jeż­dża, otwo­rzył wiel­ką że­la­zną bra­mę. Sa­mo­chód przy­spie­szył iznik­nął wśród in­nych po­jaz­dów. Męż­czy­zna za­mknął wro­ta izgór­nej kie­sze­ni pro­chow­ca wy­jął no­te­sik wczar­nej ce­ra­to­wej okład­ce.
 –Co ro­bisz? – za­py­tał ogrod­nik, za­glą­da­jąc przez drzwi bud­ki.
 –Za­pi­su­ję go­dzi­nę ispraw­dzam sa­mo­cho­dy, któ­re co­dzien­nie wy­jeż­dża­ją zpo­sia­dło­ści iwjeż­dża­ją do niej, taki mam obo­wią­zek.
 –Pan Par­de­nvolk ka­zał ci to ro­bić?
 –Pod­le­gam in­nym oso­bom, pan Par­de­nvolk nie jest moim pa­nem.
 –Wta­kim ra­zie kto jest two­im pa­nem?
 –Par­tia, któ­ra uwal­nia wiel­kie Niem­cy od tej prze­klę­tej pla­gi pi­ja­wek.
 Ale­ja Unter den Lin­den była za­kor­ko­wa­na ido­jazd za­jął im pra­wie go­dzi­nę. Eric za­trzy­mał sa­mo­chód przed wej­ściem do Ad­lo­na. Por­tier ubra­ny who­te­lo­wy uni­form – gra­na­to­wy gar­ni­tur ipe­le­ry­nę wko­lo­rze ma­ren­go, zdużą li­te­rą Awy­ha­fto­wa­ną na gór­nej kie­szon­ce – zczap­ką wręce pod­szedł, by otwo­rzyć Han­nie drzwi. Dziew­czy­na wy­sia­dła, aEric wrę­czył klu­czy­ki par­kin­go­we­mu. Po­tem wziął to­wa­rzysz­kę pod rękę iprzez ob­ro­to­we drzwi we­szli do holu im­po­nu­ją­ce­go ho­te­lu. Wśrod­ku pa­no­wał za­męt, lu­dzie cho­dzi­li wtę izpo­wro­tem, spo­ro osób tło­czy­ło się przy kon­tu­arze re­cep­cji, gdzie ob­słu­gi­wa­ło klien­tów pię­ciu kon­sjer­żów wli­be­riach przy­po­mi­na­ją­cych stro­je ad­mi­ral­skie, ze zło­ty­mi klu­cza­mi wy­ha­fto­wa­ny­mi na kla­pach ma­ry­na­rek. Mun­du­ry żoł­nie­rzy ima­ry­na­rzy mie­sza­ły się zmun­du­ra­mi na­zi­stów iczar­ny­mi stro­ja­mi SS znie­od­łącz­ną czer­wo­ną opa­ską zczar­ną swa­sty­ką wbia­łym kole. Zdu­mio­na Han­na po­że­ra­ła wzro­kiem wszyst­ko do­oko­ła.
 –Nie mó­wi­łeś, że jest bez­po­śred­nie wej­ście od uli­cy? – za­py­ta­ła.
 –Chcia­łem, że­byś to zo­ba­czy­ła, praw­da, że robi wra­że­nie?
 –Mnie to prze­ra­ża.
 –Nie bój się, mała, to od­ro­dze­nie wiel­kich Nie­miec.
 Eric wziął Han­nę pod ra­mię icią­gnąc dziew­czy­nę przez tłum, ru­szył ol­brzy­mim ho­lem wstro­nę ame­ry­kań­skie­go baru. Pró­bo­wa­ła za nim na­dą­żyć, przy­ci­ska­jąc do sie­bie to­reb­kę ręką, za któ­rą ją zła­pał, dru­gą zaś pod­trzy­mu­jąc spa­da­ją­cy zgło­wy be­ret. Wkoń­cu do­tar­li do baru wgłę­bi ko­ry­ta­rza. Aku­rat zwol­nił się je­den sto­lik iEric rzu­cił się wjego stro­nę. Usie­dli ichło­pak ujął jej dło­nie.
 –Uda­ło nam się, Han­no, je­ste­śmy fe­no­me­nal­ni!
 Han­na uwol­ni­ła ręce, po­ło­ży­ła to­reb­kę ibe­ret na wol­nym krze­śle iusi­ło­wa­ła zdjąć płaszcz, nie pod­no­sząc się zmiej­sca. Kie­dy jej się to wresz­cie uda­ło, rzu­ci­ła Eri­co­wi py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.
 –Co mia­łeś na my­śli, mó­wiąc o„od­ro­dze­niu wiel­kich Nie­miec”?
 Chło­pak spo­waż­niał.
 –Je­stem praw­dzi­wym Niem­cem, Han­no, imu­szę przy­znać, że od­kąd ten czło­wiek jest uwła­dzy – wska­zał bro­dą ol­brzy­mie zdję­cie Füh­re­ra, któ­ry sfo­to­gra­fo­wa­ny zpro­fi­lu, zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, kró­lo­wał nad ka­wiar­nią – Niem­cy zno­wu sta­ją się wiel­kim kra­jem.
 –Je­stem Niem­ką tak samo jak ty, amój oj­ciec wal­czył za Niem­cy wwoj­nie wty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym roku, ale naj­wy­raź­niej lu­dzie mo­je­go wy­zna­nia albo, jak wo­lisz, mo­je­go po­cho­dze­nia nie są do­bry­mi Niem­ca­mi, aprzy­najm­niej uwa­ża się nas za Niem­ców dru­giej ka­te­go­rii.
 –Wiesz, Han­no, jak bar­dzo przy­jaź­nię się ztwo­im bra­tem ijak ko­cham two­ich ro­dzi­ców, ale mu­sisz przy­znać, że nie wszy­scy Ży­dzi są tacy jak wy.
 –Cóż za bły­sko­tli­wy wnio­sek, Eri­cu! Roz­cza­ro­wa­łeś mnie, uwa­ża­łam cię za in­te­li­gent­niej­sze­go. To, co mó­wisz, brzmi rów­nie głu­pio, jak­byś twier­dził, że kel­ner, któ­ry po­da­je do tam­te­go sto­li­ka, przy­po­mi­na cie­bie tyl­ko dla­te­go, że jest blon­dy­nem ima nie­bie­skie oczy.
 –Nie pod­noś gło­su, Han­no, nie ma ta­kiej po­trze­by.
 Zi­ry­to­wa­na dziew­czy­na roz­pę­dza­ła się jed­nak co­raz bar­dziej.
 –Bro­nisz rze­czy, któ­re są nie do obro­nie­nia, Eri­cu! Wiesz, na czym po­le­ga róż­ni­ca? Że on jest bied­ny, atwój oj­ciec jest wła­ści­cie­lem jed­ne­go zklu­czo­wych za­kła­dów che­micz­nych wEs­sen!
 –Han­no, nie chcia­łem cię ura­zić, ale mu­sisz przy­znać, że to już nie jest ten sam kraj; nie ma bez­ro­bo­cia, zbu­do­wa­no au­to­stra­dy, zno­wu mamy woj­sko, awprzy­szłym roku tu, wBer­li­nie, od­bę­dą się igrzy­ska olim­pij­skie. Ro­dzą się wiel­kie Niem­cy, Trze­cia Rze­sza prze­trwa ty­siąc lat.
 –Kosz­tem mar­gi­na­li­za­cji nie­miec­kich Ży­dów, ta­kich jak mój brat, któ­ry ma­rzył oolim­pia­dzie, ile­piej, że ku­le­je, bo wprze­ciw­nym ra­zie za­ła­mał­by się na myśl otym, że nie może bro­nić barw swo­je­go kra­ju tyl­ko dla­te­go, że jest pół-Ży­dem!
 –Je­steś roz­draż­nio­na, Han­no. Przy­zna­ję, że cza­sem spra­wie­dli­wi pła­cą za grzesz­ni­ków imoże mój ko­men­tarz był nie na miej­scu, ale mu­sisz przy­znać, że two­ja ro­dzi­na nie jest ty­po­wą ro­dzi­ną ży­dow­ską; zwy­kle Ży­dzi nie chcą się mie­szać zin­ny­mi, po­pie­ra­ją się na­wza­jem, aprze­strze­ga­jąc en­do­ga­mii, za­wie­ra­ją mał­żeń­stwa mię­dzy sobą, two­rząc wten spo­sób klan, do któ­re­go nikt zze­wnątrz nie ma do­stę­pu. Ja je­stem wpierw­szej ko­lej­no­ści Niem­cem, na­stęp­nie Niem­cem, ina koń­cu Niem­cem. Żyd jest wpierw­szej ko­lej­no­ści Ży­dem, na­stęp­nie Niem­cem czy kim­kol­wiek in­nym. Jed­nym sło­wem, sami się mar­gi­na­li­zu­je­cie iprzez wie­ki za­pra­co­wa­li­ście so­bie na nie­chęć inie­na­wiść na­ro­dów. Chy­ba nie my­ślisz, że inne kra­je zmó­wi­ły się, żeby uczy­nić was bez­pań­stwow­ca­mi? Ro­sja, An­glia, Pol­ska, Hisz­pa­nia, Fran­cja, Por­tu­ga­lia, nikt was nie chciał. Nie są­dzisz, że kla­sycz­ny Żyd musi mieć wso­bie coś, co spra­wia, że wszy­scy go od­rzu­ca­ją?
 Wtym mo­men­cie do sto­li­ka pod­szedł kel­ner zołów­kiem ino­tat­ni­kiem wręce, żeby przy­jąć za­mó­wie­nie.
 –Cze­go pań­stwo so­bie ży­czą?
 Eric spoj­rzał na Han­nę.
 –Dzię­ku­ję, nic nie chcę.
 Chło­pak na­le­gał.
 –Za­mów coś, Han­no.
 –Po­wie­dzia­łam, że nie mam na nic ocho­ty!
 Wtrą­cił się kel­ner:
 –Je­śli pani źle się czu­je, mogę przy­nieść her­ba­tę albo mię­tę.
 –To bar­dzo miłe zpana stro­ny, ale nie czu­ję się źle, dzię­ku­ję, ni­cze­go nie chcę.
 Kel­ner od­wró­cił się do Eri­ca:
 –Adla pana?
 –Pro­szę mi przy­nieść ciem­ne piwo ipo­wie­dzieć, ile pła­cę.
 –Je­śli poda mi pan nu­mer pań­stwa po­ko­ju, do­li­czą to panu do ra­chun­ku.
 –Dzię­ku­ję, wolę za­pła­cić.
 Męż­czy­zna od­szedł iza­raz po­ja­wił się zza­mó­wie­niem.
 Eric pró­bo­wał prze­rwać nie­zręcz­ną ci­szę.
 –Han­no, wzię­li nas za parę no­wo­żeń­ców!
 –Prę­dzej umrę, niż zo­sta­nę żoną ta­kie­go ra­si­sty jak ty! Ikończ szyb­ko piwo, bo chcę wró­cić do domu.
Godziny niepewności
Wpo­sia­dło­ści Par­de­nvol­ków wostat­nim cza­sie dużo się wy­da­rzy­ło. Owe­go po­nie­dział­ku po na­dej­ściu zmierz­chu Le­onard iSte­fan spo­tka­li się wbi­blio­te­ce. At­mos­fe­ra była na­pię­ta. Go­spo­darz przed­się­wziął nad­zwy­czaj­ne środ­ki ostroż­no­ści. Za­cią­gnął gru­be za­sło­ny zfio­le­to­we­go ak­sa­mi­tu, któ­re od­dzie­la­ły bi­blio­te­kę od prze­szklo­nej ga­le­rii wy­cho­dzą­cej na park, na­stęp­nie uczy­nił to samo zprze­su­wa­ny­mi drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do głów­ne­go holu, spraw­dziw­szy uprzed­nio, czy wpo­bli­żu nie krę­ci się któ­ryś ze słu­żą­cych. Wkoń­cu za­pa­lił sto­ją­cą obok ka­na­py lam­pę, któ­rej per­ga­mi­no­wy aba­żur nada­wał świa­tłu ża­rów­ki żół­ty od­cień, za­jął miej­sce na jed­nym zfo­te­li che­ster­field iza­cze­kał, aż Ste­fan zro­bi to samo. Kie­dy obaj przy­ja­cie­le zna­leź­li się na­prze­ciw sie­bie, Le­onard prze­rwał ci­szę.
 –Masz ocho­tę się cze­goś na­pić, Ste­fa­nie?
 –Dzię­ku­ję, może póź­niej, za­nie­po­ko­ił mnie twój te­le­fon, opo­wia­daj.
 –Sam wi­dzisz, Ste­fa­nie, czas po­ka­zał, że mia­łem ra­cję, wszyst­ko, co prze­po­wie­dzia­łem wostat­ni Jom Kip­pur27, wła­śnie się dzie­je.
 –Le­onar­dzie, ro­zu­miem, że się bo­isz, ale po­wta­rza­łem ci wnie­skoń­czo­ność, iż to, co te­raz się dzie­je, nie jest skie­ro­wa­ne prze­ciw­ko lu­dziom ta­kim jak wy. Mó­wi­łem ci już wie­lo­krot­nie, że nie masz się cze­go oba­wiać. Poza tym wiesz, że cho­ciaż nie na­le­żę do par­tii, to znią sym­pa­ty­zu­ję, je­stem oso­bi­stym le­ka­rzem Re­in­har­da Hey­dri­cha28, aon za­wdzię­cza mi ży­cie swo­jej có­recz­ki; je­śli za­szła­by taka ko­niecz­ność, wsta­wił­bym się za tobą.
 –Nie ro­zu­miem cię, Ste­fa­nie, żeby taki li­be­rał jak ty, na­uko­wiec, in­te­lek­tu­ali­sta, czło­wiek, któ­ry za­wsze bro­nił rów­no­ści wszyst­kich lu­dzi, mó­wił mi, że sym­pa­ty­zu­je ztymi fa­na­ty­ka­mi? Wierz mi, nie mie­ści mi się to wgło­wie.
 –To nie jest ta­kie pro­ste, jak mó­wisz. Ten kraj był zruj­no­wa­ny, trak­tat wer­sal­ski inie­udol­ność na­szych przy­wód­ców zro­bi­ły zNie­miec śmiet­ni­sko Eu­ro­py, stra­ci­li­śmy sza­cu­nek do sa­mych sie­bie, mar­ka to­nę­ła na wszyst­kich ryn­kach, bez­ro­bo­cie sze­rzy­ło spu­sto­sze­nia wwięk­szo­ści nie­miec­kich ro­dzin, nie mie­li­śmy woj­ska… Ioto wtej przy­gnę­bia­ją­cej sce­ne­rii po­ja­wia się mąż opatrz­no­ścio­wy, któ­ry spra­wia, że od­ra­dza się duma na­ro­do­wa, że na twa­rze lu­dzi wra­ca uśmiech, że już nie spo­glą­da­my na sie­bie na uli­cach ze stra­chem ize wsty­dem, bo je­ste­śmy Niem­ca­mi. Jego idea jed­nej par­tii, na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej, zwy­cię­ża nie tyl­ko wNiem­czech, ale iwe Wło­szech Mus­so­li­nie­go, gdzie fa­scio jest pra­wie tym sa­mym, ana­ród, zwła­ści­wym so­bie ge­nial­nym in­stynk­tem, wchwi­li wy­bo­ru od­po­wied­nie­go czło­wie­ka wska­zu­je jego. Mo­żesz być pew­ny, że Adolf Hi­tler po­sta­wi na­ród nie­miec­ki na cze­le na­ro­dów świa­ta, to czas zmian, dro­gi Le­onar­dzie, mo­żesz być pew­ny! Deutsch­land, Deutsch­land Uber al­les29.
 Po wy­słu­cha­niu tej dia­try­by Le­onard spoj­rzał woczy przy­ja­cie­la, pró­bu­jąc do­strzec wnich ja­kiś znak wska­zu­ją­cy na to, że wgłę­bi du­szy nie wie­rzy wto, co mówi; Ste­fan jed­nak, nie­wzru­szo­ny, wy­trzy­mał jego wzrok. Le­onard gło­śno wes­tchnął, za­nim od­po­wie­dział.
 –Ajaka jest cena, któ­rą mu­si­my za­pła­cić za ten nowy wspa­nia­ły świat Hux­leya30, któ­ry tak za­chwa­lasz? Nie wi­dzisz, co się dzie­je na uli­cach? Przy­my­kasz oczy na to, że nocą zni­ka­ją lu­dzie iani są­sie­dzi, ani krew­ni nie mają od­wa­gi za­py­tać, co się znimi sta­ło? Nie po­wie­dzie­li ci, że za­kle­ja­ją wy­sta­wy na­szych skle­pów pla­ka­ta­mi, za­le­ca­jąc, by nikt wnich nie ku­po­wał, iże unie­ru­cha­mia­ją na­sze fa­bry­ki? Żeby na tym po­prze­sta­li! Mówi się, że są miej­sca, gdzie za­my­ka się upo­śle­dzo­nych fi­zycz­nie itych, któ­rych oni na­zy­wa­ją od­mień­ca­mi albo na­le­żą­cy­mi do niż­szej rasy, jak Cy­ga­nie czy świad­ko­wie Je­ho­wy.
 –Je­śli cho­dzi oCy­ga­nów, to może ijest tak, jak mó­wisz, ale to dla­te­go, że pró­bu­je się ich re­edu­ko­wać, aco do Ży­dów. Że kil­ku za­pa­leń­ców cza­sem po­zwo­li so­bie na ja­kiś wy­bryk ipod­pa­li ja­kiś sklep, temu nie mogę za­prze­czyć. Ale to nie jest nic ofi­cjal­ne­go, je­śli ktoś za­słu­żył na karę, to dla­te­go, że jest nie­po­żą­da­nym ele­men­tem an­ty­spo­łecz­nym albo, jak sam za­uwa­ży­łeś, dziw­nie wy­glą­da, ale nie za to, że jest Ży­dem.
 Le­onard zmarsz­czył brwi.
 –Aco po­wiesz oko­mu­ni­stach?
 –Że to wy­wro­tow­cy, awi­chrzy­ciel­stwo topi się we krwi albo cię znisz­czy. To jak pia­na na pi­wie: kie­dy za­czy­na wy­pły­wać zbu­tel­ki, nie da się jej za­trzy­mać, pró­bu­jąc za­kryć otwór, trze­ba je wy­lać iotwo­rzyć nowe. Sam kar­dy­nał Eu­ge­nio Pa­cel­li boi się ich do tego stop­nia, że kie­dy był nun­cju­szem, pod­pi­sał kon­kor­dat, wktó­rym, oile do­brze pa­mię­tam, za­le­ca­no ka­to­li­kom gło­so­wać na Hi­tle­ra.
 –Ale nie za­prze­czysz chy­ba, że na­wet mię­dzy sobą za­bi­ja­ją się cał­ko­wi­cie bez­kar­nie. Czy to nie twój pa­cjent zor­ga­ni­zo­wał noc dłu­gich noży31?
 –Cia­ło ludz­kie uru­cha­mia me­cha­ni­zmy obron­ne, kie­dy do­cho­dzi do in­fek­cji, cóż więc dziw­ne­go wtym, że cia­ło spo­łecz­ne wy­rzu­ca ze swo­je­go łona lu­dzi, któ­rzy za­gra­ża­ją po­tę­dze par­tii? SS usu­nę­ła zło re­pre­zen­to­wa­ne przez część bru­nat­nych ko­szul Ern­sta Röh­ma, ale co to ma wspól­ne­go znami?
 –Mó­wię oprze­strze­ga­niu pra­wa, nie oko­rzy­ściach. Je­śli pań­stwo nie bę­dzie pil­no­wa­ło po­rząd­ku, awła­dza wy­ko­naw­cza przej­mie ob­sza­ry dzia­ła­nia wła­dzy usta­wo­daw­czej isą­dow­ni­czej, iznaj­dą się prze­kup­ni sę­dzio­wie, któ­rzy to za­ak­cep­tu­ją, sam po­wiedz, do­kąd to nas do­pro­wa­dzi.
 –Nie chcesz tego zro­zu­mieć. Już Go­ethe po­wie­dział, że „lep­szy jest nie­spra­wie­dli­wy po­rzą­dek niż spra­wie­dli­wy nie­po­rzą­dek”. Wtym tkwi cały pro­blem! Je­śli trze­ba na­rzu­cić ja­kąś ideę ita idea ma słu­żyć wspól­ne­mu do­bru, wów­czas, czy nam się to po­do­ba, czy nie, na­le­ży za­ak­cep­to­wać to, że cel uświę­ca środ­ki. Po­mi­jam już fakt, że usta­no­wio­ny po­rzą­dek nie jest nie­spra­wie­dli­wy; wiesz do­brze, że wy­szedł zurn iże wy­brał go na­ród.
 –Urwa­łeś się zcho­in­ki, Ste­fa­nie? Dla­cze­go uży­wasz ta­kich fał­szy­wych ar­gu­men­tów? To, co się dzie­je, jest nie­zwy­kle po­waż­ne, po­wta­rzam ci na wy­pa­dek, gdy­byś mnie nie zro­zu­miał albo ra­czej gdy­byś nie chciał mnie zro­zu­mieć. Kie­dy pań­stwo wy­stę­pu­je jed­no­cze­śnie wroli usta­wo­daw­cy, sę­dzie­go iwy­ko­naw­cy ha­nieb­nych pro­jek­tów, nie ma gdzie się od­wo­łać wra­zie nad­uży­cia. Wna­szych pra­wach, któ­re mają po­nad czte­ry ty­sią­ce lat, mówi się, że obo­wiąz­kiem do­bre­go Żyda jest wy­stą­pić prze­ciw­ko ty­ra­no­wi, kie­dy ten źle rzą­dzi, ale wy­znam ci, że nie na­da­ję się już na bo­ha­te­ra imy­ślę, że de­cy­zja, któ­rą pod­ją­łem, jest roz­sąd­nym roz­wią­za­niem. Mam na­dzie­ję, że po­mo­żesz mi ją wcie­lić wży­cie. Iwy­bacz, je­śli się unio­słem, ale wszyst­ko to, co się dzie­je, wy­pro­wa­dza mnie zrów­no­wa­gi ipusz­cza­ją mi ner­wy.
 –My­ślę, że nie­po­trzeb­nie się spie­szysz, ro­zu­miem two­je zde­ner­wo­wa­nie, ale nie mu­sisz po­dej­mo­wać żad­nych prób, po­wi­nie­neś spo­koj­nie sie­dzieć wdomu. Re­wo­lu­cja jest jak po­ród, atrud­no so­bie wy­obra­zić po­ród bez krwi, ale zre­wo­lu­cji na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej na­ro­dzą się od­no­wio­ne ipo­tęż­ne Niem­cy, któ­re wol­ny świat bę­dzie mu­siał sza­no­wać, zktó­rych bę­dzie­my mo­gli czuć się dum­ni iktó­re przy­nio­są nam wszyst­kim ko­rzy­ści.
 –Przy­kro mi zpo­wo­du two­jej na­iw­no­ści, Ste­fa­nie, bo wolę my­śleć, że wie­rzysz wto, co mó­wisz. Zro­zum, mu­szę za­mknąć fa­bry­kę, bo nie dają mi już przy­dzia­łów zło­ta isre­bra do pro­duk­cji tego, co sprze­da­ję! Mu­sia­łem wy­rzu­cić na bruk po­ło­wę per­so­ne­lu, aresz­ta ca­ły­mi dnia­mi przy­glą­da się so­bie zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, bo nie ma nic do ro­bo­ty.
 –„Je­śli chcesz po­ko­ju, go­tuj się do woj­ny”. Ty za­wsze lu­bi­łeś kla­sy­ków, Le­onar­dzie. In­te­re­so­wa­łeś się kie­dy­kol­wiek teo­ria­mi Car­la von Clau­se­wit­za32? Mia­łeś po pro­stu pe­cha, bo pań­stwo po­czu­ło się zmu­szo­ne ogra­ni­czyć te ga­łę­zie prze­my­słu, któ­rych su­row­ce są mu po­trzeb­ne do prze­trwa­nia, amu­sisz przy­znać, że je­śli chce­my ku­po­wać za gra­ni­cą, to jako na­ród po­trze­bu­je­my przede wszyst­kim zło­ta isre­bra. Nikt nie chce nam za­wie­rzyć, ana­sza wa­lu­ta nie bu­dzi za­ufa­nia. Two­je nie­szczę­ście po­le­ga na tym, że ty też po­trze­bu­jesz zło­ta isre­bra, ale wca­le się nad tobą nie li­tu­ję, Le­onar­dzie, prze­trwasz, choć­by ta sy­tu­acja mia­ła po­trwać kil­ka lat. Po­wta­rzam ci, je­śli ze­chcesz mnie wy­słu­chać: siedź spo­koj­nie wdomu, do­pó­ki nie przej­dzie ten wiatr nie­sprzy­ja­ją­cy two­im in­te­re­som, bo zga­dzam się ztobą, że taki dziś wie­je, iwszyst­ko wró­ci do nor­my.
 –Na­zy­wasz nie­sprzy­ja­ją­cym wia­trem hu­ra­gan, któ­ry rów­na zzie­mią wszyst­ko, co spo­tka na swo­jej dro­dze?! Nie, mój dro­gi, nie… je­śli są­dzisz, że będę tu sie­dział spo­koj­nie, cze­ka­jąc, aż usta­nie, to zna­czy, że masz mnie nie tyl­ko za głup­ca, ale iza sza­leń­ca!
 Po tej burz­li­wej wy­mia­nie zdań, obaj męż­czyź­ni tro­chę się uspo­ko­ili.
 –Zo­staw­my to, Le­onar­dzie. Te­raz owszem, na­pił­bym się cze­goś.
 –Co ci po­dać?
 –Masz pe­tit ca­po­ral?
 –Jesz­cze tak.
 –Do­brze mi zro­bi.
 Le­onard wziął zbar­ku kie­li­szek do ko­nia­ku iwlaw­szy do nie­go roz­sąd­ną ilość zło­ci­ste­go pły­nu, po­sta­wił na pod­grze­wa­czu. Pod­pa­lił za­pal­nicz­ką ma­szyn­kę spi­ry­tu­so­wą, żeby pod­grzać al­ko­hol. Kil­ka­krot­nie ob­ró­cił kie­li­szek, akie­dy uznał, że osią­gnął wła­ści­wą tem­pe­ra­tu­rę, ujął go za nóż­kę ipo­dał przy­ja­cie­lo­wi, zga­siw­szy pło­mień srebr­nym kap­tur­kiem przy­mo­co­wa­nym do łań­cusz­ka. Ste­fan zprzy­jem­no­ścią skosz­to­wał ko­nia­ku.
 –Wy­śmie­ni­ty, to jed­na ztych przy­jem­no­ści, któ­re umi­la­ją je­sień ży­cia. – Na­pię­cie opa­dło. – No do­brze, zo­bacz­my, co mogę dla cie­bie zro­bić.
 –Chcę wy­je­chać zNie­miec, ko­rzy­sta­jąc zza­mie­sza­nia wy­wo­ła­ne­go za­mknię­ciem olim­pia­dy. Po­mi­mo re­stryk­cji te­raz jesz­cze zdą­ży­my; my­ślę, że póź­niej… ato póź­niej na­dej­dzie już nie­dłu­go… Ży­dzi nie będą mo­gli opu­ścić kra­ju wnor­mal­ny spo­sób, jak zwy­kli Niem­cy.
 Ste­fan zkie­lisz­kiem wręce znie­do­wie­rza­niem pa­trzył na przy­ja­cie­la.
 –Nie mó­wisz po­waż­nie.
 –Nig­dy wca­łym moim ży­ciu nie by­łem bar­dziej po­waż­ny.
 –Aco ja mam zro­bić?
 –Po­pro­szę cię odwie rze­czy, obie tak samo waż­ne.
 –Ja­kie?
 –Wiem, bo pró­bo­wa­li już tego zna­jo­mi fa­bry­kan­ci, moi przy­ja­cie­le, że nie ma sen­su wy­jeż­dżać zcałą ro­dzi­ną… wta­kim wy­pad­ku mu­sisz zrzec się wszyst­kich dóbr, któ­re ofi­cjal­nie po­sia­dasz, iod­dać je pań­stwu, nie mó­wiąc już otym, że je­śli masz dzie­ci wwie­ku mo­ich, jest to prak­tycz­nie nie­moż­li­we.
 –Aza­tem?
 –Za­mie­rzam wy­je­chać do Wied­nia, tam spo­tkam się zFrie­dri­chem, moim szwa­grem. Ztego, co pi­sał wostat­nim li­ście, któ­ry wy­słał mi przez jed­ne­go zdo­staw­ców, wiem, że sy­tu­acja wAu­strii nie jest tak zła jak tu­taj. Chciał­bym wy­je­chać zGer­trud iHan­ną, Sieg­fried iMan­fred na ra­zie zo­sta­ną wBer­li­nie. Kie­dy tyl­ko znaj­dę się na miej­scu ija­koś urzą­dzę, po­czy­nię wszel­kie nie­zbęd­ne kro­ki, by mo­gli jak naj­szyb­ciej do nas do­łą­czyć.
 –Aco za­mie­rzasz zro­bić ztym wszyst­kim? – Ste­fan za­to­czył ręką koło. – Kie­dy już wy­je­dzie­cie.
 –Tak jak po­wie­dzia­łem, na ra­zie chłop­cy zo­sta­ną, we trój­kę mo­że­my spró­bo­wać, ale wy­jazd całą ro­dzi­ną był­by sa­mo­bój­stwem.
 –I? – za­py­tał Ste­fan wy­cze­ku­ją­co.
 –Wszyst­ko ob­my­śli­łem. Spo­tka­my się zPe­te­rem Spi­glem, moim no­ta­riu­szem, jak wiesz, iprze­pro­wa­dzi­my fik­cyj­ną sprze­daż, żeby ca­łość prze­szła na two­je na­zwi­sko. Nie mu­szę do­da­wać, że wszel­kie kosz­ty bio­rę na sie­bie. Ty iAn­ne­lie­se nie ma­cie dzie­ci, my­ślę, że by­ło­by wspa­nia­le, gdy­by­ście się tu prze­pro­wa­dzi­li, mógł­byś za­mknąć swo­je miesz­ka­nie przy Bre­gu­en­stras­se izo­stać umnie. Mu­sie­li­by­ście przy­wieźć ze sobą je­dy­nie ubra­nia irze­czy oso­bi­ste, cała resz­ta jest tu­taj, poza pe­tit ca­po­ral, któ­ry się skoń­czył. – Le­onard sta­rał się roz­ła­do­wać sy­tu­ację.
 –Wten spo­sób dom po­zo­stał­by otwar­ty, co stwo­rzy­ło­by po­zo­ry nor­mal­no­ści, miał­byś na­wet bli­żej do kli­ni­ki niż te­raz, aja był­bym spo­koj­ny, wie­dząc, że moi sy­no­wie, do­pó­ki nie wy­ja­dą, są pod opie­ką ko­goś ta­kie­go jak ty… Nie za­po­mi­naj, że je­steś opie­ku­nem Man­fre­da, ipa­mię­taj, że moje dzie­ci, choć ob­rze­za­ne, żyły jak nie­miec­cy ka­to­li­cy. Wiem, że to ze wzglę­du na mnie wtym domu prze­strze­ga się ży­dow­skich zwy­cza­jów, dzię­ki uprzej­mo­ści Ger­trud, ale tak na­praw­dę wtej ro­dzi­nie jest nie­wie­le ju­da­izmu.
 –Aco się sta­nie, kie­dy się zo­rien­tu­ją, że nie wra­casz iże ucie­kłeś się do for­te­lu, by zo­stać za gra­ni­cą?
 –Je­śli mi po­mo­żesz, nie będą wsta­nie ni­cze­go mi za­rzu­cić. Nie mo­że­my wy­je­chać jako tu­ry­ści inie wró­cić. Trze­ba wy­my­ślić ja­kiś pre­tekst, żeby do­stać tym­cza­so­we po­zwo­le­nie. Na ra­zie nie ma żad­ne­go pra­wa, któ­re za­bra­nia­ło­by Ży­do­wi sprze­dać do­bra, je­śli znaj­dzie na nie kup­ca, dla­te­go na­sza trans­ak­cja bę­dzie le­gal­na inie mu­szę, jak oso­ba emi­gru­ją­ca na sta­łe, od­da­wać pań­stwu wszyst­kie­go, co mam, ataki wa­ru­nek sta­wia­ją, kie­dy chcesz opu­ścić Niem­cy. Je­śli póź­niej za gra­ni­cą zdo­bę­dę środ­ki nie­zbęd­ne do urzą­dze­nia się win­nym kra­ju, rów­nież nie ma żad­ne­go pra­wa, któ­re by tego za­ka­zy­wa­ło. Pod wa­run­kiem że do­sta­nę po­zwo­le­nie na po­byt wpań­stwie, któ­re mnie przyj­mie, czym zaj­mę się wsto­sow­nym cza­sie, ko­rzy­sta­jąc zmo­ich zna­jo­mo­ści izmo­ich pie­nię­dzy, atych mi nie za­brak­nie. Na ra­zie, jak po­wie­dział mi Spi­gel, wpra­wie jest luka ipo­wi­nie­nem ją wy­ko­rzy­stać, za­nim bę­dzie za póź­no.
 –Aco zro­bisz ze swo­ją fir­mą?
 –Nie py­taj mnie, co zro­bię, za­py­taj mnie ra­czej, co zro­bi­łem. To samo, co pro­po­nu­ję to­bie, za­pro­po­no­wa­łem swe­go cza­su za­przy­jaź­nio­ne­mu szwaj­car­skie­mu ju­bi­le­ro­wi, żeby było bez­piecz­niej. Ofi­cjal­nie ani sklep ju­bi­ler­ski, ani fa­bry­ka nie na­le­żą już do mnie. Je­śli ta bu­rza przej­dzie, pew­ne­go dnia będę mógł od­zy­skać moją wła­sność.
 –Aje­że­li ktoś na was do­nie­sie iza­cznie się do­cho­dze­nie?
 –Je­śli do tego doj­dzie, mam na­dzie­ję, że moi sy­no­wie będą już ze mną, aty ku­pisz ten dom, za­nim ja nie do­trzy­mam mo­ich zo­bo­wią­zań wzglę­dem Nie­miec.
 Ste­fan za­my­ślił się na chwi­lę.
 –Ico chcesz, że­bym jesz­cze zro­bił?
 –Że­byś mi po­mógł… Zdo­by­łem już wszyst­kie pa­pie­ry, bra­ku­je mi je­dy­nie ze­zwo­le­nia SS, któ­re mu­szę po­ka­zać na po­li­cji zpasz­por­tem na po­twier­dze­nie, że mogę opu­ścić Niem­cy ra­zem zżoną iHan­ną. Poza tym, że jest moją cór­ką, bę­dzie fi­gu­ro­wa­ła jako moja se­kre­tar­ka. Po­wód?
 Udział… zra­cji mo­ich in­te­re­sów. wkon­gre­sie gem­mo­lo­gicz­nym, któ­ry od­bę­dzie się wWied­niu. Za gra­ni­cą za­mie­rzam prze­dłu­żyć wizę, co po­win­no być sto­sun­ko­wo pro­ste. ZWied­nia będę uważ­nie ob­ser­wo­wał roz­wój wy­da­rzeń. Je­śli się oka­że, że masz ra­cję, ani­cze­go bar­dziej nie pra­gnę, wró­cę do Ber­li­na, ale je­śli sy­tu­acja się po­gor­szy ispra­wy przy­bio­rą ob­rót, jaki po­dej­rze­wam, wte­dy, Ste­fa­nie, nie zo­ba­czę już mo­jej oj­czy­zny ista­nę się ko­lej­nym Ży­dem tu­ła­czem.
 –Co po­wiesz dzie­ciom? Nie mają już sied­miu lat.
 –Han­na po­my­śli, że za­mie­rzam ją za­brać wpo­dróż, wprze­ciw­nym ra­zie nie zgo­dzi­ła­by się znami po­je­chać, wiesz, jaka jest mło­dzież, nie do­strze­ga nie­bez­pie­czeń­stwa inie bę­dzie chcia­ła roz­sta­wać się zprzy­ja­ciół­mi, zwłasz­cza zjed­nym. Weź­mie tyl­ko nie­wiel­ki ba­gaż. Je­śli cho­dzi ochłop­ców, do­wie się je­dy­nie Man­fred; my­ślę, że Sieg­fried wjego obec­nym sta­nie nie po­wi­nien się za­mar­twiać.
 –AGer­trud?
 –Moja żona, Ste­fa­nie, nie może na ra­zie oni­czym wie­dzieć. Cho­ciaż nie jest głu­pia, nie do­my­śli się, że mam za­miar wy­je­chać, by już nig­dy nie wró­cić, je­śli bę­dzie tego wy­ma­ga­ła sy­tu­acja.
 Ste­fan zło­żył dło­nie, strze­la­jąc bez­wied­nie sta­wa­mi, ido­pie­ro po chwi­li od­po­wie­dział:
 –Po­sta­ram się, żeby wła­dze dały ci two­je pa­pie­ry. Co do tego dru­gie­go, zro­zu­miesz na pew­no, że mu­szę skon­sul­to­wać się zAn­ne­lie­se. Cho­ciaż nie wspo­mnę jej ono­ta­riu­szu, nie da się, ot tak so­bie, zmu­sić żony do prze­pro­wadz­ki, ale mo­żesz li­czyć na jej mil­cze­nie, je­śli znią po­waż­nie po­roz­ma­wiam. Czy po­zwo­lisz so­bie coś za­su­ge­ro­wać?
 –Oczy­wi­ście.
 –Po­roz­ma­wiaj zGer­trud, nie oszu­kuj jej, ko­niec koń­ców itak zro­bi to, co jej po­wiesz, tym bar­dziej je­śli bę­dzie wie­dzia­ła, że to dla do­bra ro­dzi­ny.
 –Może masz ra­cję, po­zwól, że się nad tym za­sta­no­wię.
 –Wpo­rząd­ku, ale wiedz, że moim zda­niem zbyt­nio się spie­szysz iro­bisz zigły wi­dły.
Bakałarz Rodrigo Barroso
Sto­jąc na nie­ohe­blo­wa­nej de­sce umiesz­czo­nej na dwóch pod­pór­kach wkształ­cie od­wró­co­nych li­ter V, ba­ka­łarz Ro­dri­go Bar­ro­so do­pin­go­wa­ny przez kil­ku stra­te­gicz­nie roz­sta­wio­nych wspól­ni­ków za­grze­wał tłum, któ­ry przy­był na targ do dziel­ni­cy ży­dow­skiej Las Tien­das, ate­raz słu­chał jak odu­rzo­ny dia­try­by prze­ciw­ko Ży­dom.
 Po­słusz­ny in­struk­cjom pro­tek­to­ra ba­ka­łarz spo­tkał się wcze­śniej ztrze­ma stron­ni­ka­mi wobe­rży Pod Grze­bie­niem przy uli­cy San­to Apó­stol. Na spo­tka­nie przy­by­li Rufo el Co­lo­ra­do, Cre­scen­cio Pa­dil­la iAqu­ili­no Fel­gu­ero­so, któ­ry zaj­mo­wał się wy­naj­mem mu­łów. Usie­dli wgłę­bi przy­byt­ku, gdzie nie mo­gły ich sły­szeć nie­po­wo­ła­ne uszy, iszep­ta­li kon­spi­ra­cyj­nie ni­czym czte­rej spi­skow­cy przy czte­rech szkla­ni­cach pod­łe­go czer­wo­ne­go wina po­da­ne­go przez obe­rżyst­kę. Dziar­ska dziew­ka – mimo że kor­pu­lent­na, to ni­cze­go so­bie – ra­czy­ła ich hoj­nie wi­do­kiem ob­fi­tych, po­nęt­nych pier­si wroz­chy­lo­nym de­kol­cie. Jej krew­ny, zresz­tą ro­gacz33, pro­mo­wał ją wśród klien­te­li, żeby le­piej szedł mu in­te­res. Kie­dy ko­bie­ta się od­da­li­ła, ba­ka­łarz prze­szedł do rze­czy.
 –Zwo­ła­łem wasz­mo­ściów, by za­pro­po­no­wać przed­się­wzię­cie, któ­re może nam przy­nieść znacz­ne ko­rzy­ści, apo­nad­to bez wąt­pie­nia wdzięcz­ność wpły­wo­wych osób.
 –Po­wiedz­że, wasz­mość, oco cho­dzi – rzekł el Co­lo­ra­do Bar­ro­so zni­żył głos, atrzej po­zo­sta­li przy­su­nę­li gło­wy.
 –Otóż pew­ne oso­by, zna­mie­ni­te ibar­dziej do wy­da­wa­nia są­dów zdat­ne niż my, uwa­ża­ją, że czas już po­ka­zać, gdzie jest jego miej­sce, temu sta­du mar­ra­nów za­tru­wa­ją­cych ży­cie iutrud­nia­ją­cych han­del tym, któ­rzy po­hań­bie­niem inie­sła­wą okry­wa­ją sta­rych chrze­ści­jan wmiej­scu wy­ma­ga­ją­cym szcze­gól­nej tro­ski przez wzgląd na bli­skość ka­te­dry.
 Cre­scen­cio Pa­dil­la, któ­ry lu­bił mieć peł­ną ja­sność od­no­śnie do wszyst­kie­go, co do­ty­czy­ło pie­nię­dzy, za­py­tał:
 –Aco nam da ga­lop­ki tań­co­wa­nie ztak nie­wy­god­ną parą? Zważ­cie na to, że to lu­dzie wpły­wo­wi, któ­rzy prze­sta­ją ze szlach­tą idwo­rem.
 –Po pierw­sze, parę ład­nych do­bli ka­sty­lij­skich, któ­re ucie­szą na­sze kie­sze­nie. Po wtó­re, je­śli wasz­mo­ścio­wie so­bie tego nie ży­czą, nie będą mu­sie­li roz­bi­jać ni­ko­mu gło­wy, ipo trze­cie, nasz pro­tek­tor ma wiel­kie wpły­wy ukró­la.
 –Ana czym bę­dzie po­le­gać pra­ca tak ła­twa ijak wy­ni­ka ztego, co wasz­mość po­wia­da, tak hoj­nie na­gra­dza­na? – za­py­tał mul­nik Aqu­ili­no Fel­gu­ero­so.
 –Bróg się od ognia za­pa­la, nie­praw­daż? Do tego po­trzeb­na jest iskra itro­chę wia­tru. My tym bę­dzie­my.
 Cała trój­ka wy­mie­ni­ła czuj­ne, kon­spi­ra­cyj­ne spoj­rze­nia. Ba­ka­łarz mó­wił da­lej:
 –Bę­dzie­my roz­pusz­czać na pla­cach itar­go­wi­skach jak naj­wię­cej wie­ści onie­go­dzi­wo­ściach tego ohyd­ne­go ple­mie­nia za­bój­ców na­sze­go Pana, zna­nych wszyst­kim iznie­na­wi­dzo­nych, októ­rych do­bry pro­sty lud czę­sto za­po­mi­na. Kto po­bie­ra li­chwę, cza­sem wię­cej niż trzy­dzie­ści od stu, ispra­wia, że chło­pi, aby siać, mu­szą pod za­staw od­dać pra­wie cały swój plon? Ży­dzi. Kto zaj­mu­je się ścią­ga­niem kró­lew­skie­go po­dat­ku od kup­na ibie­rze wię­cej, niż król do­zwa­la za kil­ka dni zwło­ki? Ży­dzi. Kto fał­szy­wie na­wra­ca się na chrze­ści­jań­stwo imie­ni prze­chrztą, żeby ko­rzy­stać zsy­ne­kur iprzy­wi­le­jów, ja­kie daje ko­ro­na, ibar­dziej nas uci­skać? Ży­dzi. Kto za­truł stud­nie iroz­niósł mo­ro­wą za­ra­zę, któ­ra spu­sto­szy­ła kraj kil­ka lat temu? Ży­dzi. Tak moż­na by do stu do­li­czyć.
 –Akto jest na­szym pro­tek­to­rem, je­śli wa­ści wol­no to ogło­sić? –chciał wie­dzieć Pa­dil­la.
 –„Po owo­cach ich po­zna­cie”, jak mó­wią ewan­ge­lie… Oto owo­ce.
 Po tych sło­wach ba­ka­łarz jed­nym ru­chem otwo­rzył kie­sę iroz­sy­pał na stół garść mo­net, któ­re cu­dow­nie za­brzę­cza­ły ispra­wi­ły, że wchci­wych źre­ni­cach kon­spi­ra­to­rów po­ja­wi­ły się iskier­ki.
 –Za­praw­dę, to się do­pie­ro na­zy­wa mó­wić grom­ko iwy­raź­nie! –sko­men­to­wał Fel­gu­ero­so.
 Ba­ka­łarz ze­brał skru­pu­lat­nie pie­nią­dze iroz­trop­nie cze­kał na efekt ta­kiej osten­ta­cji.
 –Co mamy zro­bić? – za­py­tał el Co­lo­ra­do znie­po­ko­jem wgło­sie.
 –Wa­sze­cie zaj­mą się by­wa­niem wmiej­scach, gdzie zbie­ra się naj­wię­cej lu­dzi. Każ­de­mu, kto bę­dzie chciał słu­chać, wy­ło­ży­cie, oczym tu­taj się mó­wi­ło, oczy­wi­sta od­po­wied­nio to okra­sza­jąc iprzy­pra­wia­jąc, żeby po­tra­wa była bar­dziej straw­na.
 –Ana czym ma po­le­gać to przy­pra­wia­nie? – za­py­tał Fel­gu­ero­so.
 –Wa­sze­cie wie­dzą do­sko­na­le, jaki jest pro­sty lud. Wy­star­czy sprze­dać im piędź szar­szy, żeby chwa­li­li się przed są­sia­da­mi, że ku­pi­li ło­kieć cały, are­ala od runa34 za­mie­nią na dwa albo itrzy du­ka­ty szyb­ciej, niż ja zdą­żę otym opo­wie­dzieć. Wasz­mo­ścio­wie będą gło­sić, jak po­stę­pu­ją nie­wier­ni, oczym już mó­wi­łem, iprzy­ozda­biać to hi­sto­ria­mi wro­dza­ju: „Po­wie­dział mi kum, któ­ry miesz­ka wRo­cie­ros, że pró­bo­wa­li znie­wo­lić ja­kąś dziew­czy­nę”. Albo: „Wie­cie, że plu­li, kie­dy prze­cho­dzi­ła pro­ce­sja Świę­te­go Dzie­ciąt­ka?”. Ta­kim oto spo­so­bem bę­dzie­my pod­grze­wać na­stro­je iprzy­go­to­wy­wać koń­co­wy fa­jer­werk; wia­do­mo wszak wasz­mo­ściom, że od­są­dzać od czci iwia­ry to jak mąkę roz­sie­wać na pia­sku: nie da się jej już ze­brać.
 –Akie­dy igdzie na­stą­pi ten fa­jer­werk? – za­py­tał Cre­scen­cio.
 –Wasz­mość chcesz od razu ga­lo­po­wać, za­miast iść stę­pa. Pier­wej, wdni wy­zna­czo­ne, na tar­go­wi­skach, ryn­kach, fie­stach… wszę­dzie tam, gdzie wie­my na pew­no, że ciż­ba wiel­ka bę­dzie, wmie­sza­cie się mię­dzy lu­dzi, akie­dy mnie oba­czy­cie na ja­kimś wy­nie­sie­niu, coby mnie le­piej było wi­dać, gdy za­cznę wy­gła­szać mowę iwiel­kim gło­sem pu­blicz­nie re­zo­no­wać otym, co wasz­mo­ścio­wie już zna­ją, wte­dy za­cznie­cie krzy­czeć iwi­wa­to­wać, pod­bu­rza­jąc wszyst­kich ta­ki­mi na przy­kład sło­wa­mi: „Trze­ba skoń­czyć raz na za­wsze ztymi nik­czem­ny­mi Ży­da­mi!”. „Zło­dzie­je, co chrze­ści­jan okra­da­ją!”. „Mor­der­cy dzie­ci!”. „Prze­klę­ci po ty­siąc­kroć!”. „Na stos!”. Ida­lej wten sam spo­sób, ja­kie tyl­ko znie­wa­gi przyj­dą wam do gło­wy.
 Ba­ka­łarz roz­dzie­lił kup­kę ma­ra­ve­dí35 mię­dzy wspól­ni­ków, opła­cił jesz­cze jed­ną ko­lej­kę wina izo­sta­wił hoj­ny na­pi­wek. Po­tem rów­nie hoj­nie klep­nął wpo­śla­dek ła­ska­wie na­sta­wio­ną dziew­kę, któ­ra ko­kie­te­ryj­nie wy­gię­ła cia­ło, iwy­szli, żeby jak naj­szyb­ciej przy­stą­pić do dzie­ła, po­nie­waż dniem wy­zna­czo­nym na sce­nę fi­na­ło­wą był pią­tek Wiel­kie­go Ty­go­dnia, do któ­re­go bra­ko­wa­ło za­le­d­wie trzech mie­się­cy. Mie­li wy­ko­rzy­stać sza­bat, kie­dy to Ży­dzi nie wy­cho­dzi­li zdo­mów.
Przygotowania do ślubu
Isa­ac Abra­na­vel ben Zo­ca­to sie­dział wswo­jej kan­ce­la­rii, trzy­ma­jąc przed sobą nie­koń­czą­cą się li­stę imion icyfr. Zwiel­ką sta­ran­no­ścią kre­ślił przy nich pió­rem ma­cza­nym wczer­wo­nym in­kau­ście znak ka­ba­li­stycz­ny, któ­ry on je­den po­tra­fił od­cy­fro­wać. Miał na so­bie dłu­gą fio­le­to­wą sza­tę zsze­ro­ki­mi rę­ka­wa­mi, ana nich czar­ne za­rę­kaw­ki chro­nią­ce przed wy­tar­ciem ipla­ma­mi; dło­nie osło­nił mi­ten­ka­mi. Prze­pa­sa­ny był szar­fą ze szkar­łat­ne­go atła­su, aprzed chło­dem strze­gła go tu­ni­ka obar­wie czer­wo­ne­go wina iweł­nia­na jar­muł­ka wtym sa­mym ko­lo­rze. Na szyi miał po­da­ro­wa­ny mu przez sa­me­go kró­la zło­ty wi­sior zwiel­kim me­da­lio­nem wkształ­cie gwiaz­dy Da­wi­da, wktó­rej śro­dek wpra­wio­no duży akwa­ma­ryn. Tak na­praw­dę nada­ne przez mo­nar­chę upraw­nie­nia nie przy­no­si­ły mu żad­nej sa­tys­fak­cji, ale jego obo­wiąz­kiem było słu­żyć kró­lo­wi. Wie­dział, że wten spo­sób nie tyl­ko za­pew­nia so­bie po­kaź­ne do­cho­dy, ale dzia­ła rów­nież na ko­rzyść swo­jej gmi­ny. Mimo to pla­no­wał, że gdy tyl­ko nada­rzy się oka­zja, wde­li­kat­ny spo­sób, żeby nie ob­ra­zić su­we­re­na, uwol­ni się od kło­po­tli­we­go obo­wiąz­ku, jako że ostat­ni­mi cza­sy zpo­wo­du tego za­ję­cia do­świad­czył nie­jed­nej przy­kro­ści. Pro­ści lu­dzie ży­wi­li szcze­gól­ną nie­chęć do po­bor­cy po­dat­ku od sprze­da­ży inie po­mnąc, że to król czer­pie znie­go zy­ski – wi­dzie­li inie­na­wi­dzi­li tego, któ­ry przy­cho­dził po pie­nią­dze, czy­li jego wła­śnie.
 Od roz­my­ślań ipra­cy ode­rwał go głos wier­ne­go ma­jor­do­mu­sa oznaj­mia­ją­cy, że obiad zo­stał po­da­ny.
 –Po­wiedz mo­jej żo­nie, że już scho­dzę.
 Słu­ga wy­szedł, by wy­ko­nać po­le­ce­nie. Ra­bin ze­brał pa­pie­ry, zło­żył je wce­dro­wej skrzy­ni sto­ją­cej obok im­po­nu­ją­ce­go sto­łu iza­mknął na klucz, któ­ry wy­jął zprze­past­nej kie­sze­ni tu­ni­ki. Na­stęp­nie zdjął za­rę­kaw­ki irę­ka­wicz­ki, po czym zszedł po zdo­bio­nych scho­dach pię­tro ni­żej. Ruth, jego żona, sta­ła skrom­nie wpeł­nej usza­no­wa­nia po­zie na dru­gim koń­cu ja­dal­ni icze­ka­ła, aż po­pro­wa­dzi po­łu­dnio­wą mo­dli­twę. Ra­bin za­in­to­no­wał na jej cześć Eszet Cha­il36, za­nim przy­stą­pił do ha­mo­ci37. Po­tem, roz­kła­da­jąc ra­mio­na zdłoń­mi zwró­co­ny­mi ku gó­rze, po­bło­go­sła­wił wszyst­kie po­tra­wy, ja­kie mie­li spo­żyć, iobo­je usie­dli za sto­łem.
 –Co dla nas dzi­siaj przy­go­to­wa­łaś, moja żono?
 –Dziś okta­wa Cha­nu­ki38, więc nie ma mię­sa, ale jako że nie prze­pa­dasz za prza­śnym chle­bem irybą złu­ska­mi, po­wie­dzia­łam wkuch­ni, by ci zro­bi­li pie­ro­gi zcia­sta fran­cu­skie­go zgrzy­ba­mi, bez droż­dży. To lu­bisz imo­żesz jeść.
 –Dzię­ku­ję, żono. Jah­we do­sko­na­le wie, że wmoim wie­ku post jest ofia­rą, któ­ra kosz­tu­je naj­wię­cej. Czy Es­ther do­trzy­ma­ła tego na­ka­zu?
 –Oczy­wi­ście. Zja­dła zpia­stun­ką wcze­śniej, jak ka­za­łeś. Boli mnie, że nie ma jej znami przy sto­le, ale wtym domu za­wsze speł­nia­ne są two­je roz­ka­zy.
 –Itak bę­dzie, do­pó­ki nie na­bie­rze ro­zu­mu. Oba­wiam się, że ją zbyt­nio roz­pie­ści­łaś idla­te­go zro­bi­ła się krnąbr­na iźle wy­cho­wa­na. Kto to wi­dział, żeby dziew­czy­na sprze­ci­wia­ła się de­cy­zji ojca, kie­dy nad­cho­dzi czas mał­żeń­skich zo­bo­wią­zań, iżeby oj­ciec mu­siał wy­słu­chi­wać jej pro­te­stów ila­men­tów.
 –Nie je­stem mat­ką Es­ther, ato two­ja je­dy­na cór­ka, więc może to ipraw­da, mój mężu, że za bar­dzo ją roz­pie­ści­łam, by za­skar­bić so­bie jej życz­li­wość. Bar­dzo trud­no mi oka­zy­wać jej su­ro­wość. Spró­buj ją zro­zu­mieć, Isa­acu, jest jesz­cze taka mło­da. Zda­je się, jak­bym to wczo­raj przy­go­to­wy­wa­ła pierw­szą ką­piel wmy­kwie39, aty już pla­nu­jesz ślub.
 –Na­sze oby­cza­je są wciąż ta­kie same ico oczy­wi­sta, nie­zmien­ne. Czas już po­ro­zu­mieć się co do zrę­ko­win, choć­by uro­czy­stość od­da­nia była jesz­cze od­le­gła. Od­wie­dził mnie Sa­mu­el ipo­sta­no­wi­li­śmy, że wkrót­ce wy­zna­czy­my dzień, kie­dy do na­sze­go domu przyj­dzie szad­chan40, by od­pra­wić ce­re­mo­nię iby­śmy mo­gli spo­rzą­dzić ke­tu­bę41.
 –Może, gdy­by­śmy tro­chę za­cze­ka­li, by­ła­by bar­dziej ochot­na.
 –Nie będę speł­niał jej ka­pry­sów iza­chcia­nek. Kie­dy twój oj­ciec usta­lał ze mną zrę­ko­wi­ny ztwo­ją sio­strą, nikt jej na­wet nie za­py­tał ozda­nie.
 –To były inne cza­sy iinne oko­licz­no­ści, Isa­acu. Mu­sisz mieć na uwa­dze, że dziś dziew­czę­ta mają kon­takt zob­cy­mi kul­tu­ra­mi, mniej su­ro­wy­mi od na­szej. WTo­le­do obok sie­bie żyją chrze­ści­ja­nie iAra­bo­wie, nie li­cząc kon­wer­ty­tów imu­de­ja­res42, ich oby­cza­je mu­szą mieć wpływ na na­szą mło­dzież ispra­wiać, że sta­je się roz­wią­zła idaje wpro­wa­dzić wbłąd. Praw­da to, że nie mo­że­my na­szej re­li­gii wy­zna­wać poza boż­ni­cą, ale mu­de­ja­res też nie mają mu­ezi­na43 inie mogą pu­blicz­nie od­ma­wiać swo­ich pię­ciu mo­dlitw. Wszy­scy pod­le­ga­my pra­wom, któ­re bio­rą się ztro­ski oza­cho­wa­nie pa­nu­ją­cej re­li­gii wnie­ska­żo­nym sta­nie, ale nie da się unik­nąć od­dzia­ły­wa­nia na in­nych iule­ga­nia ob­cym wpły­wom… Pa­mię­taj, Isa­acu, że przy sta­łym ob­co­wa­niu oby­cza­je się zmie­nia­ją.
 –Ale nie tra­dy­cje, ina pew­no nie wtym domu, ko­bie­to.
 Ma­jor­do­mus wniósł je­dze­nie imał­żon­ko­wie nie wra­ca­li wię­cej do tej spra­wy.
Kara
Es­ther sie­dzia­ła za karę wswo­jej al­ko­wie, nie opusz­cza­jąc jej od owe­go po­po­łu­dnia, kie­dy przy­wo­ła­na przed ob­li­cze ojca zbun­to­wa­ła się na wieść otym, że za­mie­rza uzgod­nić jej ślub zRu­bénem, sy­nem Sa­mu­ela ben Amii.
 –Nie, oj­cze. Zca­łym na­leż­nym sza­cun­kiem mu­szę wam po­wie­dzieć, że nie mam na ra­zie woli do za­mę­ścia ani ztym, ani zżad­nym in­nym mło­dzień­cem.
 Sta­ła przed ra­bi­nem onie­śmie­lo­na idrżą­ca. To była strasz­na chwi­la. Od dziec­ka wiel­ka kan­ce­la­ria bu­dzi­ła wniej lęk, ajuż sama myśl, że musi sprze­ci­wić się ro­dzi­co­wi, cze­go nie uczy­ni­ła nig­dy wcią­gu ca­łe­go swo­je­go ży­cia, po­wo­do­wa­ła, że czu­ła szcze­gól­ny nie­po­kój. Na ra­zie na­wet do gło­wy jej nie przy­szło, by wspo­mnieć omi­ło­ści do Si­mó­na, nie chcia­ła bo­wiem wy­sta­wiać na pró­bę cier­pli­wo­ści ra­bi­na. Ten jed­nak itak wy­buch­nął:
 –Wyj­dziesz za tego, kogo ja wska­żę, ikie­dy ja po­sta­no­wię!
 Śmier­tel­nie po­bla­dła na twa­rzy dziew­czy­na pró­bo­wa­ła prze­ko­ny­wać:
 –Nig­dy nie oka­za­łam wam nie­po­słu­szeń­stwa, oj­cze, ale nie będę od­da­ną żoną ja­kie­goś mat­mid44.
 –Chcesz, młód­ko, stać się hań­bą na­szej misz­pa­cha45? Od tej chwi­li nie opu­ścisz swo­ich po­ko­jów, do­pó­ki nie roz­ka­żę in­a­czej. Ate­raz zejdź mi na­tych­miast zoczu!
 Stra­pio­na dziew­czy­na wy­szła, by zna­leźć schro­nie­nie wra­mio­nach pia­stun­ki, smut­na, bo roz­gnie­wa­ła ojca, ajed­no­cze­śnie za­do­wo­lo­na, że od­wa­ży­ła się na ten krok. Nie wie­dzia­ła, do cze­go jej po­sta­wa do­pro­wa­dzi, ale czu­ła się wy­zwo­lo­na na myśl, że dni będą mi­ja­ły, aczas spra­wi, że wszyst­ko osłab­nie jak wino roz­cień­cza­ne wodą.
Ojciec i syn
Mi­nę­ło dwa ipół roku, od­kąd jego brat Sieg­fried za­czął ku­leć. Dwu­dzie­sto­jed­no­let­ni Man­fred zprze­ra­że­niem po­łą­czo­nym zwście­kło­ścią ob­ser­wo­wał, co dzie­je się wjego uko­cha­nej oj­czyź­nie, od kie­dy do­szedł do wła­dzy au­striac­ki ka­pral, wcza­sie woj­ny świa­to­wej przez pe­wien okres ośle­pio­ny ga­zem bo­jo­wym. Wszy­scy, któ­rzy nie na­le­że­li do par­tii na­zi­stow­skiej, jak li­be­ra­ło­wie czy so­cja­li­ści, byli mar­gi­na­li­zo­wa­ni ipięt­no­wa­ni jako wro­go­wie, ako­mu­ni­ści, któ­rzy fak­tycz­nie nie szczę­dzi­li sił wulicz­nych po­tycz­kach, byli wdo­dat­ku zde­le­ga­li­zo­wa­ni iztego po­wo­du znie­na­wi­dze­ni iprze­śla­do­wa­ni. Ży­dów, jak on, Cy­ga­nów, Sło­wian, świad­ków Je­ho­wy iim po­dob­nych uwa­ża­no za rasy niż­sze ikaż­dy, kto wy­glą­dał na Tur­ka, Ru­mu­na bądź po pro­stu miał oliw­ko­wą kar­na­cję, mógł zo­stać za­trzy­ma­ny na uli­cy izmu­szo­ny do po­ka­za­nia do­ku­men­tów. SA iHi­tler­ju­gend pa­no­szy­ły się, po­zwa­la­jąc so­bie na bez­pra­wie ibez­u­stan­ne eks­ce­sy, na­pa­wa­ją­ce stra­chem Ge­sta­po prze­szu­ki­wa­ło miesz­ka­nia, do­pusz­cza­ło się strasz­li­wych po­bić iza­bie­ra­ło ze sobą lu­dzi, asą­sie­dzi byli do tego stop­nia ster­ro­ry­zo­wa­ni, że nie mie­li na­wet od­wa­gi za­py­tać, oco ich oskar­ża­no. Taj­ny de­kret Noc imgła wdra­ża­no peł­ną parą46. Wszy­scy, któ­rzy mo­gli, wy­je­cha­li albo szy­ko­wa­li się do opusz­cze­nia Nie­miec.
 Kie­dy po­przed­niej nocy oj­ciec umó­wił się znim na roz­mo­wę wga­bi­ne­cie za­kła­du ju­bi­ler­skie­go, anie jak zwy­kle wdomu, Man­fred do­my­ślił się, że musi cho­dzić ocoś po­waż­ne­go.
 Trud­no było uwie­rzyć, jak wszyst­ko się zmie­ni­ło! Ze wspa­nia­łe­go skle­pu po­ło­żo­ne­go na jed­nej znaj­waż­niej­szych ar­te­rii Ber­li­na, któ­re­go wy­sta­wy po­dzi­wia­li miej­sco­wi iprzy­by­sze, nie zo­sta­ło prak­tycz­nie nic. Za ol­brzy­mi­mi okna­mi wy­sta­wo­wy­mi wi­dać było za­le­d­wie czte­ry srebr­ne przed­mio­ty ikil­ka in­nych, nie­wiel­kiej war­to­ści. Tłum spie­szył do pra­cy, wszę­dzie znaj­do­wa­ły się na­zi­stow­skie sym­bo­le ifla­gi, ale­ja była za­tło­czo­na, aogród­ki ka­wiar­nia­ne peł­ne lu­dzi, któ­rzy jak­by nie do­strze­ga­li tego, co się dzie­je. Man­fred po­pa­trzył na boki iza­cze­kał, aż na przej­ściu za­pa­li się zie­lo­ne świa­tło. Na­cią­gnąw­szy czap­kę na oczy, prze­szedł przez uli­cę iskie­ro­wał kro­ki wstro­nę skle­pu. Pchnął czar­ne drzwi ze srebr­nym na­pi­sem PAR­DE­NVOLK LTD iwszedł do środ­ka. Sta­ry Mat­thias, któ­ry no­sił Man­fre­da na rę­kach, kie­dy był nie­mow­lę­ciem, pod­niósł się po­spiesz­nie zkrze­sła usta­wio­ne­go za jed­ną zsze­ściu lad, zktó­rych pięć było pu­stych, iwy­biegł mu na po­wi­ta­nie.
 –Man­fre­dzie, cóż za ra­dość, jak miło cię tu wi­dzieć!
 –Dzień do­bry, Mat­thia­sie. Bar­dzo chciał­bym móc przy­cho­dzić czę­ściej. Gdzie są lu­dzie? – za­py­tał, wska­zu­jąc na pu­ste bla­ty.
 –Wi­dać, że daw­no cię tu nie było. Zo­sta­li­śmy tyl­ko we dwóch wskle­pie, Hen­ny ija, awpra­cow­ni pra­cu­je już tyl­ko jed­na dziew­czy­na, Hel­ga, moja cór­ka. – Man­fred do­sko­na­le pa­mię­tał Hel­gę zcza­sów, kie­dy ra­zem zmat­ką przy­cho­dzi­ła po ojca, gdy koń­czył pra­cę, iba­wił się znią na dzie­dziń­cu ma­ga­zy­nu, cho­ciaż była odwa lata młod­sza. – Po­zo­sta­li stop­nio­wo od­cho­dzi­li, ale nie są po­trzeb­ni, oj­ciec pew­nie po­wie­dział ci, że sprze­daż jest ni­ska.
 Man­fred się za­wa­hał.
 –Tak, coś mi wspo­mniał.
 –Jak się mie­wa brat? Two­je­go ojca nie ośmie­lam się oto za­py­tać.
 –Do­brze, ma się do­brze, Mat­thia­sie, po­wo­li mu się po­lep­sza. Oj­ciec jest na gó­rze?
 –Znaj­dziesz go wga­bi­ne­cie.
 –Zo­ba­czy­my się póź­niej.
 Man­fred skie­ro­wał się wgłąb za­kła­du; ukry­te za ko­ta­rą zgru­be­go ak­sa­mi­tu schod­ki pro­wa­dzi­ły na pierw­sze pię­tro. Wszedł na górę iwdwóch su­sach zna­lazł się przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu ojca. Na­gle przy­po­mniał so­bie, jak przed laty on ibrat nie za­li­czy­li roku zpo­wo­du pew­ne­go zaj­ścia wszko­le ika­za­no im za karę sta­wić się na wrze­śnio­wych eg­za­mi­nach; kie­dy wró­ci­li do domu, mat­ka wy­sła­ła ich do za­kła­du ju­bi­ler­skie­go, żeby wy­tłu­ma­czy­li się przed oj­cem.
 Wraz zSieg­frie­dem cho­dzi­li do szko­ły zin­ter­na­tem na przed­mie­ściach Mo­na­chium, ka­to­lic­kiej zgod­nie zwolą mat­ki. Była pora ko­la­cji itego dnia Man­fred peł­nił funk­cję „sa­ma­ry­tan­ki” – mia­nem tym okre­śla­no oso­bę od­po­wie­dzial­ną za na­peł­nia­nie dzban­ka wodą. Przy sto­łach sie­dzia­ło po sze­ściu uczniów; usta­lo­na była za­rów­no ko­lej­ność, wja­kiej na­kła­da­li so­bie da­nia na ta­lerz, jak ioso­ba wy­zna­czo­na do roli chłop­ca na po­sył­ki dla po­zo­sta­łych. Wspo­mnie­nia wy­da­rzeń szyb­ko prze­la­ty­wa­ły przez gło­wę Man­fre­da; tam­te­go dnia na ta­bli­cy wy­pi­sa­no na­zwi­ska za­wod­ni­ków dru­ży­ny fut­bo­lo­wej, któ­ra mia­ła za­grać zre­pre­zen­ta­cją kon­ku­ren­cyj­ne­go in­ter­na­tu szko­ły je­zu­itów. Sieg­fried był nie tyl­ko do­brym uczniem, wy­róż­nia­ją­cym się wma­te­ma­ty­ce iry­sun­ku – od za­wsze chciał zo­stać ar­chi­tek­tem – ale iwiecz­nym ka­pi­ta­nem, ato dru­ży­ny nar­ciar­skiej, ato ho­ke­ja na lo­dzie czy ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go spor­tu, on zaś, zpew­no­ścią dzię­ki wpły­wom bra­ta, zo­stał mia­no­wa­ny ma­sa­ży­stą dru­ży­ny. Głos Hu­go­na Bre­it­ne­ra, któ­ry za­wsze chciał grać iktó­ry naj­wi­docz­niej źle ode­brał no­mi­na­cję Man­fre­da do dru­ży­ny, po­now­nie za­brzmiał wjego gło­wie.
 –No pro­szę, któż to dzi­siaj jest sa­ma­ry­tan­ką! – za­wo­łał. – Ko­lej Man­fre­da. Cóż za zbieg oko­licz­no­ści, sa­ma­ry­tan­ką jest mała Par­de­nvolk.
 Te­raz przy­po­mniał so­bie głos Sieg­frie­da:
 –Mój brat ma na imię Man­fred, je­śli chcesz, żeby po­szedł po wodę, zwra­caj się do nie­go po imie­niu – wy­sy­czał ra­czej, niż po­wie­dział.
 –Będę go na­zy­wał, jak mi się żyw­nie po­do­ba.
 Pa­mię­tał, że się wtrą­cił.
 –Daj spo­kój, Sieg­frie­dzie, już idę.
 –Nig­dzie nie pój­dziesz, nie ru­szaj się zmiej­sca!
 –Je­ste­ście parą ży­dow­skich pe­da­łów, nie war­to bru­dzić so­bie wami rąk! – wrza­snął hi­ste­rycz­nie Bre­it­ner.
 To go zgu­bi­ło! Sieg­fried ze­rwał się na nogi szyb­ki ni­czym bły­ska­wi­ca, sta­nął za krze­słem Bre­it­ne­ra iła­piąc go za wło­sy, wsa­dził mu twarz wgo­rą­cą zupę. Za­mie­sza­nie, ja­kie wte­dy wy­bu­chło, było zga­tun­ku tych, któ­re na dłu­go po­zo­sta­ją wpa­mię­ci, aopo­wie­ści onich prze­ka­zy­wa­ne są wszko­łach zpo­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Na­uczy­ciel, któ­ry aku­rat roz­ma­wiał zko­le­gą, sły­sząc ha­łas, na­tych­miast pod­biegł do Bre­it­ne­ra iza­brał go do am­bu­la­to­rium. Po ja­kimś cza­sie po­now­nie się po­ja­wił wraz zchłop­cem otwa­rzy przy­po­mi­na­ją­cej żół­tą ma­skę zpo­wo­du ma­ści, któ­rą na­ło­żo­no mu na po­waż­ne opa­rze­nia. Po­tem przy­szła pora na wy­ja­śnie­nia iMan­fred zSieg­frie­dem zo­sta­li ode­sła­ni do domu zli­stem in­for­mu­ją­cym ocza­so­wym wy­da­le­niu ze szko­ły, któ­re na­stęp­nie – dzię­ki wpły­wom wuja Frie­dri­cha, bra­ta mat­ki, bę­dą­ce­go jed­nym zgłów­nych do­bro­czyń­ców pla­ców­ki – zmie­nio­no na za­wie­sze­nie wpra­wach ucznia do wrze­śnia.
 Te wy­da­rze­nia sprzed dzie­się­ciu lat sta­nę­ły wpa­mię­ci Man­fre­da, kie­dy pu­kał do drzwi ga­bi­ne­tu.
 –Pro­szę! – zpo­ko­ju do­biegł cha­rak­te­ry­stycz­ny głos ojca.
 Man­fred wsu­nął gło­wę przez szpa­rę wuchy­lo­nych drzwiach iza­py­tał:
 –Mogę?
 –Wejdź, synu, iza­mknij drzwi.
 Jak­że po­sta­rzał się oj­ciec przez te dwa lata! Nie tyle schudł, ile uby­ło go do tego stop­nia, że jego pięk­na, pło­wa gło­wa, te­raz już pra­wie bia­ła, wy­glą­da­ła wze­sta­wie­niu zresz­tą cia­ła na nie­pro­por­cjo­nal­nie dużą, aroz­pię­ta ma­ry­nar­ka zwi­sa­ła na nim smęt­nie po bo­kach, jak­by była uszy­ta na znacz­nie po­tęż­niej­szą oso­bę.
 –Wi­taj, Man­fre­dzie, dzię­ku­ję, że przy­sze­dłeś.
 Chło­pak okrą­żył stół izsza­cun­kiem uca­ło­wał wy­cią­gnię­tą dłoń ojca.
 –Jak miał­bym nie przyjść, sko­ro mnie oto po­pro­si­łeś, oj­cze.
 –Mam na­dzie­ję, że tak jak się uma­wia­li­śmy, ani two­ja mat­ka, ani ro­dzeń­stwo nie wie­dzą, że tu je­steś.
 –Nic im nie mó­wi­łem, czyż nie tak mi po­le­ci­łeś, oj­cze?
 –Dzię­ku­ję, Man­fre­dzie, wła­śnie tego od cie­bie ocze­ki­wa­łem. Usiądź. Wi­dzisz, synu, nie wiem, od cze­go za­cząć, wo­la­łem spo­tkać się ztobą tu­taj, niż roz­ma­wiać wdomu.
 –Nie trzy­maj mnie dłu­żej wnie­pew­no­ści, oj­cze!
 Le­onard ba­wił się le­żą­cym na sto­le no­ży­kiem do roz­ci­na­nia li­stów ztrzon­kiem zla­zu­ry­tu. Man­fred usiadł wjed­nym ze sto­ją­cych na­prze­ciw­ko fo­te­li.
 –Cza­sy są złe, synu, apo­dej­rze­wam, że mogą być jesz­cze gor­sze. In­te­re­sy nie mogą iść go­rzej, ale wtej chwi­li nie to jest naj­waż­niej­sze. Już pra­wie nic nie uda­je nam się ku­pić ani sprze­dać, anasi naj­lep­si klien­ci nie mają od­wa­gi przy­cho­dzić do skle­pu.
 –Afa­bry­ka? – za­py­tał Man­fred.
 –Nie do­sta­je­my przy­dzia­łów zło­ta ani sre­bra. Ro­zu­miesz, że wtych wa­run­kach nie je­ste­śmy wsta­nie funk­cjo­no­wać; by­łem zmu­szo­ny zwol­nić po­ło­wę per­so­ne­lu inie są­dzę, że­bym miał inne wyj­ście, jak za­mknąć fa­bry­kę albo sprze­dać ją za bez­cen.
 Man­fred po­ru­szył się nie­spo­koj­nie wfo­te­lu.
 –Mu­szę ci coś po­wie­dzieć, synu, imam na­dzie­ję, że mnie zro­zu­miesz: wuj Ste­fan po­mógł mi zdo­być pa­pie­ry, że­bym ra­zem ztwo­ją mat­ką isio­strą mógł za ja­kiś czas wy­je­chać do Wied­nia, ko­rzy­sta­jąc zroz­prę­że­nia, ja­kie na pew­no za­pa­nu­je wśród cel­ni­ków istra­ży gra­nicz­nej, kie­dy będą wy­pusz­czać tłu­my tu­ry­stów opusz­cza­ją­cych Ber­lin po za­koń­cze­niu olim­pia­dy. Ty iSieg­fried na ra­zie zo­sta­nie­cie, nie mo­że­my wy­je­chać całą ro­dzi­ną, nie wzbu­dza­jąc po­dej­rzeń. Już zza­gra­ni­cy, wza­leż­no­ści od roz­wo­ju sy­tu­acji, zro­bię wszyst­ko, co się da, że­by­ście mo­gli jak naj­szyb­ciej do nas do­łą­czyć.
 Mię­dzy oj­cem asy­nem za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Wkoń­cu Man­fred prze­mó­wił ści­śnię­tym ze wzru­sze­nia gło­sem.
 –Za­sko­czy­łeś mnie, oj­cze. Zca­łym sza­cun­kiem, ale… je­śli omnie cho­dzi… nikt mnie nie wy­rzu­ci zNie­miec. Nie ośmie­lę się mó­wić wimie­niu Sieg­frie­da, są­dzę jed­nak, że my­śli tak samo jak ja.
 –Ła­miesz mi ser­ce, ale je­stem zcie­bie dum­ny.
 –Tak czy in­a­czej kon­ty­nu­uj, oj­cze.
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